
D ideę polityczna
Zjednoczonego Frontu Narodowego.

Stronnictwo Narodowe zarzuciło ini­
cjatorom Zjednoczonego Frontu Narodo­
wego (frontu Morges), że tworzą ,,zgniły
kompromis". Zarzut ten jest bardzo

płytki i bezpodstawny. Kto obserwuje
codzienne życie ludzkie, zauważa, że
składa się ono niemal zawsze z pew­
nych kompromisów. Znamy przysłowie:
,,N ikt głową muru nie przebije". To

przysłowie ma także swoją wymowę po­
lityczną. Nie każdy kompromis musi być
,,zgniły'*, lecz może być także twórczy.

Unja Polski z Litwą była kompromi­
sem — czy koniecznie była ona kompro­
misem zgniłym? Każda partja politycz­
na, mająca swoją jasną ideę polityczną,
może zawierać kompromisy, nic a nic to

jej nie zaszkodzi. Chyba partje, nie ma­
jące kośćca duchowego, nie mogą zawie­
rać kompromisów, by się nie zagubić w

takim kompromisie.
Ale chcąc zawierać kompromis,

trzeba mieć własną silną platformą, na

której trzeba mocno stać. Zatem front

Morges, powstający na podstawie pew­
nego kompromisu, musi mieć pewną ja­
sno sformułowaną ideę polityczną, któ­
ra sprawi, że kompromis nie będzie
,,zgniły", lecz twórczy.

Żadne komunały tu nie starczą, Nie

starczy komunał ,,obrony Polski", czy
też ,,Wielkiej Polski" czy Polski Naro­
dowej lub Mocarstwowej, gdyż zawsze

poza temi ogólnikami kryć się może

pewna niebezpieczna dwuznaczność lub
nawet bezwiedne osznsiwo.

Zjednoczony Front Narodowy, czyli
Front Morges musi mieć jasną i mocną
ideę polityczną oraz musi umieć tę ideę
rzucić w masy polskie. Trzeba dać naj­
szerszym warstwom narodowym w izję
(widzenie) Polski jntrzejszej. Trzeba tę
Polskę w programie politycznym nary­
sować, trzeba tą wizją Polski jutrzejszej
zapalić tłumy.

Ukazując Polskę jutrzejszą trzeba

sięgnąć aż do pierwocin bytu narodowe­
go, prasłowiańskiego wiecu i do polskich
konfederacyj. Pierwszą zasadą poli­
tyczną frontu Morges może być tylko
staropolska zasada: ,,Nic na nas, bez
nas". Tylko ta staropolska zasada zdol­
na jest wyzwolić twórcze i samorzutne

siły narodu.

Bez wcielenia tej demokratycznej za­
sady w życie polityczne państwowość
nasza zawsze będzie miała cechy pań­
stwowości najezdniczej, obcej, nie bę­
dziemy się w Polsce nigdy czuli jak u

siebie. Państwowości nie można z gó­
ry narzucić, wytworzyć mnsi ją naród.

Fro nt Morges zatem sprawę narodu
musi naprawdę brać poważnie. Nie mo­
że być mowy o tem, żeby władza poli­
tyczna m iała być przywilejem pewnych
samozwańczych wybrańców. Mnsi

istnieć bezwzględnie równe prawo poli­
tyczne dla wszystkich bez różnicy. Ani

pochodzenie, ani wykształcenie, ani

przynależność klasowa przywilejów da­
wać nie może, bo żadna z tych cech o ro­
zumie politycznym i cnotach obywatel­
skich nie decyduje.

Demokracja nie jest wymysłem ma-

sońerji, jak jej wymysłem nie jest rów­
ność polityczna. W Polsce szlacheckiej
istniała równość także, tę szlachecką
równość trzeba rozciągnąć na wszystkie
warstwy narodu polskiego.

Ale równość polityczna może istnieć

tylko wśród grupy równorodnej. Z

mniejszościami będziemy mó wili i od

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej.)

wobecPolski.
Jedynym skutecznym argumentem wobec Gdańska jest — pięść.
Gdańsk, 22. 7. (Tel. wł.). Ostatnie ma­

nifestacje, jakie miały miejsce w całej
Polsce w związku z wystąpieniem Grei­
sera dały asumpt prasie hitlerowskiej
do wyrażenia... zdziwienia. Prawdopo­
dobnie- hitlerowcy gdańscy byli p-rzeko­
nani, że Po-lska dawno już się pogodzi­
ła ze stano-wiskiem, zajętem przez p re ­
zydenta senatu gdańskiego, któ-rv prze­
cie nie chce nic więcej, jak tylko wytę­
pić o-pozycję. Że gdańscy hitle rowcy
po wytępieniu opozycji projektują ple­
biscyt, który ma rozstrzygnąć ,,w dro­
dze pokojowej" o powrocie Gdańska na

Jono Rzeszy, to dopiero przecie muzyka
niedalekiej przyszłości.

Z chwilą jednak, gdy w Polsce ode­
zwał się głos ostrz-e-gawczy pod adresem

Gdańska, trzeba było wystąpić z jakąś
nową propozycją ,,kompromisową". Jak
nas informują, propozycja ta obejmo­
wać ma trzy zasadnicze punkty:

1. Teren Wolnego Miasta Gdańska ma

być uznany przez Polskę za suwerenny.
2. Wszystkie postanowienia traktatu

wersalskiego, dotyczące Wolnego Miasta
w inne być przekreślone.

3. Wzamian za to, Gdańsk zapewni
Polsce specjalną umową obowiązującą
na okres 25 lat, korzystanie z Gdań­
skiego Portu.

Jak widzimy więc, intencje są te sa­
me co i wyrażone przez Greisera. Cho­
dzi o-becnie o formę, która ma być mniej
prowokująca.

Oto do czego doszliśmy na skutek

tajemniczego stanowiska rządu pol­
skiego, które Gdańszczanie widocznie

tłumaczą jako o-bjaw słabości.

ustannie z opozycją, stosując już nowo

wydane rozporządzenia. Pismo opozy­
cyjne ,,Danziger Echo", które w osta­
tnim numerze wypowiedziało się w o-

brcnie interesów gospodarczych Polski,
zostało skonfiskowane, a wobec wy­
dawnictwa wymierzono najwyższą karę
bo zawieszono wydawnictwo na prze­
ciąg 10-ciu miesięcy. Niesłychane re­
presje wobec prasy, stosowane przez
gdańskich hitlerowców, świadczą jedno­
cześnie-, iż obawiają się oni jednak je­
szcze mocno opozycji, skoro zamykają
jej usta na każdym kroku. Po konfi­
skacie i zakazie ,,Danziger Echo",
Gdańsk tra c i jeszcze jedno bezstronnie
i poważnie informujące pismo nieza­
leżnie.

Ktoś kiedyś słusznie powiedział, że
wobec Gdańska jeden tylko argument
może być skuteczny — tym argumen­
tem jest pięść.

Goering przyjedzie do Gdańska.
Warszawa, 22. 7. (Tel. wł.). Jak sły­

chać, w najbliższym czasie przybyć ma

do Gdańska premjer Goering. Jako pro­
tektor teatrów i sztuki ma być premjer
Goering obecny na przedstawieniu ope­
ry Wagnera ,,Parsival" w Sopotach.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że

wizyta premjera w Gdańsku mieć bę­
dzie również znaczenie polityczne. Mó­
wi się nawet o możliwości spotkania
premjera Goeringa z przebywającym na

wybrzeżu ministrem Beckiem.

P. Prezydent Rzplifej przyjął nowego ambasadora Włoch
na zamku wawelskim.

Kraków, 22. 7. (PAT.) Wczoraj Pan

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na

zamku królewskim na Wawelu ambasa­
dora włoskiego p. barona Piotra Arone
dl Valentino, który złożył swe listy u-

wierzytelniające. Ambasador udał się
na zamek wawelski samochodem Pana

Prezydenta, poprzedzony przez trębaczy
na białych koniach i otoczony eskortą
szwadronu honorowego 8 p. ułanów.

Tłum y publiczności two rzyły wzdłuż

drogi szpalery, w itając przedstawiciela
Włoch. U wejścia na dziedziniec arka­
dowy warta zamkowa sprezentowała
broń. Na dziedzińcu bataljon 20 p. p.
ze sztandarem i orkiestrą oddał honory
wojskowe. W chwili, gdy wjeżdżał am­
basador na dziedziniec, orkiestra ode­
grała państwowy hymn włoski.

P. Prezydent R. P . oczekiwał amba­
sadora w sali poselskiej. Ambasador
Valentino wprowadzony do sali posel­
skiej przez min. Becka, wygłosił prze­
mówienie, w którem m. in. podkreślił, że

wspólna kultura łacińska i stosunki

szczerej przyjaźni między moim krajem
a waszym wytrzymują próbę wieków i

wypadków. W tej Europie udręczonej,
a przecież tak bardzo potrzebującej po­
koju, Polska stanowi jeden z zasadni­
czych czynników równowagi i odbudo­
wy.

Pan Prezydent R. P., odpowiadając,
zaznaczył: Osiągnięcie przez Włochy iak

wybitnego stanowiska w świecie i wspa­
niały ich rozwój pod wodzą wielkiego
męża stanu, jakiego w osobie premjera
Mussoliniego Włochy m ają szczęście
posiadać, musi być przedmiotem szcze­
rego podziwu. Leży w interesie dobra
zarówno obydwu krajów, jak i ogółu
państw, aby Polska i Włochy, rozszerza­
jąc zakres wzajemnych stosunków, p rzy­
czyniały się tą drogą do polepszenia wa­
runków współpracy międzynarodowej
i zwalczania sprzeczności gospodarczych
i politycznych, ntrudniających pokojowe
współżycie narodów.

Po skończonej audjencji p. ambasa­
dor udał się do grobów królewskich w

katedrze wawelskiej, gdzie u sarkofagu
marsz. Józefa Piłsudskiego złożył pięk­
ny wieniec.

Francusko-polski układ handlowy.

Między Polsko i Francją zawarto ostatnio - iak donosiliśmy — prowizoryczny układ

handlowy, oparty na zasadzie warunkowego największego uprzywilejowania. Ze strony
Francji podpisał układ min. handlu Bastid (z lewej).
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O ideę polityczne...
(Ciąg dalszy.)

nich zależeć będzie, ja k je traktow'ać bę
dziemy. Rządy w Polsce należą na mo­
cy prawa narodowego do Polaków, a czy
będziemy się chcieli dzielić w'ładzą, to

nietylko od nas zależeć będzie, ale i od

tych, co z natury nie mają prawa do

rządów. Państwo może być tylko praw­
ną formą narodu, naród stoi ponad pań­
stwem

Front Morges musi zerwać z prze­
słankami politycznemi obecnej konsty­
tucji, bo godząc się na nie rzeczywiście
popełniłby ,,zgniły kompromis". Nie
może jednak pojmować narodu darwini-

^tycznie, gdzie jeden jak zw'ierzę drugie­
go pożera. Nigdy tak Polacy narodu
nie pojmowali. Nie może być uczciwe­
go Polaka bez uczciwego człowieka w

Polakn.
Front Morges nie może uznawać idei

wodzostwa (Fuhrertum) na w'zór hitle­
rowski. Ani Paderewski, ani Haller,
ani Sikorski czy Witos nie mogą stać się
polskim Hitle rem czy Mussolinim. Było­
by to rzeczą dla naszej dumy narodowej
bolesną, gdybyśmy się musieli nieustan­
nie oglądać za jakimś wodzem-genju-
szehi. Sławek swego czasu powiedział:
,,Prawo ma nami rządzić". My powie­
my: ,,WoIa narodu ma nami rządzić."
Ta wola narodu przybrała przez całe
wieki dość jasne oblicze. Każdy histo­
ryk polskiej kultury politycznej jest w

stanie ją sformułow'ać. Stawić zatem

należy tezę: Wiec, a nie wódz. (Wiec,
który wyraża wolę narodu.)

Należy ubolewać, że Narodow'a De­
m okracja sprzeniew'ierzyła się swej wła­
snej zasadzie demokratycznej. Chce ona

widocznie diabła wypędzić Belzebubem.
Stronnictwo Narodowe zapędziło się w

ślepy zaułek. Cała teza polityczna Str.

Narodowego sprowadza się dziś do zasa­
dy: ,,Nie ty masz rządzić, lecz ja chcę
rządzić" . Tak nie należy sprawy poli­
tycznej stawiać. Naród ma rządzić, a

żeby się to stać mogło, musi istnieć
swobodna gra politycznych sil, wyraża­
jąca się w zasadzie: ,,Nie na nas, bez
nas". Kto tymi ,,My*1 będzie, okaże do­
piero większość narodowa. Słusznie po­
stępują ludowcy, żądając innej ordyna­
cji wyborczej i takiej konstytucji, w'

której do głosu może przyjść każdorazo­
wa większość narodowa. Wszelki inny
system polityczny prowadzi do dyktatu­
ry i co za tem idzie, do mechanicznego
załatw'ienia spraw politycznych. P a rtja
polityczna staje się w tym wypadku
częścią składową administracji państwo­
wej. Żywe siły narodu stają się mecha-
nicznemi siłami administracyjnemi.

W zasadzie politycznej: ,,Nic na nas,
bez nas" zamyka się cały program poli­
tyczny, leży wizja Polski jutrzejszej, by­
leby zabezpieczyć tę zasadę przed kom­
binatorami, którzyby ją chcieli na sw'o­
ją korzyść wyzyskać.

Tylko takie postawienie sprawy poli­
tycznej stworzy najdalej idącą zbieżność
woli narodn z państwem. Ale w takim

systemie wybory czy to do samorządu,
czy do izb ustawodawczych, muszą być
rzeczą niemal sakralną (czystą, świętą).
Z Polski dawnej wiemy, co znaczyły sej­
m iki i sejm, co znaczył poseł. Tylko w

takim systemie politycznym rozumiemy
kazania sejmowe Piotra Skargi.

Przemysław MarjańskL

Strzelają do żydów.
Jerozolima, 22. 7. (PAT.) W ciągu

nocy Arabowie napadli w miejscowości
Evenjchuda na iM'ozorców żydowskich.
Jeden z dozorców został zabity. Napast­
nicy uciekli. W Jerozolimie Arabowie
Strzelali z rewolwerów, ciężko raniąc sta­
rego żyda. Ostrzeliwanie patrolów poli­
cyjnych i wojskowych w okręgu Nablus
trwa.

Strajki rolne we Francji-
Paryż, 22. 7. (PAT.) Duże zaniepoko­

jenie wywołuje w Paryżu przerzucenie
się ruchu strajkowego, wygasającego w

przemyśle i handlu, na rolnictwo. Straj­
ki rolne wybuchły w szeregu miejscowo­
ści departamentu Sekwany .i Oisc'y oraz

w departamentach Sekw'any i Marny,
Somme'y i Aisne'y. Ruch strajkowy ob­
jął przedewszystkiem wielkie posiadło­
ści.

Kto weźmie gorewHiszpanii?
Wojska rządowe i powstańcy zapewniają o swych zwycięstwach.

Wojna domowa rozszalała się na dobre.
Paryż, 22. 7. (PAT.) Z pogranicza hi­

szpańskiego donoszą, że rząd kataloński

zarządził rekwizycję w'szystkich samo­
chodów celem skoncentrowania m ilicji
Indowej w Barcelonie. W m. Gerone,
siedzibie organizacyj praw'icowych, dru­
karnia rojalistyczna, klasztor i szkoła

zostały spalone. Dowódca gwardji cy­
wilnej w Gerone uciekł do Francji po
stłumieniu powstania przez ludność.

Wzdłuż granicy francuskiej koncen­
trują się oddziały m ilicji Indowej, przy­
bywające pociągami ndekorowanemi
czerwonemi sztandarami W całej Hi­
szpanji północnej trw a s tra jk powszech­
ny.

Powstanie rozszerza się
Bajonna, 22. 7. (PAT.) Ruch po­

wstańczy rozszerzył się na całą prowincję
aragońską. Chociaż hiszpańska straż

pograniczna nie zezwala na przekracza­
nie granicy, jednakże kilknnastn u-

chodźców politycznych zdołało przedo­
stać się do Francji. Są to przeważnie
przedstawiciele skrajnych ugrupowań
lewicowych, którzy zbiegli wobec sukce­
sów wojsk powstańczych. Wśród nich

znajduje się deputowany socjalistyczny
z Jaca - Borderas, burmistrz tegoż
m iasta oraz k ilk u innych socjalistów.

Tegoż dnia na posterunku pogranicz­
nym w pobliżu Urdos stawiło się 13 o-

sób, należących również do skrajnych
stronnictw lewicowych. Oświadczyły
one, że przybywają do Francji w obawie

przed aresztowaniem. Zdaniem przy­
byłych, garnizon miasta Jaca zbuntował

się i obezwładnił oddziały, które pozo­
stały wierne rządowi. Zniszczenie lin ji
kolejowej pod Huesca przerwało całko­
wicie komunikację z Madrytem i środ-
kowemi częściami kraju.

Rządowe wojska czynią
postępy.

Mad ryt, 23. 7. (PAT.) Ministerstwo

spraw wewnętrznych ogłosiło przez ra-

djo następujący komunikat: Pierwszy
pułk piechoty oddał się do dyspozycji
rządu. W tej samej chwili gen. Quei-
Podellano, sądząc, że M adryt jest w rę­
ku powstańców', zwrócił się telefonicz­
nie do min. spraw wewn., w zywając gen.
Mola. Kilkuset zbuntowanych w'ojsko­
wych zostało aresztowanych przez woj­
ska wierne rządowi

Przyjęto wezw'anie radjostacji w Se-
v illi, zaw'ierające naglące żądanie gen.
Franco, aby dostarczono wodnopłato-
wiec, gdyż zamierza opuścić Sevilłę.

Wojska rządowe w Sevilli posuwają
się wgłąb miasta. Dzielnica robotnicza

Triana, która stawia opór powstańcom,
skomunikowała się z władzami w Huel-

va, skąd wysłano 1000 ludzi specjalnym
pociągiem dla zaatakowania centrum

miasta, gdzie zamknęli się powstańcy.
Eskadra bombardowała Kadyks,

gdzie gubernator na czele gwardji cy­
wilnej stawia opór powstańcom. W Ma­
ladze wbrew pogłoskom, n ie ma żadnego
desantu z Maroka. Jedyny desant był
w Algeciras, złożony z wojsk tuziem-

ezych afrykańskich. Desant ten odpar­
to. W całej Hiszpanji panuje spokój z

wyjątkiem Saragossy i Valladolidu, któ­
re są w rękach powstańców.

Zbiorowe samobójstwo.
Madryt, 22. 7. (PAT.) W koszarach

,,Montana" znaleziono ciała 17 oficerów,
którzy popełnili samobójstwo, widząc, że
rewolta została zdławiona.

Paryż, 22. 7. (PAT.) z Hendaye dono­
szą, że pod Fontarabia doszło do starcia

pomiędzy grupą powstańców, maszeru­
jącą na San Sebastian, a żandarmerią.
Powstańcy cofnęli się i idą drogą, wio­
dącą do komory celnej, ściga ich sa­
molot rządowy.

Mad ryt, 22. 7. (PAT.) Rząd ogłasza,
że w walce z wojskami rządowemi De­
sant marokański w Algeciras stracił 119

ludzi. Wojska rządowe ścigają i rozpra­
szają powstańców.

Gen. Sanjurjo

był wodzem nieudanego powstania monar­
chistów w 1932 r. i przebywał na wygnaniu
w Portugalii. Obecnie chciał wrócić do H i­
szpanii. lecz samolot spadł i spalił sie wraz

z nim.

Paryż, 22. 7. W edług sprawozdania agen­
cji Havasa, powstanie przygotował wygnany
z Hiszpanji generał Sanjurio, który obecnie
zginął w katastrofie samolotowej. W przepro­
wadzeniu planu m ilitarnego powstania
w'zięli udział generałowie z Marokka i z Po­
łudniowej Hiszpanji, generał Mola i pułkow­
nik Ruda, oraz generał Godes, który w Bar­
celonie doznał niepowodzenia. Celem, do
którego powstańcy dażą, jest przejściowa
dyktatura, w ciągu której miałyby odbyó sie
nowe wybory do korporatywnei reprezenta­
cji narodu.

Bombardowanie krążownika.
Tanger, 22. 7. (PAT). Dwa samoloty

powstańcze bombardow'ały wieczorem

krążownik hiszpański ,,331016", którego
załoga zbuntowała się i uwięziwszy ofi­
cerów przeszła na stronę rządu. Okrę­
ty wojenne otworzyły ogień przeciw'ko
samolotom, które jednakże nie zostały
trafione i oddaliły śię w kierunku Ceu-

ty.

Zbliża się decydująca chwila,
Londyn, 22. 7. (PAT). Według infor-

macyj, jakie nadeszły z Hiszpanji, zbli­
ża się chwila, która zadecyduje o losie

powstania. Wojska wierne rządowi,
wzmocnione przez oddziały robotników
i milicji, wysłane z Madrytu, już na­
wiązały kontakt z pow'stańcami, masze­
rującymi na stolicę. Jedna z armij
powstańczych znajduje się w Segovi,
odległej o 60 km od Madrytu,

Trudno jest obecnie ocenić straty
powstańców i wojsk rządowych, p rzy­
puszczalnie wynoszą one jednakże k il­
kuset zabitych.

Milicja czerwona w Madrycie, licząca
10 tys. żołnierzy, znajduje się pod do­
w'ództw'em 2 -eh oficerów, lojalnych wo­
bec rządu. Do Saragossy wysłano od­
dział 5 tys. uzbrojonych włościan i ro­
botników, do przewiezienia których u-

żyto (zarekwirowanych samochodów.

Rząd ogłasza zwyciEsłwo.
Madryt, 22. 7. (PAT.) Późnym wie­

czorem rząd hiszpański ogłosił komuni­
kat, w którym potwierdza, że powsta­
nie w Madrycie zostało zwyciężone i że

garnizony Vical de la Montana, M aria
Cristina i Cetafe poddały się wojskom,
rządowym. Również i na prowincji
znaczna część powstańców kapituluje.
Milicja ludowa w okolicach gmachu
min. spraw wewnętrznych urządziła
wczoraj wieczorem uroczysty obchód z

okazji zwycięstwa.
Na gmachu powiew'a sztandar repu­

blikański, który przez parę godzin był
zdjęty przez powstańców.

Jednocześnie rząd w tymże komu ni­

kacie radjowym zarządza zamknięcie
banków i giełd na 48 godzin i morato-

torjum.
Premjer Giral w tymże komunikacie

zwraca się do ludności ze słow'ami uspo­
kojenia, stwierdzając, że zwycięstwo
sprawy republikańskiej nad spiskiem
jest zapewnione. Rząd ufa narodowi, a

ze swej strony żąda odeń pełni zaufania.

Rząd wytrwa na posterunku aż do przy­
wrócenia spokoju i porządku. Po stro­
nie rządu — komunikuje premjer —

wałczy policja, marynarka, lotnictwo I

milicja Indowa i ogromna większość
armji lądowej.

Powstańcy znowu górą.
Paryż, 22. 7. (PAT). Wiadomości, ja­

kie nadchodzą z Hiszpanji, są w dal­
szym ciągu, sprzeczne i nieskontrolowa-

ne, tak iż trudno na ich podstawie u-

stawić istotny stan rzeczy. Większość
informacyj opiera się na oficjalnych
komunikatach madryckiego radja, któ­
re nadaje komunikaty rządow'e. O ile
w poniedziałek wieczorem i we wtorek
rano sytuacja zdawała się przybierać
pomyślny dla rządu obrót, o tyle w go­
dzinach wieczornych, we wtorek można

zauważyć ponowne wzmożenie się akcji
powstańczej.

Do ,Paryża nadeszły wiadomości o

sukcesach powstańców na północy, któ­
rzy po zajęciu Pampeluny, maszerują
na Iru n , bocznemi drogami. Mosty na

głównych drogach zostały wysadzone
w powietrze przez członków frontu lu­
dowego. Iru n jest prawdopodobnie W'

tej chwili okrążony przez powstańców.
Gubernator w St. Sebastian oddał wie­
czorem władzę nad miastem w ręce gu­
bernatora wojskowego, znanego ze

swych przekonań faszystowskich, a

sam schronił się na teryiorjum francu­
skie.

Powstańcy są panami sytuacji w Bur-

gos, natomiast w Yalladolit i Saragossie
akcja powstańców została zahamowana.

Rząd opanował sytuację w Madrycie,
gdzie jednak lotnicy są przeciw rządo­
wi. Na południu akcja powstańców zo­
stała, jak się zdaje, zahamowana w o-

kolicach Sevilli, podczas gdy równo­
cześnie marynarka wierna rządowi
bombarduje porty, znajdujące się w rę­
kach powstańców. W Maladze władza

znajduje się w rękach frontu ludowego.

Podobnie w Barcelonie komuniści mają
decydujący wpływ.

Według doniesień prasy francuskiej,
dwie armje powstańcze maszerują o-

becnie na Madryt: jedna z północy,
druga z południa. Wbrew informacjom
prasy zagranicznej, wydaje, się również,
iż ruch rewolucyjny wyszedł nletyle z

Marokka, lecz z północy, gdzie na czele

wojsk powstańczych stoi generał Mola.
Podobno armja północna znajduje się
o 50 km od Madrytu.

Londyn, 22. 7. (PAT). Reuter powta­
rza pogłoskę o zajęciu San Sebastiano

przez powstańców. Zbuntowane oddzia­
ły wojska wkroczyły do miasta, pp po­
łudniu. Poz-ostawiwszy w mieście gar­
nizon. Powstańcy maszerują na Bilbao.
Iru n znajduje się jeszcze w rękach
wojsk wiernych rządowi.

Porażka powstańców?
Mad ryt, 22. 7. (PAT). Według niepo­

twie-rdzonych jeszcze o ficjalnie wiado­
mości, w pobliżu Madrytu rozegrały się
wczoraj dwie bitwy pomiędzy powstań­
cami a wojskami rządowemi. Powstań­
cy rzekomo ponieśli porażkę.

Paryż, 22. 7. (PAT.) Ogłoszono jedno­
cześnie w Paryżu, Londynie i Brukseli

urzędowy komunikat o tem, że narada
trzech państw zbierze się w Londynie
dnia 23 bm*., ,,aDy ustalić najwłaściwsze
środki, mające na celu realizację dążeń
trzech państw (Francji, W . Brytanji i

Belgji) do utrwalenia pokoju w Europie
w drodze umowy powszechnej".
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W rocznicę cudu nad Wisłą
odbędą się wielkie patriotyczne manifesfacie.

Stronnictwo Ludowe ,,Piast' 1 ogłosiło
następującą, odezwę:

Nadchodzi 16-ta rocznica zwycięstwa
nad bolszewikami. Pam iętam y wszyscy
owe dni grozy i najwyższego niebezpie­
czeństwa, które przeżywała Polska. W oj­
ska nasze, słabsze liczebnie, ustępowały
pod naporem wroga. Linja frontu prze­
suwała się ku stolicy. Europa, od któ­
rej oczekiwano pomocy, um yła ręce jak
Piłat, pozostawiając nas własnemu lo­
sowi. Do serc skradało się zwątpienie.
Tracono nadzieję — opadały ręce. A

wróg w niepowstrzymywanym pocho­
dzie zalewał coraz większe obszary Pol­
ski i parł ku stolicy — pewny już zwy­
cięstwa.

I wtedy zrozumiano wielką prawdę,
że tylko zwarta i świadoma wola całego
narodn może opanować sytuację, że tyl­
ko powszechny wysiłek zdoła stawić ta­
mę najazdowi bolszewickiemu, wtedy
zrozumiano, że naród w ogromnej swej
większości — to chłop i że do nich, do

chłopów, w tej chwili największego nie­
bezpieczeństwa zwrócić się trzeba.

I oto na czele rządu — rządu obrony
narodowej — staje chłop, wójt z Wierz­
chosławic. Wincenty Witos, biorąc na

siebie obowiązek zorganizowania w kra­
ju sił dla odporu wroga i wielką odpo­
wiedzialność za los państwa. Idzie wła­
śnie wołanie do chłopów:

,,Jesteście gospodarzami kraju. —

Sprawa państwa jest waszą sprawą. —

Do szeregów! — Brońcie niepodległości
do ostatniej kropli krwi, do ostatniego
tchu!"

Drgnął kraj, jakby przeszedł przezeń
ożywczy prąd. Drgnęła masa chłopska,
wysyłając najlepszych synów na front.

Nowy duch wstąpił w szeregi wojskowe,
które poczuły za sobą oparcie w całym
narodzie. W połowie sierpnia przyszło
zwycięstwo. Najeźdźca, odparty z pod
samych bram stolicy, pierzchnął w po­
płochu. Niepodległość została uratowa­
na. Chłopi nie zawiedli. K rwią swoją
przelaną za państwo okupili prawo do

współwłodarzenia państwem. Nie za­
wiódł wójt z Wierzchosławic, Wincenty
Witos, który wykazał, że warstwa chłop­
ska dorosła do tego, by odpowiedzial­
ność za państwo wziąć na swoje barki
i odpowiedzialność tę unieść.

Chłopi! Rocznica sierpniowa jest rocz­
nicą czynu chłopskiego. Jeśli inni szyb-
go, aż nadto szybko o nim zapomnieli,
to nam o nim zapomnieć nie wolno, bo

czyn ten zapoczątkował nowy okres w

dziejach chłopa polskiego. Pokazaliśmy,
że znamy swe obowiązki wobec państwa
i wypełnić je potrafimy. Pokazaliśmy,
że w chwili niebezpieczeństwa potrafi­
my wesprzeć państwo krzepkiemi ramio­
nami i przez to już choćby wywalczy­
liśmy sobie prawo do pełnego obywa­
telstwa w państwie.

Wzywamy was, chłopi, do masowego
udziału w zgromadzeniach, które Stron­
nictwo Ludowe organizuje w dniu 15

sierpnia dla uczczenia rocznicy czynu

chłopskiego. Ze zgromadzeń tych niech

płynie donośny glos, iż jako obywatele,

spełniający obowiązki wobec państwa i

gotowi bronić państwo, żądamy p rzy­
wrócenia chłopom praw politycznych,
odebranych im przez sanacyjny system
rządzenia. Polska nie może już być dłu­
żej folwarkiem sanacyjnej ,,elity". Lud
chce być współgospodarzem w państwie
i ma prawo nim byćl

I- :-

Stronnictwo Ludowe.

O ile nam wiadomo, manifestacje pa-
trjotyczne w dniu 15 sierpnia projekto­
wane są w całej Polsce, n ie wyłączając
Pomorza i Wielkopolski. Nie wątpimy,
że obok wsi stanie w zgodnym szeregu
także ludność miejska, która choć liczeb­
nie słabsza, jednak pragnie zadokumen­
tow'ać, że w wielkim wysiłku narodo­
w'ym, który doprow'adził do zwycięstw'a
w 1920 r., w zięła niemniej silny udział
i równie jak chłopi domaga się dziś pra­
wa do w'spólwłodarzenia Polską.

Slref^l Btaźasiiaroftainejsuszy.

Niesłychane upały zamieniły część Północnej Ameryki w pustynię. Farmerzy opu­
szczają swoje sadyby, sprzedawszy ruchomości w salach licytacyjnych.

Gniazdo fermentu u granic Polski.
Zazwyczaj dobrze ze źródeł dyploma­

tycznych informow'ane czasopismo wie­
deńskie ,,Weltblatt" tw'ierdzi, że w ostat­
nich czasach na Słowaczyźnie i Rusi

Podkarpackiej utworzony został cały
szereg specjalnych szkół komunistycz­
nych dla kształcenia agitatorów i pro­

pagatorów komunizmu. Uczniami tych
szkół, których kilka przykładów wraz z

podaniem nazwisk kierowników podaje
,,Weltblatt", są głównie Niemcy, Węgrzy
i Polacy, na te bowiem kraje szczególną
uw'agę zw'raca propaganda komunistycz­
na. Władze czechosłowackie — twierdzi

,,WeitbIatt" — w'iedzą o tych gniazdach
fermentu, przymykają jednak oczy, gdyż
Sowiety zobowiązały się zaniechać swej
propagandy na terenie Czechosłowacji..
Wyjaśniałoby to, czemu propagandę ko­
munizmu tak silnie w ostatnich cza­
sach odczuwają np. Rumunja, Jugosła-
wja, Węgry i Austrja, natomiast nie

skarży się na nią Czechosłowacja, dość
mocno w szerokich warstwach zarażona
komunizmem.

,,WTeltblattil zapytuje, czy Czechosło­
wacja nie popełnia niebezpiecznego błę­
du, wierząc, że wykształceni na jej tery-
torjnm agitatorzy poświęcą się wywro­
towej działalności wyłącznie w krajach
sąsiedzkich? Z drugiej strony państwa
sąsiadujące z Czechosłowacją mogą rów­
nież postawić sobie pytanie, jakie zająć
stanowisko w sprawie tych gniazd fer­
mentu. Koniecznymby było całkowicie
i gruntownie tę sprawę wyświetlić.

Tylko dla przypodobania się Rosji.
Genewa. ,,Journal de Geneve" opubliko­

w ał artykuł, omawiający losy mniejszości
narodowych na terenie Czechosłowacji. M i­
mo, iż ludność czeska dosięga tylko 48 proc.
całej ludności Czechosłowacji, prześladuje
reżim czeski - jak stwierdza pismo szwaj­
carskie - 3 miljonów Niemców, 1 miljon
Węgrów i 25.000 polskiej mniejszości naro­
dowej, aczkolwiek zdrowy rozsadek dyktu­
je. że właśnie ta przewaga mniejszości na­
rodowej nad właściwą ludnością czeska Po­
winna była skłonić rząd czeski od toleran­
cyjnej polityki w tym względzie.

Niezwykle krytyczną — jak stwierdza da­
lej wymieniony dziennik — jest przyjaźń
Pragi z Moskwą, która nakłania reżim cze­
ski do wrogich posunięć wobec. Niem ców,
Polaków i Węgrów. Celem przypodobania
się Rosji Sowiec'kiej rzad czeski wydał o-

statnio rozporządzenia natury wojskowej,
będące niczem innem jak tylko policzkiem
wymierzonym w Prawa mniejszości naro­
dowych na terenie Czechosłowacji. Zaw arte
w czeskiej ustawie o ochronie państwa po­
stanowienia zm ierzają bowiem poprostu do
wytrzebienia mniejszości narodowych i są
obliczone ną całkowite zatrucie stosunków
Czechosłowacji zarówno z Węgram i, ja k
i Polska i Niemcami, a nawet z Austrja,
Cała odpowiedzialność za te zgubne posu­
nięcia Czechosłowacja bierze na siebie Ii

tylko dla przypodobania się Rosji Sowie­
ckiej.

Lewicowy minister powołuje sie
na encyklikę papieska.

Paryż. (KAP) W czasie dyskusji we fran­
cuskiej izbie deputowanych nad reform ą
Banku Francuskiego m inister skarbu Vin-
zent Auriol, broniąc zamierzonej reformy
przeciw tendencjom utrzym ania obecnego
stanu władania Bankiem Francuskim przez
grono uprzywilejowanych akcjonariuszy,
powołał sie na encyklikę Quadragesimo
Anno, w której Papież w sposób niezm ier­
nie surowy potępił gromadzenie władzy i

wpływów gospodarczych w rękach niewie­
lu uprzywilejowanych.

25)
(Ciąg dalszy).

Było coś w głosie stojącego naprze­
ciw człowieka; coś, co nakazało Jazo­
wi powstrzymać się od żartów, jakie
mu się nasunęły, jak zwykle. W mil­
czeniu uścisnął podaną mu dłoń —

lecz po wyjściu mr. Sedgwicka natych­
miast odzyskał pogodę ducha. Nacisnął
taster.

- Smoking i akcesorja, Cliff. Chcę
dziś wyglądać przystojnie.

- O, do tego smoking nie jest panu
wcale potrzebny, sir. Pan i tak...

- Masz babo! Teraz jestem już kom­
pletnie idealny i nie pozostaje mi nic

innego jak zwrócić się do któregoś ze

światowych Wallace'ów i zaproponować
mu pozowanie do jego powieści sensa­
cyjnej. Ha!

. Cliff nie rozumiał wprawdzie czemu

jego odezwanie się o smokingu wpra­
w iło jego pana w taki paroksyzm zado­
wolenia — lecz nie miał nic przeciwko
tej radości. Skoro kapitan śmieje się
ta k głośno i szczerze — to jeszcze nie

jest tak źle.

Adam Nasielski
ROZDZIAŁ XII.

Jaz zaczyna rozumieć.

Starannie ubrany i ogolony Jaz wca­
le nie wyglądał jak byle kto — gdyby
nawet nie m iał pieniędzy w portfelu.
Przejrzał się w lustrze i stwierdził, że
może się podobać.

— Correct! — przytknął palcami z

zadowoleniem. — Pójdziesz ze mn ą,
Cliff.

— I z rewolwerem - do myślił się
wcale nie taki głupi Hallet. — Kiedy
wychodzimy?

— Właśnie!! Ubieram się jak lord,
a nie wiem nawet czy moja bogdanka
zechce się widzieć ze mną. Może juz
zapomniała o ekscentrycznym niezna­
jomym, przypadkowo spotkanym na

arcynudnym balu i o panu, który po­
czątkowo proponował, aby ona uregulo­
wała rachunek.

— Kobiety lubią, żeby je krótko trzy­
mać, sir. U nas we wiosce była jedna
M'Fala, która zawsze prosiła, aby ją
bić. Wtedy czuła się najlepiej, jak
mówiła. I inne poszły w ślad za nią, i
dobrze im było z tem.

— Miśs Thelma Murray różni się
chyba od murzynki z plemienia ludo­
żerców. Jak sądzisz, Cliff.

— Nie wiem, captain. Wszystkie ba­
by są, jednakowe. Murzynka, miljoner-
ka...

— Znów masz atak kaznodziejstwa,
o, wielebny. Idź i przebierz się, a ja
tymczasem zadzwonię.

Zasiadł przy biurku i w spisie abo­
nentów znalazł wreszcie numer telefo­
nu. Początkowo pomylił adres i miał

okazję przekonać się, że w Chicago
mieszka stu szesnastu Murrayów', któ­
rzy posiadają telefony i w tem trzech
Haroldów Murrayów. Ojciec Thelmy
miał telefon 73001-23 West Central. Jaz

wynotował sobie te cyfry na bibule
teczki biurkowej i połączył się z centra­
lą hotelową, wydał cienkiemu głosiko­
w i dyspozycję. Odpowiedziano już po
chwili.

— Chcę mówić, z Miss Theimą Mu r­
ray.

— No, sir. Tu biuro. Ale mogę pana
przełączyć... Zaraz...

Trwało to trochę dłużej niż ,,zaraz",
w końcu jednak usłyszał w telefonie

obcy głos niewieści i polecił wezwać do

aparatu Miss Murray.
— Miss Murray gra w tej chwili w

golfa na Clinton Road. Będzie tam do

siódmej. O ile panu zależy, proszę tam

pojechać.
— Dziękuję — wyłączył się i wrócił

do saloniku, gdzie zastał już Cliffa go­
towego do drogi. Wsunął właśnie do
kieszeni płaszcza swój długi rewolwer

wojskowy przy którym elegancki brow­
ning kapitana wyglądał jak pekińczyk
salonowy obok brytana z nad Yukonu.

Jazon Kent zastanowił się nad my­
ślą: co będzie, jeżeli miss Murray naj­
zwyczajniej w świecie nie zechce się z

nim w'idzieć i odprawi go przez osobę
trzecią pod byle pretekstem. To byłoby
zakłócenie normalnego biegu w'ypad­
ków, o ile te wszystkie wydarzenia od

początku mogły być zakwalifikowane
do kategorji zdarzeń normalnych: Obcy
człowiek w obcem mieście wynajmuje
najdroższy pokój w najw'iększym hote­
lu bez centa w' kieszeni, zaw'iera znajo­
mość z obcą kobietą i bierze pieniądze
od obcego ośobnika, nie wiedząc do cze­
go właściwie zobowiązał się wzamian
i podejmuje się jakby nigdy nic wejść
do obcego domu w nieznanym celu. Wca­
le jasne — niema co mówić. Bardzo,
ale to bardzo normalna historja. A
może...

Sytuacja przypominała mu łudząco
burzę, jaką przeżył kiedyś w zatoce

San Francisco, kiedy to kuter zatonął,
a Jaz płynął na wiotkiej belce przez
osiem godzin, tłukąc się po wzgórzach
grzebieniastych bałwanów gw'ałtownej
fali i nie wiedział, czy za godzinę nie

będzie już... po wszystkiem. Tak i te­
raz... Zaprzestał rozmyślania i skinął
na murzyna.

— Łapmy każdy wiatr i niech się
dzieje co chce.

Przez chwilę stał zadumany na kory-
tarzu. ,,Allah akbar" — powiedział mi­
mo woli, dając chłopcu niemy znak, aby
otworzył im w'indę.

— Co pan kapitan pow'iedział? —

zdziwił się boy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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REPERTUAR KIN:

^BAJKA": ,,Wesołe szaleństwo".

CZARODZIEJKA: Dolores del Rio w fil­
mie ,,Miasto miłości1*.

LIDO: Wielki film szpiegowski p. t.

,,Szyfr 771*, w rolach głównych Lioneli At-
w ill i W illiam Powell oraz najnowsze ty­
godniki.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Miejskie Zakł. Elektryczne - tel. 29-67.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego1* w Gdyni, uL

Skwer Kościuszki 24.

dr. Bogucki.
Gabinet komendanta 1 kancelarja tele­

fon 20-22.

Konc. Kursy Samochodowe W. Mielnika

w Gdyni szkołą kierowców amatorów 1 za­
wodowych po cenach zniżonych. (13519

Akcja szkoleniowa Polskiego Czerwone­
go Krzyża. W niedzielę, 19 lipca br. odbyło
się na Obtu/.u zakończenie 3-miesięcznego
kursu ratowniczego i obrony przeciwgazo­
wej, zorganizowanego przy Zw. Strzeleckim

przez tut. oddział PCK. Komisja w składzie

pp.: dr. Jerzego Neymana, kpt. Nowickiego
i Wożniaka Marjana, stwierdziła wysoki po­
ziom kursu oraz, że uczestnicy opanowali
poszczególne działy i będą mogli nieść tak
bardzo potrzebną pomoc mieszkańcom
Obłuża.

,(Reduta11 warszawska na wybrzeżu poi-
skiem . Macierzy Szkolnej w Gdańsku uda­
ło się pozyskać ,(Redutę11 z W arszawy na

kilka gościnnych występów. W Gdyni od­
będą się przedstawienia w sali K. P. W . w

dniach 24 i 25.lipca 1936 r. (piątek i sobota).
Na Helu w sali Kina Wojskowego ,,Dan"
grać będzie ,.Reduta11w dniach 26 i 27 lip­
ca br. (niedziela i poniedziałek). W Jastar­
ni w sali p. Bizewskiego (dawniej ,,Adria11)
odbędzie się przedstawienie dnia 28 lipca br.

(wtorek). Odegrana zostanie jedna z naj­
nowszych komedyj Kiedrzyńskiego p. t.

,,Raz się tylko żyje11. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje fakt, że zespół ,,Reduty"
czystv dochód z przedstawień przeznaczył
na budowę szkół polskich w Gdańsku, zwła­
szcza na rozpoczętą obecnie budowę szkoły
we wiosce Piekło, położonej na terenie W.
M. Gdańska na Granicy Niemiec, Gdańska
i Polski.

Jadłodajnia npVipmjrV S M IC
Restauracjatf4ał*gWISA A A A

Gdynia, ul. Starowlsjska nr. ie

C Kuchnia warszawska poleca smaczne o b ia d y od 1 zl.

S; Sn'ndanfa od 30 er. kolacje od 80gr,- Dania
22 barowe po 50 gr. — Dla w'ycieczek 10% zniżki

Pamiątki z nad polskiego morza.
Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za­

kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy­
nie polskich, już od cen groszowych do
najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur­
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro­
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko­
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur­
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli
Piotr Trześniak. Tel. 25-71. (10322

2 kmyn.
Rzadka uroczystość. W szpitalu Dzie­

ciątka Jezus w stolicy odbyła się uroczystość
obchodu 60-lecia powołania zakonnego i

pracy samarytańskiej siostry Felicji Ku-

kowskiej, Siostry Miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo. Uroczystą mszę św. odpra­
w ił w kaplicy szpitalnej J. E . ks. arcybi­
skup Stanisław Gall w asystencji ks. pra­
łata Al. Fajęckiego, ks. dyr. Petryka i miej­
scowych księży kapelanów. Po mszy św.

Jego Ekscelencja we wzruszających sło­
wach zwrócił się do czcigodnej Jubilatki,
podnosząc jej cichą pracę i cnoty zakonne
oraz życząc jej błogosławieństwa Bożego
na dalszą drogę życia.

Nowi kapłani polscy zn Oceanem. J.Ę.
ks. biskup Józef K. Plagens, ordynarjusz
diecezji Marąuette, wyświęcił w dniach
ostatnich trzech nowych kapłanów polskich.
Są nimi: ks. Bernard Karolewski z Newark,
ks. Rajmund Przybylski z Manistee i ks.
Franciszek Iłonkowski z Chicago.

Wstrząsający wypadek wydarzył się we

wsi Wojciech, w pow. Suwalskim. W mie­
szkaniu Józefa Zbieralskiego, dwie jego cór­
ki 10-letnia Molanja i 6-letnia Marjanna ba­
w iły się nabitym karabinem. W pewnej
chwili, gdy Marjanna zaglądała do wylotu
lufy, Melanja pociągnęła za cyngiel, padł
strzał i dziewczynka poniosła śmierć na

miejscu.
We wsi Wereszcze Duże pow. Chełm wy­

buchł pożar w zabudowaniach gospodar­
czych Telema Babinczuka. Wkrótce pożar
przeniósł się na sąsiednie budynki. Spło­
nęło ogółem 66 domów mieszkalnych wraz

z zabudowaniami gospodarskiemi i inwen­
tarzem żywym i martwym. Straty są bar­
dzo duże i sięgają 300 tysięcy zł.

W podziemiach kopalni Modrzejów
wskutek oberwania się węgla na filarze,
zasypany został górnik Tomasz Wałęga.
Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto na po­
wierzchnię i odwieziono, do kostnicy.

Komisja dla rejestracji pojazdów mecha­
nicznych będzie urzędowała w Gdyni w dniu

7sierpnia1936r.odgodz.8do14iwdniu
8 sierpnia br. od godz. 8 do 13

Okręt R. P . ,,Iskra11, okręt szkolny mary­
narki wojennej w dniu 18 lipca br. wyszedł
z portu Palma (wyspy balearskie — Hi -

szpanja).
— Ruch budowlany w Gdyni w czerwcu

1936 r. Na podstawie zestawień Referatu

Statystycznego Komisarjatu Rządu ruch bu­
dowlany w Gdyni w ubiegłym miesiącu
przedstawiał się następująco: Udzielono ze­
zwoleń na budowy 30. Rozpoczęto budowy
30 budynków, z tego 14 stałych i 16 prowi­
zorycznych. Kubatura stałych budynków
wyniesie 20.142 m3, a koszt budowy — 606.163
złotvch. Kubatura budynków prowizorycz­
nych wyniesie 3.237 m3, a koszt budowy —

33.000 złotych. Zakończono budynków rów­
nież 30, z tego stałych 12, prowizorycznych
18. Kubatura budynków stałych wynosi
18.515 ms, a koszt budowy 543.836 zł. Ku­
batura budynków prowizorycznych wynosi
3.217 m3, a koszt budowy 36.500 zł.

W ostatnich dniach zanotowano szereg

wypadków z motocyklistami. Gzy to wina

upafow,'które nan'owo powróciły do Gdyni,
czy też prawo serji, dość, że dziś przecho­
dząc ulicami należy uważać, aby nie trafić

pod koła motocyklu.
W dniu 18. bm. w Orłowie Morskiem

przy skrzyżowaniu ulic Gdańskiej i Drogi
Redłowskiej, motocyklista Gajczak Wojciech
z Bydgoszczy, student uniwersytetu war­
szawskiego, jadąc z nadmierną szybkością
motocyklem w kierunku Gdynł, najechał na

oddział Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet, wskutek czego Musiałówna Leokadja,
zamieszkała stale w Równem jak i moto­
cyklista Gajczak, który spadł z motocykla,
odnieśli poważne uszkodzenia ciała i umie­
szczeni zostali w szpitalu s. s. Miłosierdzia
w Gdyni.

W dniu 19. bm. motocyklista Albin Za­
wada, przejeżdżając ulicą Mostową na mo­
tocyklu, zaczepił przy wymijaniu nogą o

stojący wózek z lodami, wskutek czegoprze­
wrócił się wraz z motocyklem, doznając
złamania lewego podudzia.

W dniu 20. bm. m iał miejsce trzeci wy­
padek, a mianowicie Horoch Tadeusz przy

skrzyżowaniu ul. 'Gdańskiej i Wielkopol­
skiej w Orłowie najechał na rowerzystę
Judę Buchmana, który wskutek wypadku
odniósł lekkie obrażenia ciała. Jadąca na

tylnem siedzeniu motocykla żona Horocha

upadła przy zderzeniu na bruk, doznając
ogólnego potłuczenia i wstrząsu mózgu, tak,
że w stanie bardzo ciężkim przewieziono ją
do szpitala.

W okresie letniego sezonu szosy i drogi
w Gdyni i okolicy roją się poprostu od spa-

W niedzielę 26 bm. o godz. 9 odbędzie się
w Grudziądzu walne zebranie Pomorskiego
Okr. Zw. Bokserskiego. W związku z tem

otrzymaliśmy z kół sportowych następujące
pismo z prośbą o zamieszczenie:

.,Doczekaliśmy sie nareszcie zwołania
przez Zarząd P. O. Z . B . rocznego walnego
zgromadzenia na dzień 26 bm. w Grudzią­
dzu. Najwidoczniej wpłynęła ingerencja
wyższych władz sportowych, gdyż pierwot­
nie chciano zwołać wspomniane zebranie
dopiero na wrzesień, co statutowo jest nie­
dopuszczalne i zebranie powinno odbyć się
najpóźniej do końca maja. Może w żadnym
roku sprawozdawczym nie oczekiwano z

tak olbrzymiem zainteresowaniem na rocz­
ne walne zgromadzenie, jak w tym roku.
Do tego przyczyniły sie bowiem poważne
Powody, ponadto czas najwyższy, żeby 10-
letnia kadencja siedziby I'. O. Z. B. w Gru­
dziądzu wygasła.

Obława. W dniu18bm. od godz.9do1
dnia 19. bm. w czasie przeprowadzonej o-

bławy na terenie Gdyni, zatrzymano 94 oso­
by. Z powyższej liczby 7 marynarzy zagra­
nicznych przebywających nielegalnie w

Gdyni, przekazano do Kom. Rządu z wnio­
skiem o ukaranie i wysiedlenie z granic
Państwa. 2 poszukiwanych, a mianowicie

Bendig Bernard, wielokrotnie karany za

kradzieże, poszukiwany przez sąd okręg, w

Grudziądzu listem gończym, oraz przez po­
licję gdańską za dokonanie tam szeregu
kradzieży mieszkaniowych i Galaz Piotr,
poszukiwany przez sąd gr. w Międzychodzie
listem gończym, dla odcierpienia kary 3
mies. aresztu. Obóch przekazano do dyspo­
zycji sądu. Dwóch odstawiono do Urzędu
Skarbowego w miejscu za handel domo­
krążny bez licencji,'15 osób odstawiono do
Urzędu Morskiego z wnioskiem o ukaranie
za bezprawne przebywanie na terenie portu,
12 osób jako nie posiadających stałych
miejsc zamieszkania i środków do życia, od­
stawiono do Opieki Społ. dla wysiedlenia
ich do gminy przynależności. Dworaczek
Stefan, Kęse'k Józef, Nowak Antoni, Po­
śpiech, Senft Oswald i Rudolf Adolf, któ­
rym udowodniono kilka kradzieży, odsta­
wieni zostali do sądu. Pozostałych zwol­
niono.

cerowiczów, to też o wypadek nie trudno.
Należy więc pilnie uważać, szczególnie ńa

skrzyżowaniach dróg. e11

Boćki w środku Gdyni.

Zdjęcie wyk. A . Marwiński, Gdynia
Ciekawe zdjęcie dostarczył nam jeden z

naszych gdyńskich czytelników. W Gdyni
mamy szereg wysokich budowli i drzew
oraz szereg instytucyj bankowych. Boćki
gdyńskie kierowały się jednak specjalnym
wzrodzonym instynktem i uwiły gniazdo
przy Banku Rolnym. Zdjęcie nasze przed­
stawia powiększoną w ciągu lata rodzinę
boćków na tle gmachu Banku Rolnego
w Gdyni.

Dziwić sie zupełnie nie będziemy, leżeli
dobrowolnie dotychczasowy Zarząd P. O . Z .

B. zrezygnuje z zamiaru utrzymania nadal

Związku w Grudziądzu, gdyż praca przez
10 lat mogła dać przesyt i zniechęcenie,
pracy tei tak impulsywnej, odpowiedzialnej.

Zcedujmy tę pracę innym ludziom, któ­
rzy pala się do niei i wykazują olbrzymią
chęć, a pragną zrobić wszystko, abv tylko
sport bokserski na terenie Pomorza pod­
nieść, kluby przynależne bardziej złączyć i

zbliżyć. Dążeniem będzie, żeby boks na Po­
morzu nie odegrał zwykłej roli, ale żeby o

tym okresu tyle mówiono, ile o innych lub

więcej. Zdaniem kierowników niemal wszy­
stkich klubów na terenie P. O. Z. B . iest,
źo siedzibą P. O. Z. B . powinno być miasto

Bydgoszcz. Trudno w tei chwili wyiuszczać.
co. przemawia za tym miastem. Należy do­
dać tylko to, że w samej Bydgoszczy są 4

kluby, które mają sekcje bokserskie, ponad­

to 2 kluby w sezonie obecnym również pra-

gna uruchomić sekcje bokserskie. Poza tem

Bydgoszcz, to najbardziej ruchliwe miasto

pod każdym względem, obojętnie w jakiej
gałęzi sportu, słowem miasto o dużych wa­
lorach sportowych. Roczne walne zgroma­
dzenie powinno iść na reke wnioskom, prze­
mawiającym za przeniesieniem P. O. Z . B .

do Bydgoszczy, a z Pewnością na tem me

straci ani sam Związek, ani też kluby przy­
należne. a przeciwnie dążeniem będzie no­
wo wybranego zarządu z siedzibą w Bydgoj
szczy, żeby pięściarstwo polskie zyskało;
więcej adeptów sztuki pięściarskiej i żeby
z licznych okręgów mogło się poszczycić
również dobremi wynikami w spotkaniach
międzykiubowych. międzymiastowych, wzgl.
międzynarodowych.11

Ł. K.

— Palestyńskie dzienniki żydowskie za­
mieszczają pogłoski o zbliżającym się za­
kończeniu strajku Arabów. Koła kierowni­
cze arabskie nie potwierdzają tej wiadomo­
ści, chociaż przyznają, iż strajk wyrządził
wielkie szkody. Zapewniają, iż niektórzy
z kupców arabskich obawiają się wznowić

swą działalność wobec niemożności wywią­
zania się ze swych zobowiązań. Władze
przewidują konieczność pewnych ułatwień

kredytowych. Trzy główne dzienniki arab­
skie zostały zawieszone już po raz czwarty
i piąty.

— Dziecko-olbrzym. Na zjeździe lekarzy
w południowo-francuskiem mieście Perpi-
gnan, profesor wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu w Tuluzie, dr. Calvet, przedstawił
referat o znajdującem się pod jego opieką
lekarską dziecku olbrzymie. Pięcioletni ten

chłopiec mierzy już metr 28 centymetrów
wysokości, co odpowiada wzrostowi dziecka
dwunastoletniego i waży 36 kilogramów,
głos przytem tego chłopca przypomina ra ­

czej głos dorosłego człowieka, ń it głos pię­
cioletniego dziecka.

póZHOHska,

Samochód wpadł na przechodnia. Prze­
chodzący ul. Składową urzędnik prywatny
Wacław Sobczak (Langiewicza 9) został po­
trącony przez przejeżdżający samochód,
przyczem doznał potłuczenia nóg.

Wóz najechał radcę. Nieszczęśliwemu
wypadkowi uległ radca Poznańskiego Ziem-
stwa Kredytowego Kazimierz Grabowski,
którego na placu Nowomiejskim najechał
wozem ciężarowym niestwierdzony narazie
woźnica. P . Grabowski doznał lekkich oka­
leczeli.

Święto 7 pułku strzelców konnych. Te­
goroczne święto pułkowe odbędzie się w

Poznaniu w dniu 1 i 2 sierpnia z osobistym
udziałem naczelnego insp. sil zbrojnych gen.

Rydz-Śmiglego.
Mąż bez serca. Wczoraj zaalarmowano

pogotowie ratunkowe na Drogę Dębińską,
gdzie znaleziono kobietę z jednoroćznem
dzieckiem, w stanie zupełnego wyczerpania.
Była to Marja G. (Maszynowa) z Dębca, któ­
rą mąż wyrzucił zdomu razem z dzieckiem.

Kobietę przewieziono na stację pogotowia
gdzie ją nakarmiono. Nadmienić trzeba, *e
mąż Marji G. jest szoferem w jednej z firm

poznańskich i dość dobrze zarabia.

Śmierć na pływalni. Na pływalni koło

nowej elektrowni zmarł nagle na udar serca

w czasie skoku z trampoliny do wody 25-
letni Juljan Jankowski (Fabryczna 30 m. 1).
Przybyły lekarz stwierdził tylko zgon.

Po wystawie wspów. Coniedzielę w bali

targowej odbywa się msza św. dla. wyciecz­
kowiczów, tylko, że ostatnio zapomniano
halę sprzątnąć po odbytej wystawie psów.
Chyba nie byłoby z tem tyle trudności, a

wstyd duży.
Pijany cyklista. Wczoraj późno wieczo-

czorem zaalarmowano pogotowie ratunko­
we na szosę Kórnicką do ,,umierającego11po
wypadku cyklisty. Przybyły lekarz stwier­
dził, że cyklista był nie tyle umierający ile
— pijąny i zderzył się z drzewem, które ani
rusz nie chciało się usunąć. Cyklistą oka­
zał się Jankowski Tadeusz (Osiedle war­
szawskie), który doznał złamania nosa i ran

tłuczonych głowy. Odwieziono go do szpi­
tala miejskiego.

Kandydat na samobójcę. Wczoraj w po­
łudnie liczni spacerowicze na Dębinie byli
świadkami denerwującego zajścia. Miano­
wicie do W arty rzucił się jakiś starszy męż­
czyzna i zaczął tonąć. Desperata wyrato­
wano, za co ten z wdzięczności - nawy-
myślał ratującym, poczem szybko się od­
dalił. Trochę dziw ny sposób zapłaty.

Dziennik Bydgoski
swoim gdyńskim Czytelnikom i Sympatykom.
Nie chcemy przytaczać porównania z Neapolem, lecz istotnie być nad Bałtykiem
i niepodziwiać przepięknego wschodu słońca jest grzechem nie do darowania.
Dziennik Bydgoski organizuje W najbliższą sobotą 25 bm.
dla swych Czytelników i Sym p atyków wspaniałą wycieczkę

spotflźofiie wscfsptlBisteice*4.
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Przejażdżka morska najszybszą łodzią motorową .,f9KWf4',
dancing w Pawilonie Żeglugi Polskiej w Jastarni, spotkanie
wschodu słońca i powrót do Gdyni. — Uczestnicy mogą
zabrać ze sobą prowianty i spożyć śniadanie na morzu. —

Koszt przejazdu z Gdyni do Jastarni i zpowrotem tylko zł 1.50 od osoby
Wobec ograniczonej ilości miejsc prosimy zgłaszać udział zawczasu do

Administracji ,,Dziennika Bydgoskiego1* w Gdyni, Skwer Kościuszki 24.

Telefoniczne zgłoszenia przyjmowane nie będą.
A wie* w sobotą o godzinie 22,30 (w pół do

jedenastej wieczorem) na przystani żeglugi przybrzeżnej.

W Gdyni szaleją motocykliści.

Przed uralnem zebraniem
Pomorskiego O. Z. 6 .

Kwnlka
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(Reportaż z życia najstraszliwszego tragizmu ludzkości.

Nie-wi-do-mi ?
Tu chłopiec... m iał takie cudne blond

loki, tam dziewczyna... wpatrzona w ja­
sną plamę okna, tu znów... ach, lepiej
nie pisać, bo się ręka trzęsie i łzy cisną
się do oczu.

Dzieci te uśmiechały się, uśmiechały
się do mnie za... aż mi wstyd przyznać
się... uśmiechały się za 15 franków. W y­
obrażały sobie pewno, że byłem jakimś
zwiastunem dobroci, że byłem pięknym
panem, co ma oczy i nie potrzebuje
czytać palcami.

GODŁO LATARNI.

— Siostro Anno, odezwała się naj­
starsza dziewczynka.

— Co chcesz, kochanie?
— Czy mogę się dotknąć tego pana,

co nam przyniósł niespodziankę?
— I ja teżu
— I ja...
Ija,ija,ija..*
Siostra Anna spojrzała na mnie mi­

łosiernym wzrokiem.

Kiwnąłem głową na znak cichej zgo­
'dy-

Dzieci dopadły do mnie. Dotykały
mego czoła, nosa, ust, włosów i ubra­
nia — jakby chciały wyryć w pamięci
sylwetkę swego niezasłużonego... do­
broczyńcy.

Wszystkie uśmiechały się.
W chwilę później siostra 'Anna

uwolniła mnie od tych dramatycznych
oględzin.

— Angeliko!
— Słucham siostry!
— Za m iłą wizytę musisz się od­

wdzięczyć w imieniu wszystkich.
— Dobrze moja siostro!

( (H U MCMUNMX*(.
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System Braille'a ,,Zn aki rachunkowe".

Dziewczynka bez zapytania i wyja­
śnień podeszła do pianina, stojącego
pod przeciwległą ścianą. Siadła, oparła
ręce lekko na klawiaturze i... odezwała

się cicho.
— A co mam zagrać?
— Co chcesz... albo czekaj! — zagraj

jakiś własny utwór.
— Dobrze moja siostro.

Dziewczę skurczyło się... zgarbiło...
podniosło tylko oczy ku niebu... i... za­
częło tworzyć.

Była to symfonja tak pełna czaru i

przebaczenia, tak potężna w swej bez­
granicznej słodyczy, tak nieprawdopo­
dobnie pełna miłości do ludzi i świata,
że człowiek mimowoli rozumiał, jak
w ielkim jest bogaczem, mając dwie ma­
łe źrenice.

W tonach tej dziecięcej symfonji, by­
ło i słońce i trawniki i gra wodotry­
sków, których nigdy nie widziały oczy
młodocianej kompozytorki.

Profesor A. W .

— stał nadal w pro­
gu i patrzył w ziemię. Był pewien swe­
go nademną zwycięstwa.

Cieszył się pewno, że mnie uzdrowił
na zawsze. Cieszył się, - że włożył na

II.

mnie obowiązek zdobywania dalszych
zastępów ofiarnych ludzi, na rzecz bi-

bljotek Brailie'owskich (druk wypukły
— dop. red.) .

Dziś, gdy po tylu latach piszę ten

wstęp do mego reportażu, słyszę jeszcze
jak dźwięczą mi w uszach tony dziecię­
cej symfonji.

Słyszę w n iej prośbę...
— ,,Kup mi jeszcze jedną książkę

Braille'a ... kup proszę... abym mogła
tym razem zagrać ci symfonję o pięk­
nie życia".

- Niewidomy i piękno życia!
Zapewniam was po stokroć, że oni

właśnie... niewidomi, mniej skarżą się
na życie, niż miłjarderzy życiowi, obda­
rzeni wzrokiem, słuchem i zdrowiem.

Znamy fakty, że ludzie, którzy dzię­
ki hazardowi nagle zostali bogaczami,
dostali obłędu; medycyna zanotowała
natomiast wypadek, że niewidomy __

po odzyskaniu wzroku również dostał

obłędu - z nadmiaru szczęścia.
Wśród tej gromady dzieci — jak

anielice -- stały siostry szarytki. Odcię­
te od zgiełkliwego Paryża, żyły szczę­
ściem tych młodocianych ślepców. U -

śmiechy ślepych dzieci były dla nich

siłą do pracy, wdzięczność dzieci — naj­
większą nagrodą w życiu.

Anielice w ludzkiej postaci
Jakżesz bliskie Boga miejsce czeka

je tam... na tamtym święcie, za to -

że jedną parą oczu wiodły dwieście, że

jednem sercem uczyły kochać sto serc,
że jedną ręką prowadziły sto niezdar­
nych dłoni po Prawdach Ewangełji, wy­
tłoczonej na grubych arkuszach papie­
ru.

Gdy w godzinę później siedziałem

sam, na tej samej ławce na Champs de

Mars, jakżesz inaczej patrzyłem na

i świat, na słońce, na zieleń trawników i

na mieniące się wodotryski Trocadero.
Za 15 franków byłem bardzo, bardzo

szczęśliwy.
Tanio... bardzo tanio.

Dzięki profesorowi A. W .

Od tej pory mirtęło kilka lat. Zapom­
niałem o tem paryskiem zdarzeniu, gdy
nagle...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

na SAMOCHODZIE
MOTOCYKLU CZY NA ROWERZE

Tak wygląda pociąg w Ameryce.

Na linii Clevełand—Detroit uruchomiony został nowy pociąg ,,Mercury" o nowoczes­
nych linjach opływowych.

Francja rozpocznie wielkie roboty publiczne.

Senatorzy miedzy sobą.
W toku ostatnie.)' nadzwyczajnej sesji

parlamentarnej wicepremier Kwiatkowski
zarzucił .,Czasowi", że nie wypełnia należy­
cie swoich obowiązków podatkowych. Kon-

serwatywno-sanacyjny ,,Czas" sie oburzył,
tłumaczył, aż wreszcie sprawa ucichła. Ni
stad ni zowąd wraca do niej organ grupy
naprawiaczy sanacji ,,Naród i Państwo"

(tygodnik), który stawia następujące kło­
potliwe pytania:

,,Czy prawda iest, że Spółka Wydaw­
nicza ,,Czas", należąca do najzamożniej­
szych ludzi w Polsce, miała w latach
1929—1932 około 18 tys. z ł zaległości z

tytułu podatku obrotowego (w drukar­
ni) i że w roku 1934 zaległość ta została

prawie całkowicie umorzona?
Czy prawdą iest, że .,Czas" w Krako­

wie m iał i ma niespłacone zaległości za

świadectwo przemysłowe i za podatek
od lokali?

Czy prawdą jest, że z Potrąconych
Podatków od pracowników ,,Czas" za­
trzymał w swej kasie w ostatnich la­
tach około 40 tys. zł?

Czy prawda jest. że z tytułu tych za­
ległości (podatków potrącanych pracow­
nikom) czyniono w ,,Czasie" wielokro­
tne zajęcia ruchomości, zawsze bezsku­
tecznie?

Czy prawda jest, że cześć zajętych
przedmiotów wydawnictwo usunęło i

wywiozło do Warszawy?
Czy prawdą jest, że przyciśnięty do

muru ,,Czas" zaofiarował wkońcu za

zaległe podatki różne przestarzałe ma­
szyny. że maszyny te nie zostały podda­
ne fachowej komisyjnej ocenie, a urząd
skarbowi mimo to wyraził zgodę na tę
transakcję w ciągu kilku dni?

Czy Prawdą jest. że niektóre z tych
maszyn ,,Czas" zabrał następnie do
Warszawy?"

Możnaby te pytania poważnie rozszerzyć.
Społeczeństwo interesuje np. odpowiedź na

pytanie:
He wynoszą subsydia, udzielone prasie

sanacyjnej z funduszów publicznych od ro­
ku 1926 do r. 1935?

Ale iest to jedno z tych pytań, na które

społecz-eństwo nigdy nie. otrzyma odpowie­
dzi.

Paryż, 22. 7. (PAT.) W izbie deputo­
wanych rozpocznie się debata nad wiel­
kim programem robót publicznych, któ­
ry gabinet obecny zapowiedział już w

chwili obejmowania władzy. ,,Informa­
tion" przynosi dzisiaj szereg szczegółów
tego planu. Ma on objąć w pierwszym
rzędzie budowę dróg oraz wielkie prace
nad ujściem Rodanu, zmierzające do u-

łatwienia żeglugi, do nawodnienia tej
okolicy i do zbudowania szeregu elek­
trowni. Program zawiera m. in. projekt
budowy drogi wodnej od Lyonu do Ge­
newy, która miałaby duże znaczenie z

punktu widzenia międzynarodowego,
rozbudowę portu lyońskiego oraz połą­
czenia między portem a oceanem.

Dalej program ma przewidywać po­
w'ażne bardzo kredyty na stworzenie

państwowego urzędu płynnego paliwa.
Sprawa ta ma o tyle doniosłe znaczenie,
że Francja zdana jest na zaopatryw'anie
w naftę i benzynę z zewnątrz, a jej za­
pasy, znajdujące się na terytorjum
Francji, wystarczają zaledwie na trzy

miesiące. Próby zbudowania zakładów',
zmierzających do wydobywania paliwa
płynnego z węgla, czynione są na sa­
mem pograniczu Francji.

Spraw'ą tą zajęło się specjalnie m ini­
sterstwo robót publicznych ze względu
na rozwiniętą motoryzację armji fran­
cuskiej i na stw'ierdzony fakt, że trans­
port w'e Francji przechodzi coraz bar­
dziej z trakcji elektrycznej czy parowej
na benzynową. Przy szczupłych zapa­
sach benzyny, w razie niebezpieczeń­
stwu wojny, Paryż np. zostałby jednego
dnia pozbawiony środków komunikacji
z wyjątkiem elektrycznej kolejki pod­
ziemnej, ponieważ całe zapasy benzyny
zostałyby natychmiast zmobilizowane
dla celów wojskow'ych. Sprawa zatem

płynnego paliwa w związku z olbrzy­
mią pracą, wykonywaną w tej dziedzi­
nie w Niemczech staje się obecnie jed­
nem z najbardziej doniosłych zagadnień
polityki gospodarczej i wojskowej Fran­
cji i zajmie jedno z naczelnych miejsc
w p'rogramie robót publicznych.

Nowelizacja" konstytucji.
,,Słowo Wileńskie" zajm uje się jeszcze

okólnikiem p. premiera Składkowskiego w

sprawie czci i Posłuszeństwa dla gen. Ry -

dza-Śmigłego. Konstytucja przewiduje trzy
organa: Prezydent — parlament — premjer.

,,A teraz okólnik p. prem.jera noweli­
zuje konstytucje, dodaje, że premiera
obow'iązuje jeszcze posłuszeństwo w'obec
Inspektora Generalnego. Gdyby premjer
Składkowski oświadczył prywatnie w

wywiadzie dziennikarskim i w swmjem
imieniu: ,,w'e wszystkiem bedę słuchał

gen. Rydza-Śmigłego i raczej ustąpię,
a nie zrobię nic coby się sprzeciwiało
iego woli", byłoby oczywiście wszystko
w porządku. Nie wykraczałoby to z ram

Politycznego programu p. premiera
Składkowskiego. Ale okólnik, który o-

maw'iamy. to norrrta prawna, premier
Składkowski pisze tam o .,prezesie rady
ministrów", a nie o sobie, a w'ięc jak-
gdyby nakłada obowiązek także na

sw'oich następców. A co będzie, jeśli P.

Prezydent będzie innego zdania, a ge­
nerał Rydz-Śmigły innego. Komu wi­
nien Prezes Rady Ministrów posłuszeń­
stwo Prezydentow'i i konstytucji, czy
generałowi i okólnikowi."

Amnestia dla austriackich ,,nazlch” .

Berlin. (PAT) Z Gracu donoszą, że na

W'niosek obrony zgodził się wyższy sąd kra­
jow'y na zwolnienie z aresztu śledczego 58

narodowych socjalistów. Prokurator nie
w'niósł sprzeciw'u. Zawieszenie dochodzenia
sądowego jest w toku. Równocześnie zwol­
nionych zostało około 100 narodowych so­
cjalistów z więzienia policji państwowej.
Natomiast z więzienia karnego w Gracu,
gdzie przebywa paruset skazanych narodo­
wych socjalistów' dokonano tylko zwolnień
w ramach zw'ykłych ułaskawień, dokony­
wanych copółroku. Zastosowanie amnestji
w szerszych rozmiarach spodziewane jest w

końcu przyszłego tygodnia.
Berlin. (PAT) Z Wiednia donoszą, że ska­

zany na 4 lata więzienia w zw'iązku z za­
bójstwem kanclerza Dollfusa, b. Poseł au­
striacki w' Rzymie Rintcłen przewieziony
został do kliniki na skutek ciężkiego stanu
zdrowia. W Berlinie spodziewają sie, że w

stosunku do Rintelena zastosowana będzie
amnestia.

Lista strat w Palestynie.
Jerozolima. (PAT) Ogłoszono oficjalna

listę ofiar zaburzeń w Palestynie od 19
kwietnia do 15 lipca. Zabitych w tym okre­
sie zostało 86 muzułmanów, 4 chrześcijan
i 38 żydów, z pośród ludności cywilnej, a

noza tem 1 policjant angielski, 2 Policjan­
tów muzułman i 4 żołnierzy.
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Tym razem sie jednak nie udał.
W pociągu rumuńskim zdarzył sie nie­

dawno niezwykły zupełnie napad rabun­
kowy.

W przedziale pierwszej klasy jechało
dwóch nieznaiacych sie wzajemnie panów.
Jeden z pasażerów jechał bez bagażu, drugi
m iał wspaniałe walizy z szerokiemi O'kucia­
mi, piękny neseser i miękki pled podróżny.

W pewnej chwili ów pan z bagażem wy­
ciągnął papierosa z papierośnicy.

— Można panu służyć ogniem — uprzej­
mie powiedział pan bez bagażu i wyciąg­
nąwszy z kieszeni zapalniczkę, skierował ją
w stronę swego współtowarzysza.

Była to zapalniczka w formie rewolweru-

DZIWNA ZAPALNICZKA.

— Jakoś sie nie zapala — powiedział pan
z papierosem.

— Zaraz sie zapali. Widocznie za dużo
ma benzyny, zamokła — powiedział sasiad
i w dalszym ciągu trzymał zapalniczkę o

kilka centymetrów od twarzy pasażera z

bagażem.
Po dłuższej chwili pasażer ów dziwnie

Pobladł, osunął sie na ławkę i zasnał głę­
bokim snem.

Pociąg tymczasem zatrzymał się na ja­
kiejś stacji. Pan, podróżujący bez bagażu,
ivychylił sie przez okienko.

— Numerowy — krzyknął.
Zjawił się tragarz. Pasażer kazał mu za­

nieść ,.swoje" walizy do przechowalni
dworcowej.

— Proszę mi tutaj przynieść kwit na te

rzeczy — powiedział.
Numerowy po chwili przyniósł kwit o-

debrał hojny napiwek i pociąg ruszył dalej.
Pasażer schowawszy k wit położył sie wy­

godnie na ławce, w yjął raz l'eszcze swoją
zapalniczkę w formie rewolweru, potrzymał
ią przez chwile przed swoim nosem, zbladł
i... zasnał.

Kiedy pociąg dojechał do krańcowej sta­
cji, służba kolejowa znalazła w przedziale
pierwszej klasy obu pasażerów śpiących
głębokim snem. Nie można ich było obu­
dzić. Wezwano lekarza.

— Obaj zostali uśpieni chloroformem -

zadecydował lekarz.

Po jakimś czasie obaj panowie przyszli
do siebie.

— Gdzie moje walizy — powiedział pan.
który wsiadł do wagonu z bagażem.

Zaczęło sie śledztwo. Nie doprowadziłoby
ono prawdopodobnie do niczego, gdyby nie
przypadek.

rai przeciwnmiwti
dopiero za pół roku.

Kraków, śledztwo przeciwko inż. Do­
boszyńskiemu i towarzyszom potrwa
znacznie dłnżej, niż przypuszczano po­
czątkowo. Objęło on 5 powiatów, nale­
żących do sądu krakowskiego, wadowic­
kiego i nowosądeckiego. Ponieważ licz­
ba osób, które m ają być przesłuchane,
przekroczy 500, należy przypuszczać, że

śledztwo potrwa jeszcze dwa miesiące.
W związku z tem przypuszczają, że roz­
prawa sądowa, początkowo przewidywa­
na na wrzesień, będzie odroczona na

grudzień lub styczeń.
W ubiegłą sobotę władze więzienne

wstrzymały całkowicie dostawą czaso­
pism i książek dla inż. Doboszyńskiego.
Zabroniono również rodzinie dostarcza­
nia aresztowanemu żywności, którą do

tej pory otrzymywał zdomu.

Liczba 77 osób, przebywających w

więzieniu za udział w zajeździć myśle­
nickim zmalała do 47, gdyż 30 osób zwol­
niono z więzienia. Odpowiadać one bę­
dą z wolnej stopy.

SOLEC KUJAWSKI. W sprawie wypad­
ku na Wiśle, P. Wilhelm Wernicke, dzier­
żawca cegielni Przylubie Polskie Koło Sol­
ca Kujawskiego nadesłał nam sprostowanie
w sprawie wypadku na Wiśle, o czem do­
nosiliśmy w n-rze na 21 bm. P. Wernicke
twierdzi, że lodzie, któremi przewożono ce­
głę nie były stare i zgnile, żo berlinką nie
można w tem miejscu przewozić, że nie kie­
rował się oszczędnością, bo chetnie nająłby
berlinkę, gdyby to było możliwe, i że ro­
botnicy są starymi fachowcami, którzy sta­
le trudnią się przewozami przez Wisłę. O-

czywiście o winie ze strony p. Wernicke w

tym wypadku nie może być mowy. Wypa­
dek powstał wskutek gwałtownego, niespo­
dziewanego wiatru i robotnicy, którzy są
dobrymi pływakami, sami przybyli do brze­
gu. Wreszcie trzeba zaznaczyć, że p. W er­
nicke przez uruchomienie cegielni dał moż­
ność zarobkowania wielu bezrobotnym.

Jeden z pasażerów widział, jak ów pan
z zapalniczką w formie rewolweru, wyda­
wał przez okno walizy numerowemu. W
ten sposób rzecz cała wyszła na jaw.

Zapalniczka w formie rewolweru była
zwyczajnym rozpylaczem, w rozpylaczu był
chloroform. Sprytny złodziej uśpił nim naj­
pierw swoją ofiarę, potem dla odwrócenia

podejrzenia uśpi! i sam siebie. Sprytny ten

podstęp nie zdal się jednak na nic. Pasażer
odzyskał swój bagaż, złodzieja aresztowano.

Mahometanie w Europie.
Jak wykazują ostatnie statystyki, w Eu­

ropie żyie około 4 miliony mahometan, z

czego około 1.400 w Jugosławii, gdzie
tworzą największe skupienia, mahometań-
skie. Mahometanie w Jugosławii posiadają
ponad 1000 meczetów z 1500 duchownymi i
917 szkół. Drugiem co do wielkości skupisk
mahometan w Europie jest Albania, gdzie
liczba wyznawców proroka wynosi około
900-000. Nieco mniej, bo około 850.000 za­
mieszkuje Rumunie. Bułgaria ma 700.000
mahometan, a Grecja 140.000. W innych
krajach europejskich, poza europeiskieini
częściami Rosji, mieszkają mahometanie w

niewielkiej liczbie w Polsce i na W ęgrzech,
nie licząc kolonii maliometańskich w Berli-

Inie, Paryżu. Londynie i innych stolicach
europejskich.

Pochód triumfalny króla kurkowego*

W angielskiem mieście Bisley odbywa si? coroku tradycyjne strzelanie o nagrodę
króla Anglji. Tegorocznego zwycięzcę obnosi sie triumfalnie po ulicach miasta.

Naparstek i reklama.
Sprytna kampania reklamowa kupca amerykańskiego.

Pewien kupiec w Ameryce nabył po bar­
dzo niskiej cenie kilka wagonów... naparst­
ków.

Naparstki załadowane zostały do maga­
zynów i... stop. nie było co z niemi dalej ro­
bić, kupiec nie umiał na nie znaleźć na­
bywcy.

Ale od czegóż przysłowiowa, amerykań­
ska pomysłowość. Kupiec Po dluższem za­
stanowieniu. rozpoczął następującą kampa­
nię reklamowa.

Przedewszystkiem ogłosił we wszystkich
pismach New Yorku — bo rzecz działa się
właśnie w New Yorku. — że ofiaruje dużą
nagrodę każdej pani domu. każdej szwacz­
ce i krawcowej, która oświadczy mu pod
przysięga, że nigdy w życiu nie używała
naparstka.

Na apel ów nie zgłosiła sie ani jedna
pani. Po kilku tygodniach, w pismach poja­
w iły sie następujące notatki:

- Żadna z kobiet nie może przysiąc, że

nigdy w życiu nie miała naparstka na pal­
cu. A wiec naparstek jest nieodzownie po­
trzebny każdej kobiecie. Rozejrzyjcie się w

swojem gospodarstwie, sprawdźcie w swo-

jem pude.lku od szycia, czy leży tam ów

mały niklowy kapturek, chroniący wasze

palce od ukłuć igły. Jeżeli go tam niema,
kupcie go czem prędzej.

Od tego czasu, od czasu ukazania się tej
wzmianki w pismach amerykańskich uka­
zywały sie regularnie następującej treści
ogłoszenia:

— Piękne ręce są dumą każdej Amery­
kanki. Kobieta Pracująca nie może mieć
pięknych rąk. jeżeli nie używa naparstka.

I oroszę państwa, reklama Poskutkowa­
ła. Sprytny kupiec sprzedał w ciągu kilku
miesięcy swój ogromny zapas naparstków,
a wtajemniczeni twierdzą, że zarobił na tej
sprzedaży bardzo poważna sume pieniędzy.

Wielka akcja w powiecie wyrzyskim
na rzecz Funduszu Obrony Narodowej.

Wyrzysk. W ostatnich dniach odbyło się
w Wyrzysku wielkie manifestacyjne zebra­
nie przedstawicieli całego społeczeństwa
powiatu wyrzyskiego, na którem w uroczy­
sty sposób podjęto akcję zbierania i składa­
nia ofiar na rzecz dozbrojenia Armji Naro­
dowej. Zebranie zagaił starosta powiatowy
p. Ludwik Muzyczka, który wygłosił pory­
wające, inauguracyjne przemówienie. Mów­
ca zaznaczył, że zebranie zwołane zostało
na skutek petycji 37 organizacyj powiatu
wyrzyskiego, które same podjęły hasło rzu­
cone przez Generalnego Inspektora Sil
Zbrojnych Gen. Rydza Śmigłego.

Piękny ten odruch społeczeństwa zasłu­
guje na specjalne podkreślenie, gdyż dowo­
dzi, że mimo wielkich trudności i zuboże­
nia wierni państwu obywatele rozumieją
swe obowiązki i zadania. Po przemówieniu
p. starosty wybrano przewodniczącym ze­
brania p. rotmistrza Dzwonkowskiego, a se­
kretarzem p. Nowaka. Zkolei wygłosili
przemówienia p. rotmistrz Dzwonkowskl Ja­
ko przewodniczący, ks. proboszcz Glatzel

imieniem duchowieństwa, p, Chłapowski
imieniem ziemiaństwa, p. Karłowski imie­
niem nauczycielstwa, p, M alicki imieniem
rzemieślników, p. Matthes imieniem K. S.
M., p. Szafran imieniem robotników, p .

Chłapowska imieniem kobiet, p. Kaczmarek

imieniem osadników, i p. wójt Braniewicz

imieniem gminy Białośliwie.

Wszyscy mówcy wyrażali jednomyślnie

swą zgodę na podjęcie akcji na rzecz naszej
armji. Pod koniec zebrania raz jeszcze za­
brał głos p. starosta Muzyczka, który za­
znaczył, że sprzęt zakupiony z ofiar społe­
czeństwa powiatu wyrzyskiego zostanie

przeznaczony dla dywizji bydgoskiej. Jako

ostatnią nowinę p. starosta, zapowiada przy­
rzeczony przyjazd naczelnego wodza gen.

Rydza Śmigłego do Wyrzyska. Zapowiedź
tę przyjęto z wielkim entuzjazmem.

Austrja pozostaje wierna.

Stolicy Apostolskiej.
Miasto Watykańskie. (KAP) Poseł au­

strjacki Przy Stolicy Apostolskiej Kohlruss
złożył w Watykanie oświadczenie w imie­
niu swego rządu, że w związku z zawartym
ostatnio układem austrjacko-niemieakim
konstytucja republiki austrjackiej oparta
- jak wiadomo — na zasadach encykliki
papieskiei ,,Quadragesimo Anno", zostanie
nadal utrzymana w całej swej rozciągłości
i że oczywiście rząd austriacki będzie na­
dal przestrzegał wszystkich zobowiązań, ja­
kie zostały zawarte w konkordacie.

Poseł dodał, że identyczne oświadczenie
zostanie Wkrótce ogłoszone przez cały rząd
austrjacki w Wiedniu. Austria, jako pań­
stwo opierające swój ustrój na zasadach
chrześcijańskich, pragnie i nadal gorąco
pozostać wierna Stolicy Apostolskiej.

Kurze podobały sie kocięta.
Niezwykły wypadek upodobania kury

zanotowano na farmie Wesley Roberta

przy drodze Durant w Ameryce. W żłobie

opuszczonej szopy kura posiada gniazdo,
które sobie również upatrzyła kotka na le­
gowisko dla wydanych na świat pięciorga
kociąt. Kurze spodobały się widocznie ko­
cięta, gdyż przyjęła je niby kurczęta i Po­
częła się niem i opiekować. Pozwalając kot­
ce na karmienie kociaków w pewnych od­
stępach czasu. Przeważnie o opiekę nad ko­
ciętami toczyła sie walka, z której dziobata
macocha wychodziła zwycięsko. Po dwóch

tygodniach wojny, kotka przeniosła swoje
kocięta w inne miejsce, co odbyło się w

czasie nieobecności kury. Nie znalazłszy
kociaków, kura rozpoczęła poszukiwania i

po trzech dniach sprowadziła je do swego
gniazda w żłobie.

Sztuczny deszcz.
Rząd krajowy w Badenii ofiarował swe­

go czasu tamtejszej gminie Kleinkems o-

bok miejscowości Lórrach zupełnie nowo­
cześnie skonstruowane aparaty, służące do
celów doświadczalnych wywoływania sztu­
cznych opadów. Aparaty te zainstalowano
nad brzegiem Renu w jego dolinie. abv ob­
służyć niemi obszar 40 ha., który miał tak

nieprzepuszczalną glebę, że stale panowała
tam posucha, utrudniająca poważnie doj­
rzewanie. Dwie ruchome duże pompy ssą-
so-tloczące. pędzone motorami Diesla, zain­
stalowano nad Renem. Pompy te przepom­
powały wodę do kilku zbiorników rozdziel­
czych. Tu były zainstalowane aparaty, pra­
cujące z dużą intensywnością. Rozpylają
one masy wodne w ten sposób, że pada.ia
następnie w postaci deszczu, nawadniając
w ciągu godziny teren w ilości 10 do 12 mm

opadów. W ten sposób nawodniony teren
.ieśt podzielony na 8 parceli, które sa z 6

punktów skrapiane.

Zgon znanej tancerki.

Znana na całym świecie tancerka argen­
tyńska La Argentina. zmarła nagle na udar

serca w Baionnie we Francji.

Tranzytowy samochód ciężarowy zderzył się z furmanką,
Starogard, (jw) Na szosie tranzytowej

Chojnice-Tczew w pobliżu Rokoczyna. pod
Starogardem wydarzyła się katastrofa.
Niemiecki tranzytowy samochód ciężarowy
z przyczepką, zdążający z Berlina do Prus
Wschodnich, zderzył się z jednokonną fur­
manką, którą jechała do domu Marta M aj-
chrzakowa ze Studzienic, powiatu staro­
gardzkiego.

Skutki zderzenia były fatalpe. Koń zo­
stał na miejscu zabity, a Majchrzakowa zo­
stała od uderzenia wyrzucona z wozu na

szosę, doznając silnego wstrząsu i poważ­
nych obrażeń. Wóz został zdruzgotany.
Przybyła na miejsce wypadku policja od­

stawiła ciężko ranną Majchrzakową do szpi
tala w Starogardzie, a kierowcę samochodi
Maksa Priifera, po przesłuchaniu prze
prokuratora zatrzymano i odstawiono a

dyspozycji władz sądowych. Po skończeni'

przesłuchania, które trwało kilka godzn
samochód ruszył w dalszą drogę z szofe
rem rezerwowym. W chwili wypadku samo

chód, który był bardzo długi, szeroki i wy­
soki, jechał środkiem szosy, więc gdy splo
szony koń skoczył nieco w bok, znalazł si

już pomiędzy pierwszą częścią samochodi
a przyczepką. Szczegółowe śledztwo usta)
niewątpliwie dokładnie, kto rzeczywiści
ponosi winę w wypadku.
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Rekordy nonsensu.
Jak się tłumaczy napisy i tytuły filmów zagranicznych?

Dotychczas zajmowaliśmy sie filmem od

strony wewnętrznej. Obchodziła nas jedy­
nie fabuła, dobór i gra aktorów oraz reży­
seria.

Dziś poruszamy najbrzydsza plamę X-ej
M'uzy, tak bardzo jaskrawa w filmach im­
portowanych do Polski — kwestię napisów
i tytułów. Kto może sie pochwalić znajo­
mością obcych języków, a nie chce obrzy­
dzić sobie przyjemności chodzenia do kina,
niech nigdy nie czyta napisów. Pod ty m

względem prace laboratoryjne, a raczej sa­
me tłumaczenia stoją u nas na najniższym
poziomie. Samo tłumaczenie iest nieraz tak
chaotyczne i odbiega od tekstu, że wprowa­
dza jedynie galim atias i zirytuje najspokoj­
niejszego człowieka. W angielskich film ach
z braku dokładnej znajomości tego języka
trudno nam zauważyć wszystkie błędy za­
sadnicze. tu wyprowadzają nas jedynie z

równowagi błędy gramatyczne. Gorzej na­
tomiast przedstawia się sprawa z film am i
niemieckiemi. Ponieważ 50% ludności zna

ten jeżyk, ogół wielbicieli X, Muzy przecho­
dzi niekiedy istne katusze, porównując tłu­
maczenie ze słowami aktorów,. Wypacza­
nie tekstu, przestawianie liter, jak 56 za­
miast 65 (dowód, że tłum acz zupełnie nie

opanował danego języka) lub zupełny brak
tłumaczenia sprawia, że ludzie m aja coraz

większe uprzedzenie do napisów.
Z film am i dubhjngowanemi jest sprawa

jeszcze gorsza, gdyż ślepo wierzyć musimy
podkładowi polskiemu,

Czasby już jednak był. aby do tej pracy
poszczególne laboratoria czy też biura w y­
najm u zaangażowały ludzi przygotowanych,
inteligentnych i odpowiednio wykształco­
nych.

Druga Plaga sa tytuły filmów, które zmie­
nia się co pewien czas. Ta m ania puszcza­
nia cugli swojej fantazji w dziedzinie wy­
boru tytułów doprowadza do zupełnej dez­
orientacji.

Wszak często sie zdarza, że widz, skuszo­
ny reklama, idzie do kina i oburzony do­
chodzi do przekonania, że to jest film . któ­
ry już widział, tylko zmieniono mu nazwę.

Nie będziemy też dziś poruszali kwestii
tytułów filmów rodzimej produkcji, któ­
rych jeden jest gorszy od drugiego (znak,
jak mało inteligentnych ludzi pracuje w fil­
m ie). gdyż chodzi nam wyłącznie o produk­
cję zagraniczna, której oryginalne tytuły zo­
stają w Polsce tłumaczone, a. prawie zaw­
szę zupełnie zmieniane. Dlaczego nie tłu­
maczy sie poProstu inteligentnie nazwy an­
gielskiej czy niemieckiej - nie wiadomo,
U nas każdy tytuł musi być koniecznie
zm ieniony zgodnie z polotem tłumacza czv

szefa reklam y.
Aby nie być gołosłownymi. Przytaczamy

szereg przykładów:
Na Pierwszy ogień idzje ,,Kaprys hisz­

pański". Dosłowne tłum aczenie z angiel­
skiego brzm i: ,,Djabeł to kobieta". (Film
jest przeróbka głośnej powieści francuskiej
Pierre Louisa p. t. ..Kobieta i pajac"). Jak­
że łatw o m ożna było poprostu dać dosłowne
tłumaczenie z filmu iub powieści! Tym­
czasem dano filmowi tak ni stad ni zowąd
tytuł .,Kaprys hiszpański". Dlaczego w ła-

99

Iwan Petrowicz i Diana Haid, rzadko spo­
tykana na ekranach para artystów, nagrała
niezwykle melodyjny i pomysłowy reżyser­
sko film muzyczny pt. ,1Orłow", o temacie

słynnej operetki pod tymże tytułem z m u­
zyka Ernesta Marischki i Bruna Granich-
staedtena. Oprawa dekoracyjna, hum or i

dowcipne sytuację sa najwyższymi walora­
mi tego filmu, Petrowicz gra księcia, a

Haid artystkę, razem tworzą koncertową
sPólke. Ujrzymy ich na otwarciu kina

uKristaI" .

śnie .,kaprys" - niestety, nie jesteśmy w

stanie dać wyjaśniającej odpowiedzi.
Oryginalny tytuł amerykańskiego film u

,,Mord wa flocie" zmieniono na ,,Sekrety
marynarki wojennej".

Niedawno przybyły do Polski kolorowy
film ze S ylwia Sidney też przechodzi ęiaglę
zm iany tytułów. Angielski ,,The trail of
fhe lonesome pine" przetłumaczono wielce
sensacyjnie na ,,Nieokiełzaną", któ rą szła
do połowy maja rb. Potem przyszła kolej
ną nowa nazwę ,,W cieniu samotnej sosny",
ale tylko do połowy czerwca, ponieważ wy­
m yślono znów ,,Drogę samotnej sosny". Cie­
kawi jesteśmy, pod jakim tytułem ten ślicz­
ny film przybędzie do Bydgoszczy?

Marlena Dietrich też nie ma szczęścia do

tytułów . Drugi jej film ,,Naszyjnik z pereł"
także przechodzi tarapaty tytułowe. Zmie­
niono wiec ,,Naszyjnik" n a ,,Pokuse", po
której przyszło obecnie, ,,Pożądanie". Co te­
raz przyjdzie — chwilowo nie wiemy.

,,Rose of the rancho" z Gladys Swar-
thout z .,Róży z rancho" koniecznie m usiała
U nas iść ia k o ,,Senorita w masce"!

Sto pociech jest także z film em Kiepury-
Poezątkowo lansowano wjeść. te Kiepura
kręci w Ameryce ,,Pieśń o Nilu". Potem do
Polski przyszła ,,Pieśń miłości", która ied-
nak po maiu rb. zmieniła swói tytuł na

i.Daj m i te noc". Jaki jest Prawdziwy tytuł
tego filmu. Kiepura pewnie sam nie wie.

Oto kilka tylko drobnych przykładów,
które m ożnaby mnożyć w nieskończoność-
A przecież film ze strony zewnętrznej po­
winien być opracowany niemniej starannie.
Po tłumaczeń tytułów i tekstu potrzeba lu­
dzi, traktujących swój zawód poważnie i

odpowiadających za swą pracę.
Jak wyżei przytoczyliśmy, tytuł nadany

u nas w Polsce nietylko, że nie odpowiada
nawet w przybliżeniu oryginałom, ale nie­
mą nawet niekiedy z filmem nic wspólnego.

Tego rodzaju traktowanie polskiego od-
biorey może raz przybrać całkiem nieprzy­
jemny obrót. Panom szefom reklam y przy­
pom inam y. że tabakierka jest dla nosa, a

nie odwrotnie. Polska jest dość poważnym
odbiorcą wszelkich zagranicznych filmów

wartościowych i dużej ilości miernot, wjęc
należy ią też traktować jako dobrze płacą­
cego klienta. (jh).

Nowi lud ziewpolskim
(j). Polski sztab techniczny pracowni­

ków film owych powiększył sie ostatnio o

kilka nowych talentów. Fakt powyższy na­
leży przyjąć z radością chociażby z tego
względu, że powstaje możliwość podniesie­
nia polskiej Produkf'5 do należytej - ^no-
ści. Może młodzi filmowcy zabiorą się do
pracy z większa wiara i ambicja i stworzą
nareszcie polski rynek film owy.

W Warszawie wyświetla sie obecnie no­
wy polski film ,,Mały marynarz", który po­
czątkowo pomyślny byi jako film średnio-
metrażowy. Później postanowiono zrobić z

niego film pełnoprogramowy. Scenariusz
do tego film u napisał Aleksander Ławicz.
który wraz z Przybylskim i Tomem wyre­
żyserował ,,Małego marynarza" .

Jak sie dowiadujem y. Aleksander Ławic?
przebywał dłuższy czas w Berlinie, a po po­
wrocie do Polski Pracował nad filmami
krótkometrażowemi. Po ,,Małvm mai'yna-
rzu" . w którym Ławicz wykazał sie zdol­
nościam i reżyserskiemu oraz umiejętnością
pisania scenariuszy, przystąpił iuż do pra­
cy nad nowym film em krajowej pródukcii.

Drugim howym reżyserem iest Bazyli Si-
kiewicz, znany aktor film owy i teatralny.

Karierę realizatora filmowego rozpoczął
Sikiewicz w roku ubiegłym, jako kierownik

artystyczny film u ,,Panienka z poste-r'estan-
te" . Obecnie stał sie reżyserem w pelnem
tego słowa znaczeniu, realizując film Ta­
jemnica panny Brinx" przy współpracy
technicznej Phila Jutzi.

Materiał na przyszłych przedstawicieli
polskiego film u powiększył się, jednakże
winien on iść własnemi drogami, a nie u-

Podabniać sie do tych. którzy dotychczas
pracowali nad filmikami w Warszawie.

Posiadamy już od szeregu lat niby w ar­
sztaty pracy, ludzi i artystów, a jednak nie
możemy się doczekać czysto polskich f il ­
mów, któreby tchnęły polskim humorem,
folklorem i duszą Polską, Scenariusze, za

zwyczaj opracowywane przez ludzi nie u-

m iejących odczuć ducha narodu polskiego,
nie mogą przecież być wyrazicielami samej
Polski. Musimy sie dopiero odnaleźć i przy­
stąpić do rozwoju i podniesiona polskiej
Produkcji filmowej.

Polskie krótkometrażówki ,,Ufy"
będą synchronizowane.

Nąkrecone przez ekspedycje .,Ufy" film y
kulturalne jak ..Warszawa", .,W ilno". ,,Ło­
wicz". ,,Tatry" . ,Huculszczyzna' będą syn­
chronizowane po polsku. Jegt to wobec w y­
sokie) wartości tych krótkometrażówek

wiadomość, posiadająca znaczenie niepo­
spolite. albowiem polska m asa społeczna,
która niejednokrotnie zna swój kraj tylko
z książkowych i gazetowych opisów, będzie
się mogła napawać nietylko pięknem kraj­
obrazów. barwnością folkloru, ale i dyna­
m ika języka ojczystego, którego jasność i

plastyka ma naturalnie przewagę nad nie­
zrozumiałymi często zwrotami i wyrażenia­
mi języka malo lub zupełnie przez szerokie
sfery nieopanowanego. - ,.Ufie" za to po­
danie ręki polskiej masie należy sie uzna­
nie.

Odrodzenie film u francuskiego.
Śladem Włoch przystąpił z końcem czer­

wca rb. do bliższej współpracy z filmem
rząd francuski, W trosce o rozwój francu­
skiej kinem atografii stworzono specjalny
państwowy urząd filmowy (Office du Cine-

ma). nad którym kontrole powierzono mi­
nistrowi Spinasse. Do najpilniejszych spraw
tegoż urzędu należy polepszenie sytuacji fi.
nansowej rynku krajowego.

Dzięki poparciu wyżei wymienionego u-

rzędu producenci francuscy śmielej będą
mogli nakręcać filmy artystyczne, które

wymagają większego nakładu kosztów.
Jak wiadomo, produkcja francuska po­

chodzi w 50-ciu proc. z t. zw . produkcji mie­
szanej. opartej na współpracy niemieckiej.
Sama. m imo bardzo wysoko postawionych
w arunków technicznych rzadko ukazuje się
na ekranach zagranicznych.

Ostatnio w W arszawie ukazało sie kilka
wartościowych obrazów francuskich, które
jednak do nas do tej Pory jeszcze nie do­
tarły. O francuskiej wytwórczości iest U
nas cicho od kilku lat. tak te w obecnym
jej stanie rozwoju nie możemy nic kon­
kretnego powiedzieć.

Eugenjusz Bodo przystąpił do Pracy nad
swoim nowym film em pt. ,,Dwa dni w raju”.
Główna role w nowej Polskiej komedii Po­
wierzono utalentowanej aktorce Helenie
Grossównie,

wiecie że...

Dawno niewidziany Georga Raft, ukaże

się w film ie pt. Księżna". Kto zagra jego
partnerkę - narazie niewiadomo

W illy Fritsch, Heli Finkenzelle i Pani
Kemp ukaża sie niebawem w nowe i operet­
ce film ow ej pt. ..Boccaccio".

Martha Eggerth i Joe Heersters nakręcą
w Berlinie wysoce artystyczny film . które-
go oryginalny tytuł brzmi: .,Hofkonzert" .

Kinoteatry berlińskie przygotow ały w

związku z Olimpiada specjalne programy
filmowe. Wśród filmów tych znajduje się
również film Jana Kiepury pt. ..W słońcu*',
który cieszy sie w Berlinie dużem powo­
dzeniem. Równocześnie odbędzie sie w k i­
noteatrze wioskj olimpijskiej pokaz około
25 filmów oraz przeszło 35 krótkometrażó­
wek niemieckich.

Adela Sandrock w karykaturze.

Świetną, a nadewszystko najbardziej po­
pularna artytska filmową w całych Niem­
czech i Austrii iest sympatyczna staruszka
Adela Sandrock.

Role jej są prawieże epizodyczne, jed­
nakże każda jei kreacja Jest pełna humoru
i swoistego uroku, tó też aktorka cieszy sie

ogrom na popularnością wśród szerokich
sfer publiczności kinow ej. Jedna z iei ról.
w kórych wykazała, swój ogromny talent,
to rola Junony w ,,Amfitrjonie" .

HANDEL...
szkieletami.

MAGAZYN LUDZKICH SZKIELETÓW. -
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nTOWAR" Z KOSTNICY. - NORMALNY

OKAZ ZA 1.500 FR .

Jeden z Pisarzy francuskich, w pokaź­
nym dorobku literackim - omawiając prze­
jawy życia stolicy Francji, często używa
wyrażenia Jungle parisienne" (puszcza pa­
ryska). Określenie to jest zupełnie trafne,
gdyż w żadnem chyba mieście na świecie
niema tylu cudacznych osobliwości co w

Paryżu.
Idąc roześmianym i tętniącym życiem

Bulwarem Saint-Michel, któż może przypu­
ścić, że zaraz obok w jednej z bocznych ulic,
znajduje sie niepozorny magazyn, który nie
ma konkurenta nietylko w Europie, ale i
na całym świecie. Nieprzygotowanemu
klientowi, który przypadkowo przestąpił
len próg. w najlepszym wypadku włosy
staną dębem na głowie; wrażliwy zaś ucie­
knie w przestrachu, sądząc, że uległ fantas-

magory.czńym halucynacjom t. zw . ,,niesa­
mowitych" powieści.

W malei z ciosanego kamienia zbudowa­
nej kamienicy mieści się anonimowy stklep,
bez szyldu i napisów.

Otwieramy szybko drzwi i wchodzimy-
Ze wszystkich stron szczerzy ku mnie zęby
1 puste oczodoły tuzin kościotrupów. Mimo

pięknej lipcowej pogody m am wrażenie, że
wszedłem do jakiejś zimnej otchłani, dzie­
lącej mnie wiekam i od dnia dzisiejszego.
Po długiej chwili, z przyległego pokoju w y­
chodzi niski i chudy starzec. Mógłbym po­
myśleć, że posuwa się ku mnie jeden ze

szkieletów, z ta jedynie różnica że na moje
spotkanie przywdział chwilowo skórę...

- Co pan sobie życzy? — spytał .,kli­
piec'* .

Hm - co ja sobie życzę? Takie zdawko­
we pytanie, jakiem przyjmują klienta w

sklepie korzennym lub w pierwszej lepszej
restauracji.

- Ja właściwie nie dla kupna — wyją­
kałem zakłopotany. — Jestem dziennika­
rzem i chciałbym-,

- A, rozumiem — przerwał mi staru­
szek. — Z miła chęcią służ? objaśnieniami.
Jest pan pierwszym dziennikarzem, który
do mnie przychodzi.

- Wierzę, wierzę — odpowiadam, odzy'­
skując zw ykła pewność. - Gdyby pan na­
wet zmobilizował cała prasę dla ogłoszeń,
wątpię, czv wzmogłaby się sprzedaż pań­
skiego towaru. Ale... ile kosztuje taki...
szkielet?

- To zalęży od stanu konserwacji i ,o -

kazu" . Szkielet normalnego człowieka ko­
sztuje przec-iętnie 1500 fra n ków ; cena u-

łomnyeh, garbusów jtp. jest droższa, w za­
leżności od charakteru patologicznego czy
(eź ostjologicznego. Ale proszę, niech Pan

pyta i zwiedza magazyn i pracownię.
Zdawało m i się. że starzec chciał dodać:

i niech się pan czuje jak u siebie w do­
mu..." .

W kliku następnych izbach, jak żołnierze
na paradzie, stały rzędy ludzkich szkiele­
tów. Mirpowoli zam yśliłem się głęboko. Do

kogo najeżały niegdyś te obdarte z ciała i
nazwiska szczątki? Żaden z nich z pewno­
ścią nie spodziewał się. że kiedyś naszpiko­
wany drutami Stanie w tei ponurej maka­
brycznej sali i oczekiwać będzie .,nabyw­
cy" .

Spojrzałem pa staruszka, który n ajwi­
doczniej odgadł moje myśli i rzekł z uśmie­
chem:

- Ja pana rozumiem. Mam iuż wprawę-
Ze swojej strony na każdego klienta spo­
glądam iak na towar" i w myśli oceniam
wartość jego szkieletu.

Zrobiło mi sie dziwnie nieprzyjemnie.
Miałem ochotę go zapytać. czv sam po

śmiercj stanie solidarnie pomiędzy swymi
niesamowitymi pupilami.

Lóka-1 kończyła duża, słabo ośwjetlona
sała. Tu mieści sie .,pracownia" . Nachyleni
nad stołem, pilnie pracują trzej robotnicy,
którzy ząponjoca drutów j zawias wiążą z

sobą poszczególne kości Szkieletów i usta­
w iają na ciężkich dębowych podstawach.
Smutny widok przedstawiają chaotycznie
na Podłodze złożone, jeszcze - ,niezmon-
towane" . części kościotrupów. Całości do­
pełnia kjlka skrzyń, zawierających poje-
dyńcze ezęśći składowe dla uzupełnienia
obiektów zbyt zniszczonych.

- A... skąd panowie zaopatrują się w

śwjeźv ..towar" ? ~ zapytuje.
- Dostarczają nam kostnice poszczegól-

avęh szpitali paryskich. Tam też po pew­
nych zabiegach, oczyszczają kości z ciała.

Tutaj zaś każdy szkielet, po dokładnem
oddzieleniu resztęk mięśni, pociągany jest
specjalna substancja chemiczna dla zabez­
pieczenia od psucia się i ,,m ontujem y" .

Skład owej substancji chemicznej jest na­
szą tajemnica i został wynaleziony przez dr.
Auzous. który zarazem założył nasza firmę
przed przeszło stu laty.

- A klientela?

Kupują u nas studenci roedveynv, leka­
rze. uniwersytety, muzea przyrodnicze, i

rzadziej dziwacy
Pożegnałem gadatliwego staruszka i z

niewysłowiona ulga wypadłem na ulicę.
Pelnemi płucami wciągnąłem świeże po­
w ietrze i szybko Pobiegłem do najbliższego
baru...
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KALENDARZYK.

Dziś: M arji Magdaleny pok.
Jutro: Apolinarego bisk. i wyzn.
Wschód słońca o godzinie 4-03.
Zachód słońca o godzinie 20.08.

Stan pogody.
NADAL ZMIENNA POGODA.

W całej Polsce panowała pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem, miejscami notowano
deszcze lub burze. Temperatura o godz. 14

wynosiła: 16 st. w Lodzi. 20 w Warszawie,
Krakowie. Gdyni i Grudziądzu. 22 w Pozna­
niu i Bydgoszczy. 24 w Wilnie, a 35 w Za­
leszczykach. Dziś rano w Bydgoszczy po­
chmurnie z skłonnością do deszczu. Prze­
widywany Przebieg pogody: Pogoda nao­
gół chmurna z przelotnemi deszczami i
skłonnością do burz. Ciepło, słabe w iatry
południowo-zachodnie.

Stan^ -

dzisiejszy
55 o godz. 10

— Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano w cieniu:

Ti Iiiaiu 111n 111iiiiiT'i 111111i111111ii ii
5-0f5 101520 2-5 30 35

DYŻURY NOCNE APTEK

od 20-27 lipca 1936 r.

1) Apteka Centralna, Gdańska 27. tele­
fon 3994.

2) Apteka pod Lwem, Grunwaldzka 37,
telefon 3191.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2815.

- MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11—14.

nLEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

- Dar Budapesztu dla Biblioteki Miej­
skiej. W szeregu darów, jakiemi ostatnio

wzbogacono Bibliotekę Miejska, wyróżnia
się rozmiarami i wartością pomnikowe wy­
dawnictwo, nadesłane przez miasto Buda­
peszt za Pośrednictwem poselstwa polskie­
go. Wydawnictwo to. przygotowywane od
wielu łat przez Budapeszteński Urząd Sta­
tystyczny. miało na celu uczczenie 60-tei

rocznicy istnienia Budapesztu, stolicy Wę­
gier. powstałej z połączenia trzech mieAt
nad brzegiem Dunaju: starego koronacyj­
nego grodu. Budy, L zw. Nowej Budy i Pe­
sztu. Dzieło obejmuje sto tomów statystycz­
nych danych we wspaniałem wydaniu z ko-
lorowemi grafikonami. i świadczy zarówno
o potężnym rozwoju miasta, jak i o dosko­
nałej technice wydawniczej. B . sekretarzo­
w i Poselstwa Polskiego w Budapeszcie, p.
br. Dąmbskiemu za pośrednictwo i Buda­
peszteńskiemu Urzędowi Statystycznemu
za wspaniały dar należą si? od instytucji
naszej najserdeczniejsze Podziękowanie i
trwała pamięć.

Caweant consules!

(Niech konsulowie czuwaja.)

W spraw swych codziennych wprzągniety
fkołowrót,

W ciągłej Pogoni drogami swej doli.
Czekam stęskniony na wieczoru powrót,
Abv pomyśleć o tem co mnie boli.

Bo wtedy siada na łóżku krawędzi
Troska o Polskę moja wierna kuma
I mówiąc o tem co iest i co bedzie

Każdy z nas długo w ciszy nocnej duma.

I widzę wówczas jasno - jak na dłoni
Gdzie błąd, co łatwo dałby sie naprawić.
Zanim sie chwile szczęśliwą przetrwoni.
Po której nic nas nie potrafi zbawić.

I tak jak niegdyś goniec z Maratonu

Biegłbym tak prędko jak armatnie kule.

Szarpiąc za sznury wszystkich w Polsce
Tdzwonów

I krzycząc głośne: Caveant consules!

Ale wnet czuję porywu bezsiłę
Którym niczego co dziś iest nie zmienię —

I zapadając w snu ciemna mogiłę.
Westchnieniem jeno żegnam swe marzenie-

Henryk ZbierzchowskL

fl/a marginesie.

Cały naród jest jednomyślny. Od morza

aż Po Tatry rozlega sie gromkie wołanie:
Nie damy Gdańska!
Ani guzika od polskiej szaty oderwać

nie pozwolimy!
Gdańsk, miasto ongiś nasze — znowu

będzie nasze!

Protest przeciwko prowokacjom Greise-
ra i łobuzerskiej polityce hitlerowców gdań­
skich wyrażają transparenty i rezolucje,
zgodnie uchwalane na masowych manife­
stacjach, które się odbywają we wszyst­
kich miastach i miasteczkach. Jeśli chodzi
o sprawę Gdańska niema różnic w naro­
dzie. Przeciw pogwałceniu praw Polski u

ujścia Wisły demonstrują pospołu wszyscy:
nieliczni jeszcze sanatorzy i ludowcy, na­
rodowcy i socjaliści. Jeden m inister iest
może odmiennego zdania, ałe w każdym ra­
zie milczy i nie zdradza swego stanowiska.

Ogólnie jednak rzecz biorąc, wola całego
narodu utrzymania Gdańska przy Polsce
jest wyraźna.

Niestety, jest jeszcze i druga strona te­
go protestacyjnego medala. Podczas gdv
ze wszystkich ziem Polski nadchodzą mel­
dunki o potężnych i naprawdę przekony­
wujących manifestacjach, zupełnie inne
meldunki nadchodzą z samego Gdańska.

Otóż liczni obserwatorzy stwierdzają w

Sopotach objaw, dla którego.niema żadnego
usprawiedliwienia. Dzisiaj, gdy gdańskie
prowokacje zespoliły w jednolitym prote­
ście całe społeczeństwo, jednocześnie roi się

sie od Polaków — kasyno gry w Sopotach.
Obywatele polscy znajdują jakieś cudowne
sposoby dla omijania przepisów dewizo­
wych i lokują z godnym lepszej sprawy za­
pałem pieniądze w sopockiej jas'kini.

Nie wystarczy protestować i uchwalać

gołosłowne rezolucje, trzeba butnemu
Gdańskowi na każdym kroku pokazywać,
jaka jest istotna wola ,społeczeństwa pol­
skiego.

A subsydiowanie Gdańska za pośred­
nictwem rulety czy bakarata jest szczegól­
nie teraz czynem tak haniebnym, że.
aby temu przeciwdziałać, prasa polska
nie będzie się mogła w przyszło­

ścipowstrzymywać odpiętnowania po imie­
nin tych wszystkich, którzy zgrywają się w

kasynie w Sopotach. Redakcją ,,Dziennika
Bydgoskiego" znajduje się już w posiada­
niu listy obywateli polskich, uprawiających
notorycznie hazard w Sopotach. O ileby w

meldunkach z kasyna gry miały się te sa­
ma nazwiska Powtórzyć, obowiązkiem na­
szym będzie tę listę podać do wiadomości

publicznej.

U osób prowadzących siedzący tryb
życia, cierpiących z tego powodu na

zaparcie szklanka naturalnej gorzkiej
w ody Franciszka-Józefa zażyta rano na-

ezczo powoduje norm-alne funkcjono­
wanie żołądka i jelit, pobudza krwiobieg
i apetyt, sprzyjając prawidłowej prze­
mianie m aterji. Zalecana przez lekarza.

CztjfcCitiaj tutti

Pierwsze ,,dożynki" na krajnie.
Obowiązkiem naszym jest dopilno'wać,

aby na Krajny w'prowadzić rodzimą,kulturę
polską i polskie zw'yczaje ludowe. Krajna,
to odcinek, na którym najbardziej dała się
niemczyzna we znaki sw'ym uciskiem

W'szystkiego co polskie, to też z czasem za­
nikły polskie zw'yczaje i obyczaje ludow'e.

Pow'iatow'y komitet kulturalno-ośw'iato­
w'y w Wyrzysku postanowił wobec tego
przystąpić do uśw'iadomienia ludności po­
w iatu wyrzyskiego i zapoczątkować akcję w

tym kierunku.

Jednym z celów' zmierzających do zazna­

jomienia ludności ze zwyczajami i obycza­
jami polskiemi to ,,dożynki powiatowe",
jakie się mają odbyć po raz pierwszy w

Wyrzysku dnia 6 września br. z okazji
Powiatowej Wystawy Rolniczej.

Pow'iatowy komitet uprasza wszystkie
sfery społeczeństwa pow'iatu w'yrzyskiego,
aby porozumiały się z gminnemi komiteta
mi, jakie w tym celu zostaną w najbliższych
dniach zorganizowane i czynnie dopomogły
do zrealizow'ania poczynali komitetu.

Informacyj udziela Biuro Wydziału Po­
wiatowego w' Wyrzysku.

Egzaminowanie ii ideowców

pefasdów mechanicanycb.
Pozw'olenie na prow-adzenie pojazdów

mechanicznych (prawa jazdy) wydawały
dotychczas Urzędy Wojewódzkie na podsta­
wie egzaminów przeprowadzonych przez te

urzędy. Celem wprowadzenia istotnych u-

łatwień przy uzyskiwaniu tych pozwoleń
przekazał Minister Komunikacji w porozu­
mieniu z Min. Spraw Wew'nętrznych na te­
renie całej Rzeczypospolitej Polskiej spra­
wy egzaminow'ania i wydawania świa­
dectw wymaganych do uzyskania pozwole­
nia Automobilklubowi Polski.

Przekazane czynności spełniać będzie
Automobilklub Polski za pomocą, własnych
biur technicznych, ustanawianych wre wszy­
stkich miastach wojew'ódzkich, a w miarę
wzrostu ilości kandydatów i w innych
większych miejscowościach.

Biura te przeprow'adzać będą egzamino­
w'ania kandydatów i załatw'iać wszelkie
formalności wymagane do uzyskania Po­
zwolenia. łącznie z badaniem lekarskim.

Centralne biuro techniczne dla w'szyst­
kich pow'yższych spraw mieści si? w lokalu

własnym Automobilklubu Polski przy Al.
Szucha 10 i rozpoczęło z dniem 31 marca r.

b. swą działalność dla obszaru miasta st-

Warszawy i województwa warszaw'skiego.
W dniu 1 sierpnia rb. rozpoczyna czyn­

ności egzaminacyjne biuro techniczne przy
Ekspozyturze Pomorskiego Automobilklubu
W' Toruniu, ul. Mostowa 2-4 dla obszaru

województwa Pomorskiego. Godziny urzę­
dowe codziennie od 8—13 z w'yjątkiem nie­
dziel i świąt.

Ubiegający sie o uzyskanie pozwolenia
na prowadzenie pojazdów mechanicznych.

zamieszkali na terenie województwa po­
morskiego, . zechcą zwracać się we wszyst­
kich spraw'ach dotyczących uzyskania że-,
Zw 'olenia (Prawa jazdy) bezpośrednio do
biura technicznego przy Ekspozyturze Po­
morskiego Automobilklubu w Toruniu, ul.
Mostow'a 2—i.

Wszechpolskie regafiy
o mistrzostwa Polski w Bydgoszczy

w sobotą, dnia 25-go
i w niedzielą 26 lipca br.

p o d wysokim protektoratem
Generalnego Inspektora SiłZbrojnych

Gen. Dywizji Edwarda Rydza-Śmigłego.
Początek o godzinie 15-tej.

Podziękowanie Sokoła-Jubilata.
Celem uczczenia bydgoskiego Śokola-Ma-

cierzy w dniu jego 50-letniego jubileuszu
złożyły następujące instytucje i osoby hoj­
ne datki pieniężne, których odbiór kw'itu­
jąc. wyrażamy wspaniałomyślnym ofiaro­
daw'com w imieniu Jubilata najserdeczniej­
sze podziękowanie:

Karbid Wielkopolski 150 zł, Zw'iązek Le­
karzy 100 zł. W . Junk 20 zł. Ant. Jaworski
10 zł. -K . K . O. miasta Bydgoszczy 500 zł,

Dziennik Bydgoski" 100 zł. Bank Polski
50 zł. Kabel Polski 100 zł. Zarząd Miasta

Bydgoszczy 500 zł, p. apt. Lakner 10 zł. p.
not. Tempski 50 zł, p. Br. Zamiara 10 zł. p.
Słomiański 10 zł. p . not. dr. Nłeduszyński
10 zł. p. Ant. Weynerowski 20 zł. p. Jaryno-
wa 50 zł. Browar Bydgoski 100 zł, Br. Ken­
tzer 100 zł. Bank Związku Sp. Z. 50 zł. Sp.
Akc. .,Fema" 100 zł. Tow. Kredyt. Oszczęd­
nościowe 30 zł. K . K . O. powiatu Bydgoszcz
20 zł.

Za Sekcję Finansową
Komitetu Jubileuszowego Sokoła I.

Dr. Jan Kantak. Jąn Drewek.

Odznaczeni za zasługi w powstaniu.
Związek Weteranów Powstań Narodo­

wych R. P. z 1914-19 r. Koło Kolejarzy -Byd­
goszcz donosi nam co następuje:

Poniżej wymienionym członkom mocą
zatwierdzenia Głównej Komisji Weryfika­
cyjnej w Poznaniu nadano miano weterana
wraz z dyplomem za położone zasługi w od­
budowie granic Rzeczypospolitej Polski w

pierwszcm i drugiem powstaniu Śląskiem
oraz w powstaniu wielkopolskiem, a miano­
wicie, inż. Soborka Jerzy, Stachowiak W ik­
tor, Tubisz Piotr, Krawczak Nikodem, Cy-
fret Jan, śp. Sitarek Jan, Orliński Jan, Mróz
Jan, Marciniak Kazimierz, W iniecki Jan,
Kuszyński Franc., Jeńczak Jan, Borlik An­
drzej, Banaszkiewicz Anastazy, Olejniczak
Ign., Cholewiński Władysław, Modlibowski
Maksyrniljan.

Ponadto dyplomy na prawo noszenia
odznaki związkowej przyznano Stachowia­
kowi Wiktorowi, Mrozowi Janowi, Mrozo­
w i Walentemu, inż. Soborce Jerzemu i Gra-
lewskiemu Wiktorowi.

- Piękna zabawa letnia. W upalny wie­
czór lipcowy mile jest skorzystać z przy­
jemnej rozrywki, jaką już w najbliższą so­
botę dostarczy zabawa letnia podchorążych
rez. Tradycyjna zabawa odbędzie sie dn. 25

lipca (sobota) w salonach i w ogrodzie Kasy­
na Oficerskiego 62 p. p. (ul. Marszałka Fo­
cha 27). Wstęp ściśle za zaproszeniami.
Liczne urozmaicenia.

mcąą glos.

Rozkład iazdy,
który uniemożliwia jazdę.
(t) Ze Świecia n/W isłą Pisza nam;

Wakacje trwają.,.
I wzmógł się ruch na kolejach państwo­

wych: mniejsza z tem że większość pledzie
za biletami zniżkowemi, ale grunt, że Jeż­
dżą; bo każdy chce trochę użyć lata, które
niebawem minie, gdyż zbliża się nasza

polska jesień...
Podróżujemy tedy z jednego zakątka

kraju do drugiego, z jednej okolicy Pomo­
rza do drugiej; do tych ostatnich należą cl,
którzy płacą pełne bilety. Ale okazuje się,
że podróżować po Pomorzu koleją to nie

łatwą rzecz, bo dostać się np. z Lubawy do
Pruszcza Bagienicy. czv z Brodnicy do
Czerska, to ile potrzeba na to czasu i stu­
diowania rozkładów jazdy? Sieć kolejowa
na Pomorzu jest, chwalić Pana Boga, gę­
sta. ałe rozkłady jazdy dają dużo, dużo do

życzenia.
Prawdziwego pecha Pod względem ko­

munikacji kolejowej ma miasto powiatowe
Świecie, położone tuż pod bokiem ruchliwej
linji z Bydgoszczy do Gdyni; ale jak trudno

wydostać się z tego Świecia do Gdyni nikt
nie uwierzy, aż si? sam przekona.

Nasamprzód wspomnimy tutaj o naszym
artykule, jaki ukazał sie ze Świecia przed
kilku miesiącami, przed wprowadzeniem
nowego rozkładu jazdy, gdzie to wykazy­
waliśmy szereg niedociągnięć w połącze­
niach lokalnych w nadziei, że nowy roz­
kład przyniesie usprawnienia; jakie sa, te

usprawnienia wykażemy Poniżej.
Nadmieniamy tylko, że były 'wnioski i

prośby ze strony władz miejscowych, ze

strony gospodarczych korporacyj. o takie

czy inne zmiany; a ile to już łat wysył-a si?
wnioski, Świecie łącznie z Chełmnem, o

przywrócenie przystanku pociągów Pośpie­
sznych w Terespolu? i jaki wynik tych
starań i podań?

Jeżeli chcesz obywatelu, któremu stać

tyl'ko, na opłatę normalnego biletu kołejo-
|wego na pociąg osobowy (bo na pośpieszny

trzeba dopłacić) pojechać ze Świecia do

Gdyni, czyli nad nasze morze, to pierwszy
taki pociąg mający połączenie choćby na

Tczew odchodzi zq świecia o.., godzinie o-

siemnastej, czyli, że od godziny '24-ej aż do

18-ej. niema ze Świecia Pociągu, który m iał­
by w Terespolu połączenie na pociąg osobo­
wy w kierunku Tczewa i Gdyni, kiedy w

tym samym czasie można pojechać cztery
razy w kierunku Bydgoszczy. Wydaje się""''"
to wprost niewiarogodne, lecz można sie o

tem najdobitniej przekonać z pierw'szego
lepszego rozkładu jazdy.

W czem tu tkwi wina? Przecież z War­
szawy przez Bydgoszcz do Gdyni jedzie spo­
ro pociągów, nawet osobowych, które za­
trzymują się w Terespolu; otóż brak na te

pociągi dojazdu ze Świecia. I tak: pierwszy
pociąg w kierunku Gdyni odchodzi z Teres­
pola o godz. 4,54; kiedy niestety ze Świecia
pierwszy pociąg wyrusza rano o godz. 6-e.i.
Ten pociąg ma wprawdzie połączenie na

Pociąg do Laskowic. lecz cóż, gdy pociąg
iedzie tylko do Laskowic, a, tut-aj trzeba cze­
kać do godziny blisko pół 9-ei i wtedy, o

ile ktoś taki bogaty, pojechać pośpiesznym
do Gdyni, Następny Pociąg z Terespola do

Gdyni odchodzi o godz. 13,15, a z-e Świecia
do Terespola o godz. 14 -ei. czyli, że znowu

za późno, by zdążyć na połączenie.
Oto jeden z kwiatków usprawnionych

loka-lnych połączeń kolejowych na Pomorzu.

Czy wte-dy ma być ożywiony ruch osobowy na

kolejach pań-stwowych, jeśli np. ze Świe­
cia trzeba iść pieszo do Terespola na odcho­
dzące stąd pociągi? lub też do Laskowic;
dokąd na szczęście w południe jedzie auto­
bus. Nie lepiej wygląda komunikacja kole­
ją ze Świecia do Osia, czy Czerska.

He złorzeczeń, ile cierpkich słów można
słyszeć od podróżnych jadących pociągiem
ze Świecia do Gdyni, czy to Pod adresem
władz kolejowych, czy też pod adresem te­
go nieznanego oczywiście autora tak skon­
struowanego rozkładu jazdy na odćińku

Terespol — Świecie. względnie odwrotnie.

Apelujemy tedy ninie.iszem w imieniu

naszych Czytelników, którzy często zwrac-a­
ją- sie do nas w tej sprawie, bo p-isanie po­
dań do władz kolejowych na nic się przyda,

oświadczają nasi informatorzy; czego do­
wodem liczne wnioski z ubiegłych l-at na

ta-kie czy inne udogodnienia kolejowe, oczy­
wiście nie uwzględnione; by raczył czem-

prędzej. nie czekając nowego rozkładu iaz-

dy. , zmienić dotychczasowy plan pociągów
ze Świecia do Terespola w taki sposób, by
były wygodne połączenia na poranny i po­
łudniowy pociąg do Gdyni; zmienić czy to
Przez rychle.iszy wyjazd ze Świecia i oczy-

*

wiście dodatkowe wstawienie pociągu na

tej linji. czy też co bedzie pewnie taniej, u -

ruchomienie motorówki ze Świecia do Te­
respola i to na wyżej wspomniane pociągi
gdyńskie; mieszkamy przecież nie daleko
od morza, polskiego, a znacznie trudniej
nam sie do niego dostać, aniżeli mieszkań­
com odległej Warszawy.

Świecianie domagają si?. i to słusznie,
rychłego uwzględnienia ich uzasadnionych
życzeń, czemu, mamy nadzieję władze kole­
jowe uczynią niezwłocznie zadość. Przez u-

ruchomienie motorówki na tej linji lokal­
nej nie p-otrzeba zmieniać biegu na żadnej
innej linji. a Świecianom umożliwi się do­
godny wyjazd do Gdyni i w kierunkach

Czerska. Chojnic itd. (ąt.)
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Bydgoszcz manifestowała
przeciwko antypolskim zakusom Gdańska.

10.000 osób protestowało na Starym Rynku. - Mocne słowa pod adresem Gdańska spotkały sie z burzą oklasków.
Niesłychane wystąpienie prezydenta sena­

tu gdańskiego Greisera spotkało sie z bez-

względnem potępieniem całej polskiej opinji
publicznej. We wszystkich większych mia­
stach naszej Ojczyzny odruchowo urządzono
wielkie manifestacje protestacyjne przeciw­
ko nowej próbie podważenia statutu Wolne­
go Miasta Gdańska i postanowień Traktatu
Wersalskiego. W całym kraju popłynęła fa­
la.protestu całego społeczeństwa polskiego.

Patriotyczna ludność Bydgoszczy we

wczorajszy wtorek wieczorem energicznie
zaprotestowała przeciwko nowym roszcze­
niom Gdańska, biorąc tłumny udział w wiel­
kiej manifestacji na Starym Rynku. Z kil­
ku Punktów zbornych członkowie przeróż­
nych organizacyj bydgoskich wyruszyli z

orkiestrą na czele na Stary Rynek. Niesiono

transparenty z napisom, jak np.:
.,Polską Wisłą do polskiego morzą przez

polski Gdańsk!*1,
,,Dobrobyt Gdańska gwarantuje Polska"

i inne.
Przeszło dziesięć tysięcy osób znalazło się

na Starym Rynku, wśród nich i przedstawi­
ciele władz, w chwili, gdy z balkonu domu

prezes oddziału bydgoskiego Ligi Morskiej
i Kolonialnej p. prof. Garbicz. zagaił mani­
festację. urządzoną z inicjatywy Ligi Mor­
skiej. składając nasamprzód hołd pam ięci
tragicznie zmarłego generała Orlicz-Dreszs-

ra. Tłum osób zgromadzony na Rynku ucz­
cił pamięć gen. Orlicz-Dreszera przez odkry­
cie głowy i zachowanie jednominutowej ci­
szy.

Wzmocnione przez megafony przemówie­
nia o znaczeniu morza i Gdańska dla Polski
oraz o naszych uprawnieniach w Wolnym
Mieście wygłosili P. inż. Stabrowski oraz p.

radny Faustyniak. Mówcy podkreślili, żedo­
robek nasz na, Bałtyku jest solą w oku na­
szych sąsiadów, a szczególnie Gdańska. P ol­
ska nigdy nie zrzeknie się swych praw do

Gdańska, tak iak nigdy nie odda ziemi pol­
skiej. Ujście Wisły po wszystkie czasy musi

Pielgrzymka do Częstochowy.
Dnia 3 sierpnia wyrusza z parafji Matki

Boskiej N. Pomocy na Szwederowie piel­
grzymka do Częstochowy. Zgłoszenia przyj­
muje sie w biurze parafj. przy ul. Ugory 16
do dnia 27 lipca w godz, 10-14-ej. Bliższe
warunki zostaną, jeszcze podane do wiado­
mości. Koszta podróży wyniosą około 12 Zł.

pozostać przy Polsce jako Podstawy naszego
istnienia. Jeżeli p. Greiser uważa, że wszel­
kie traktaty sa tylko świstkiem ranieni, to
sie myli. Polska dosyć ma wybryków gdań­
skich i cały naród domaga się wciągnięcia
Gdańska w granice polityczne Rzeczypospo­
litej. Każdy gwałt odeprzemy gwałtem i bro­
nić będziemy naszvcb praw do ostatniej kro­
pli krw i! Mocne słowa wypowiedziane pod
adresem Gdańska spotkały się z burza okla­
sków zgromadzonego na Rynku tłumu.

Po tych Przemówieniach prezes Garbicz

odczytał następującą rezolucję:

,,Stwierdzając
że rozwój dziejowy Rzeczypospolitej wy­

maga rozszerzenia naszych uprawnień w

Gdańsku, w zakresie potrzeb gospodarczych
i obrony Państwa, —

że rozwój Gdańska, z racji jego położe­
nia geopolitycznego, warunkowany był zaw­
sze związkiem z Polską, -

'

że dzięki połowicznemu zadośćuczynieniu
odwiecznym, życiowym koniecznościom i

przyrodzonym prawom Państwa Polskiego,
Gdańsk nie osiągną! dotychczas wszystkich
korzyści, wynikających z położenia przy uj­
ściu Wisły, —

ŻĄDAMY.
OSTATECZNEGO UTRWALENIA

ODWIECZNYCH. HISTORYCZNYCH PRAW

RZECZYPOSPOLITEJ W GDAŃSKU

I PORCIE GDAŃSKIM. -

Utrwalenia gwarancyj bezpieczeństwa
i ugruntowania niczem nieskrępowanego
handlu przez port gdański.

OŚWIADCZAMY:

wszelka rewizja obecnego statutu gdańskie­
go możepójśćtylko w kierunku rozszerzenia

w Gdańsku uprawnień Rzeczypospolitej,
która jedynie może zabezpieczyć całej lud­
ności warunki swobodnego, kulturalnego,
politycznego i gospodarczego rozwoju, a lud­
ności polskiej zagwarantować równorzędny
rozwój, jako współgospodarzom terenu;

NASZYCH PRAW BRONIĆ BĘDZIEMY
DO OSTATNIEGO TCHU,

TAK NAM DOPOMÓŻ BÓGI".

Na zakończenie manifestacji odśpiewano
wspólnie ,,Rotęl".

NO W \fKREMSPORTOWYA N T IBA

Przy wydatnej pomocy społeczeństwa
iłowskiego, Koło Przyjaciół Harcerzy, a

przedewszystkiem sekcji harcerskiej przy
Rodzinie Kolejowej w Iłowie, ,,Jelenie" ,,Żu­
bry", ,,Dziki" wesoło harcują u stóp góry
Malawy w Zaneczu nad Prutem koło De-

latyna.
Codziennie usłyszeć ich można w obozie

iub w czasie, kiedy wspinają się na szczyt
Malawy zwołując się przybranemi z tam­
tejszego terenu imionami rusińskiemi: ,,Mi-
chajlo", ,,Waselu" itp.

Najbardziej martwi się tem komendant |
obozu phm. Zieliński Henryk, obawiając sięl
że rodzice 25 uczestników obozu narażeni i

będą na większe koszta imieninowe swych
pupilów i z tego tytułu będą mieli do niego
pretensje.

Prócz dh. Zielińskiego i obożnego H. O.

Kominowskiego Bronisława, którego gwiz­
dek jest najbardziej znienawidzony w obo­
zie, gdyż zawsze rano ,,strasznie piszczy na

pobudkę" i przerywa smaczny sen, weszli
do komendy obozu: p. Pawlak Wojciech
prezes sekcji harcerskiej przy R. K . i p. Żoł-
nowski Józef, jako opiekunowie. Goście

zwiedzający obóz — przeważnie okoliczni

Huculi są mile przyjmowani przez naszych
harcerzy, dlatego zawiązała się między ni­
m i silna nić sympatycznej przyjaźni.

SZTAFETA OLIMPIJSKA - OLIMPIA -

BERLIN.

Ateny. Rozpoczęty w niedzielę wielki bieg
sztafetowy z Oiimpji do Berlina odbywa si?
ściśle według programu.

Co kilometr następuje zmiana biegacza.
Wszędzie po drodze sztafeta wywołuje ol­
brzymie zainteresowanie i gromadzi na

punktach zmiany pochodni tysiączne rzesze

widzów. We wtorek o godz. 10,30 miała

miejsce zmiana sztafety w Tripolisie. O

godz. 1l-ej zmiana biegaczy odbyia się w

miasteczku Argos.
W iedeń. Przewodniczący Austriackiego

Komitetu Olimpijskiego, dr. Schmidt, prze­
słał greckiemu komitetowi olimpijskierny
depeszę gratulacyjna z okazji rozpoczęcia
biegu sztafetowego Olimpia—Berlin.

Jak wiadomo, na terenie Austrii w sztafe­
cie olimpijskiej udział wezmą nietylko za­
wodnicy, lecz również działacze sportowi i o-

sobistości oficjalne.
Berlin. Przywódca sportu niemieckiego

von Tschammer und Osten, przesłał następ­
cy tronu greckiego depeszę gratulacyjna z

okazji rozpoczęcia sztafety Olimpia—Berlin.
W depeszy tei von Tschammer nadmienia,
żc pragnąłby, aby wraz z płomieniem olim­
pijskim zawitał do Berlina duch sportowy
antycznej Grecji.

PRASA NIEMIECKA O WALASIE-

WICZÓWNIE.

Berlin. Prasa niemiecka bacznie obser­
wuje przedolimpijskie treningi Walasiewi­
czówny i wypowiada swoje na ten temat u-

wagi.
Dziennikarze niemieccy są przekonani, że

czołowa biegaczka polska startować będzie
w- Berlinie w szczytowej formie i że mimo

rywalizacji jej nagroźniejszej przeciwniczki
Stephens zdoła wywalczyć złoty medal olim­
pijski.

Dzienniki niemieckie podkreślają nadto,
żePolka prowadzi niesłychanie surowy i

Wzorowy tryb życia jako zawodniczka. Usta­

nowienie w tych dniach nowego rekordu
św'iata przez Walasiewiczówne. prasa nie­
miecka uważa za wstęp do zwycięstwa olim­
pijskiego.

BYDGOSZCZ NA CZELE TABELI

WIOŚLARSKIEJ.

Po regatach w Kruszwicy tabela punkta-
cyjna P Z T. W . przedstawia sie następ.:
1)W.T.W .Warszawa131p., 2)B.T.W.
Bydgoszcz 115 p.. 3) Klub Wioślarski Toruń
114p., 4) Kolejowy K. W . Bydgoszcz 98,5 p..
5) A. Z. S. Poznań 82 p.. 6) Policyjny K. S.
Kalisz 68,5 p., 7) K. W . Wisła Warszawa 54

p., 8) Graudenzer R. V . Grudziądz 53 p., 9)
WKS. Żoliborz 52 p., 10) R. C. Germania Po­
znań 50 p.

11) R. C. Neptun Poznań 43 p., 12) K. W .

Gdańsk 42p., 13)R. C. Frithjot Bydgoszcz 41

p.. 14) AZS. Warszawa i GTW. Wisia Gru­
dziądz po 33 p., 16) Oficerski Y. K. R. P.
Warszawa 23 p.. 17) Kaliskie T. W . 23 p., 18)
WKS. Śmigły Wilno 22,5 p., 19) K. S. Syrena
Warszawa 21 p., 20) Wojskowy Y. K . Wło­
cławek 17 p.. 21) K. W . Ognisko SkarPysko
i WKS. Prosną Kalisz po 16 p., 23)R.V.
Thorn Toruń i AZS. Kraków po 14 p., 25) T.
W. Piock 13,5 p.

26)T.W .Włocławek12p., 27)K.W . ,,30"
Kalisz11p., 28)K.W . . ,04" Poznań 9,5*p., 29)
K.W . Gryf Bydgoszcz 9p., 30)T.W .Polonja
Poznań 6 p., 31) T. G. Sokół Warszawa. Ku­
jawski K. W . Włocławek po 4 p., 34) PKS.

Bydgoszcz 1 p.
W Punktacji kobiecej prowadzi Bydgoski

Klub Wioślarek.

NIEMCY PRZEGRYWAJĄ WYSOKO
Z AUSTRALJĄ 4:1.

Londyn. Rozegrany w Wirobledonie mecz

o puliar Davisa pomiędzy mistrzem strefy
europejskiej Niemcami, a mistrzem strefy
ąmerykąńsko-australijskinj Australia, za­
kończył się wysoką porażką Niemiec w sto­
sunku 1:4. Niemcom udało si? zaledwie zdo­
być 1 punkt Przez Cramma Po 3-goclzinnej

morderczej walce z Ouistem. Wszystkie inne
spotkania rozstrzygnęła na swoją korzyść
Australia.

MAES PROWADZIWCIĄŻW BIEGU

DOOKOŁA FRANCJI.

Paryż. W dalszym ciągu biegu kolarskie­
go dookoła Francji przebyty został we wto­
rek etap Cannes—Marsylia, długości 195
kim. Pierwsze miejsce zajął Legreves w cza­
sie 6 godz. 6 min. 10 sek.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi wciąż
Beig Maes z czasem ogólnym 77:54:08 sek.

przed Vervaeckc*m 77:56:56 i Antoninem

Magne.

POLACY NA MIĘDZYNARODOWYM
OBOZIE SKAUTOWYM W FINLANDJI.

Helsingiors, W Kultaranta koło Abo od­
było sie w tych dniach uroczyste otwarcie

Międzynarodowego Obozu Skautowego, w

którym poza Finnami, biorą udział delega­
cje: Polski, państw skandynawskich, krajów
bałtyckich oraz Anglii i Niemiec.

Szczególna uwagę zwróciła najliczniejsza
z reprezentacyj zagranicznych — drużyna
polska. Prasa fińska pisze o doskonalej or­
ganizacji polskiego obozu i świetnej posta­
w ie naszych harcerzy.

W dniu otwarcia obozu odwiedził obóz po­
seł Polski min. Sokolnicki, którego powitał
komendant obozu ze swoim sztabem i opro­
wadził ministra po obozie.

Pływacy Pomorza na starcie.
W dniach 25i 26bm. odbędąsie w Byd­

goszczy mistrzostwa pływackie II klasy,

zorganizowane przez Pomorski Okręg P. Z.
P. Udział biorą zawodnicy Grudziądza, To­
runia i Bydgoszczy. Ciekawe zawody, z któ­
rych w przyszłości wyłoni sie najlepszy
klub pływacki na Pomorzu, odbędą się w

pływalni garnizonowej.
Jednocześnie rozegrany zostanie mecz

waterpolowy o mistrzostwo Pomorza. Po­
czątek zawodów w obydwa dni o godz. 15.

Podświatło.

Polska drewniana i... dziurawa.
Parcelacja na ziemiach zachodnich w y­

gląda, że pożal się Boże. Nietylko sprowa­
dza sie ze wschodu ludzi, którzy w tutej­
szych warunkach gospodarować nie umieją
i poziom rolnictwa obniżają, co nie jest
zresztą ich winą, ale cała działalność par-
celacyjna zakrawa wręcz na kpiny. Jakże

ohydnie wyglądają na ziemiach naszych
jakieś budy i troglodyekie ziemianki! Na-
domiar propaguje się budownictwo... drew­
niane, aby Polskę A upodobnić do Polski
B. ażeby się zbytnio swemi murowanemi

budynkami nie pyszniła. Ale nie dosyć te­
go, bo budynki drewniane buduje sie z-

świeżego drzewa. Wskutek tego poprostu się
rozsychają i mieszkańcy maja przyjemność
oglądać świat boży bez otwierania drzwi i
okien. Na to ,,budownictw.o drewniane"

nadchodzą zewsząd skargi, na które w ..cie-
kawym" odczycie naczelnik Wydziału Rol­
nictwa i Reform Rolnych w Urzędzie Wo­
jewódzkim w Toruniu p. inżynier J. Szte-
kiel między innemi laką dał odpowiedź:

,,Jeśli chodzi o budownictwo drew­
niane stosowane przy parcelacji, pod­
kreślić należy, że budynki z parcelacji
zeszłorocznej nie są jeszcze wykończone.
Szczeliny między balami. powstałe
wskutek zsychania sie drewna, sa zja­
wiskiem normalnem. To też w progra­
mie prac Urzędu Wojewódzkiego prze­
widziane zostało, że po upływie roku,
a wiec w czasie bieżącego lata będą ba­
le dociągnięte, a szczeliny zaklinowane.

Dopiero po dokonaniu tych prac zosta­
ną budynki mieszkalne od wewnątrz
otynkowane, a na zewnątrz projektowa­
ne jest ich oszalowanie, żatcm krytyka
jakości wykonania budynków, jako
przedwczesna, nie jest z tego względu
uzasadniona, Jeśli chodzi o podnoszoną
kwestię szczupłości budynków, to w

Pewnym stopniu uznając zastrzeżenia
co do budynków inwentarskich, zazna­
czyć należy, że w projektach tegorocz­
nej zabudowy przewidziane zostało

zwiększenie tych budynków'*.

Czekaliśmy, czy kto nie odpowie na te

oryginalne wywody. Ależ na Boga, panie
inżynierze, u nas każdy partacz wic, że

z świeżego drzewa nie stawia sie budyn­
ków, ani nie robi mebli. Pan widocznie
mieszkańców Polski Zachodniej uważa za

głupców, skoro przypuszcza, że takie an­
drony wezmą za dobra monetę.

Co do rozmiarów budynków, to niektóre

chlewy są tak .,obszerne", że prosi? ogona
wyprostować nie może, a w oborach krowa

ogon oknem na dwór wywieszać musi, bo

jy,oborze nie ma miejsca.
Kto 'wymyślił to budownictwo i kto na

nicm zarabiaf :
' :1* - 'r'

0 naszym udziale w Olimpiadzie
zamieszcza wileńskie ,,Słowo" następulące
trafne uwagi:

U nas jest straszna dysproporcja. Nie

jodzie żaden pływak, kilku lekkoatle­
tów — chmary różnych niepotrzebnych,
nieciekawych sportów. Poco jedzie 12

koszykarzy? ? Bez sensu. 8—9 wystar­
czyłoby w zupełności. Poco jedzie 11

szermierzy?? 8 to maksimum, a jeszcze
lepiej tylko 5, a najlepiej^aden. Poco

żeglarze, kajakarze, zapaśnicy, cykliści...
Zapomniano zupełnie o haśle: jechać

maja tylko ci co mają szanse! Jada te­
raz tacy, o których wiadomo, że nie
przejdą, żadnej eliminacji.

Rotholc jest bez formy. . Sobkowiak
zrobił zeń masło. Ale żydzi taki robią
hałas, tak głośno reklamują swego
,.Szapsia". że pewnie i on pojedzie-
Gdzieżby tylu Polaków wyruszyło bez

żyda.
Trenerów, dygnitarzy, kierowników

jedzie 3 razy za dużo. Na 118 zawodni­
ków jedzie 60 osób asysty. Poco ten
balast?

Słusznie, po stokroć słusznie. Ale m v

zaczynamy ,,surowe życie" od rozmaitych
wypraw, które pozwolą rozmaitym wpływo­
wym panom z elity" rozkosznie czas spę­
dzać na koszt państwa np. na wystawie w

Paryżu, gdzieśmy tak potrzebni jak djabcł
w Częstochowie.

Liczne zgłoszenia do regat wszech­
polskich o mistrzostwa Polski.

Do wioślarskich mistrzostw Polski, które

odbędą się w dniach 25 i 26 lipca rb. na to-
rze regatowym w Łęgnowie zgłosiło sie 30

klubów z całej Polski. Do 24 biegów staie
kilkadziesiąt najlepszych osad z wszystkich
ośrodków wioślarskich. Startować będą rów­
nież te osady, które bronić będą barw Rze­
czypospolitej na Olimpjadzie w Berlinie. —

Regaty zapowiadała się bardzo ciekawie,
wobec wyrównanego poziomu w poszczegól­
nych ośrodkach.

UZNANIE PRASY NIEMIECKIEJ.

Berlin. Prasa niemiecka podnosi z uzna­
niem, że Polski Związek Kolarski nie zawa­
hał sie zdyskwalifikować Napierały i Mi­
chalaka, a Związek Piłkarski — Wilimow-

slciego na kilka lvgodni przed igrzyskami
olimpijskiemi. składając w ten sposób pięk­
ny dowód dobrze rozumiane i w Polsce idei
ducha olimpijskiego.
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KlnoApollo
Krasinskieao 23, tel. 3495
Pocz. o g . 5.10, 7.10, 9.15

Płlś w ifodĄ 22.*go bm. wspaniała premjera
dawno zapowiedzianego arcydzieła! Wyjątkowo
ciekawa treść! Rz adkle napięcie! Emocja! Wzru­
szający do głębidramatf reżyserji Roberta Floreya p. t.

Dom Nr. 56
Historja kobiety,
której przeszłość
była jedną wiel­
ką tajemnicą.

Wspaniała obsada gwiazdy:
urocza KA Y FRANCIS
GENE RAYMOND
i RICARDO CORTEZ

Nadprogram olbrzymi, 2 wesołe komedje, nowy

TYGODNIK i KRONIKA PATA (13797

oraz Regaty w Bydgoszczy w dniach 28 i 29 czerwca rb.

STATNIE
WIADOMOŚĆ

Dochodzenia przeciwko b. staroście
w Świeciu.

Sędzia śledczy przesłuchuje świadków.

Świecie n. W . (t) W związku z zarzu­
tam i przeciw byłemu staroście powiatowe­
mu świeckiemu p. Krawczykowi o popeł­
nienie nadużyć, o czem donosiliśmy, przy­
był w tych dniach do Świecia sędzia śled­
czy sądu okręgowego z Grudziądza i pro­
wadzi tutaj śledztwo.

Jaki będzie wynik dochodzeń i jakie
w ielkie były nadużycia narazie trudno
stwierdzić - wykaże to najbliższa przy­
szłość. W każdym bądź razie sprawa ta
budzi ogromne zainteresowanie wśród spo­
łeczeństwa.

Niecodzienny wypadek księdza
w Powidzu.

Gniezno, 21. 7. Ks. proboszcz G ralik
udał się w ub. poniedziałek do ciężko chorej
osoby w Powidzu z Sakramentami św. W

pewnej chwili zarwaia się w pokoju chorej
podłoga i ks. prob. Gralik wpadł do piw­
nicy. Po wydostaniu się udzielił choiei Sa­
kramentów św. Krótko potem zemdlał. Dr.

W'ernicowa stwierdziła złamanie żeber i
ogólne potłuczenia. Ks. prob. G ralika prze­
wieziono do szpitala miejskiego w Gnieźnie.

Uprowadzenie dziewczyny.
Chojnice. W ub. poniedziałek wieczo­

rem przybył do mistrza krawieckiego Resz-

kego Teofila w Rytlu pewien osobnik, po­
dający się za właściciela gospodarstwa 50-

morgowego w Lichnowach (pow. chojnicki).
Osobnik ten przyjął na służbę do swego
gospodarstwa córkę Reszkego Annę i udał

się z nią na dworzec na pociąg jadący w

kierunku Chojnic. Następnego dnia, t. j.
we wtorek, Reszke, tknięty złem przeczu­
ciem, wysłał swego syna do Lichnów, gdzie
okazało się, że opisany osobnik ani tam nie

przybył, ani nie posiada gospodarstwa. Za­
szedł więc z pewnością wypadek uprowa­
dzenia dziewczyny z lekkomyślnej winy jej
rodziców.

Rysopis osobnika: wzrost średni, średnia
tusza, włosy j. blond, oczy niebieskie, u bra­
ny w marynarkę granatową, spodnie glinia­
ste, zniszczone trzewiki, kapelusz siwy, mó­
w i po polsku z narzeczem kaszubskiem i
niemieckiem . Rysopis zaginionej dziewczy­
ny: lat 23, wzrost średni, cera zdrowa, wło­
sy ciemno blond, suknia koloru ciemno żół­
tego bez rękawów, trzewiki białe, takie sa­
me pończochy krótkie, w górnej szczęce zło­
ty ząb sztuczny, (k)

Tajemniczy wypadek na szosie
Fordońskiej.

Dzisiejszej nocy znaleziono na szosie

Fordońskiej leżącego bez przytomności
mężczyznę z połamanemi żebrami. Jak

się okazało, ofiarą niewyjaśnionego do­
tąd wypadku padł 53-letni Michał Ko­
walski, zam. przy uł. Łowickiej nr. 7.

Przechodnie oraz policjant zajęli się
nieszczęśliwym i zawezwali karetkę sa­
nitarną, która przewiozła Kowalskiego

do Szpitala Powiatowego na Bielaw7-

kach, gdzie natychmiast dokonano ope­
ra c ji. Stan nieszczęśliwego jest dość

groźny.

Samobójstwo przez powieszenie.
W Gumowicach, pow. bydgoskiego po­

wiesił się w ewem mieszkaniu robotnik

Ambroży Szandała. Akcja ratunkowa
w celu przywrócenia samobójcy do ży­
cia nie odniosła skutku. Przyczyna roz­
paczliwego kroku robotnika jest nie­
znana.

4 z a leffY marmelad, konfitur
i galaretek przyrządzonych przy utyciu

Zjazd Związku Legionistów odwołany
z rozkazu gen. inspektora sił zbrojnych.

Warszawa, 22. 7. (Tel. wł.) General­
ny inspektor sił zbrojnych Śmigły-Rydz
nadesłał do komendanta głównego Zw.

Legjonistów płk. Koca następujące pi­
smo:

,,Dzień 6 sierpnia jest wiekopomnym
dniem, w7 którym komendant nasz, Jó­
zef Piłsudski chwycił w7 sw7e ręce losy
Polski. Ten dzień, ja k słup graniczny
znaczy granicę dwóch epok dziejowych
Polski, epoki bezsiły i bierności i dru­
giej, biorącej sw7ój początek od komen­
danta i jego w stosunku do dziejów Pol­
ski najbardziej aktywnej i twórczej po­
staw'y na przestrzeni długich stuleci. Są­
dzę, że jeżeli mamy ten dzień święcić
naszemi zjazdami, to zjazdy muszą swą
treścią godnie odpowiadać treści tej
rocznicy, której zasadniczą cechą jest
postawa czynna i w'ielki wysiłek.

Niedawno dopiero zaczęliśmy pracę w

naszym nowym ustroju organizacyjnym.
Dla dokonania pracy i dla możliwości

jej oceny potrzebny jest czas. Dlatego w

tym roku zjazd się nie odbędzie. Pamię­
tajmy o tem, by w r. 1937 każdy z nas

mógł sobie pow'iedzieć wobec kopca ko­
mendanta: Pracą swą w ciągu ub. m ie­
sięcy udow'odniłem, że rozumiem wielką
treść daty 6 sierpnia. (—) Śmigły Rydz."

*
w*

Tak w'ięc zjazdu legjonistów w roku

bieżącym nie będzie. Zapow'iedziana
robota polityczna nie ruszyła z miejsca.
Od chwili rozwiązania BB nie udało się
stworzyć jednej, w'ielkiej organizacji po­
litycznej, Od rozpisania nowych wybo­
rów7 do Sejmu i Senatu, aż po dzień dzi­
siejszy, a w'ięc prawie przez rok czasu

nie umiano uzgodnić poglądów w obozie

pomaj ow'ym. Z listu generalnego inspek­
tora sił zbrojnych przebija wiara, że

czyn wielki, któryby był godzien pamię­
ci marszałka, powstanie w r. 1937 i wte­
dy będzie można się zjechać i obrado­
wać. Dziś niczego nie dokonano, pocóż
w'ięc tracić czas na próżną gadaninę,
któraby mogła nawet powiększyć roz­
bieżności w obozie i ujawnić je publicz­
nie.

Dlatego też zjazdu legjonistów nie

będzie.

Starostowie będą odpowiedzialni
za błędne lub bezkrytyczne informowanie władz wyższych.

Warszawa, 22, 7. (Tel. wł.). Premjer
i minister spraw wewnętrznych p.
Składkowski wydał na podstawie obser­
wacji premjera , z podróży inspekcyj­
nych okólnik, w którym podkreśla ko­
nieczność stosowania właściwych me­
tod pracy przez pp. starostów.

Podstawą pracy starosty musi być —

czytamy w pow'yższym okólniku — do­
kładna i całkowita znajomość terenu

w zakresie spraw gospodarczych, spo­
łecznych i politycznych. Znajomość ta
musi się opierać na ciągłym, bezpośre­
dnim kontakcie z ludnością. Ponadto

obowiązkiem starosty jest informowanie
w'ładz przełożonych o sytuacji w po­
wiecie. Okólnik stwierdza, że inform a­
cje władz lokalnych zawierają niekiedy
nietylko błędy co do faktów, ale nace­
chowane są bądź nieuzasadnionym pe­
symizmem i wyolbrzymianiem zjawisk
ujemnych, bądź też nadmiernym ifpiy-

PROGRAMY RADJOWE

Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł.
15,15:

Teatr Wyobraźni ,,0 tem

jak krawiec Niteczka zo

stai królem" słuchowisko
dla dzieci młodszych. 16,15
Utwory fortepianowe Serg­
iusza Rachmaninowa. 17,00
Muzyka salonowa. 17,30:

Pieśni wschodnie" w wy­
konaniu Olgi Łady. 17,50:
Anegdoty z. życia Alojzego
Żółkiewskiego. 19,00: Kon­
cert m uzyki ludowej. 20,00:
Muzyka salonowa. 20,30:
,,Wędrówka mikrofonu po
prowincji" . 21,00: III au­

dycja z cyklu ,,Utwory
Fryderyka Chopina" . 21,30
Recital śpiewaczy Mieczy­
sław'a Saleckiego. 22,15:
,,M iniatury kwartetowe":

,,Motywy taneczne" . 22,45:
Muzyka taneczna.

W czwartek, dnia 23 lipca
OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
12,03: Koncert w wykona­
n iu zespołu salonowego
Niny Mańskiej. 16,00”: Kon­
cert popularny z Ciecho­
cinka. 16,45: ,,Ustrój
państw nowoczesnych a

zagadnienia obrony naro­
dowej Rosja Sowiecka" —

odczyt. 17,00: Koncert roz­
rywkowy. 19,00: ,,Zaloty
wiejskie" — premjera słu­
chowiska B. Shawa. 19,40:
Recital fortepianowy'Marji
Dońskiej. 20,10: ,,W izja B a­
buni" stare melodje. 21,00:
,,Nasze pieśni" . 21,30: A n­
toni Arensky: Kwintet for­
tepianowy D-dur op. 51.

22,15: M uzyka taneczna.

LOKALNY.
Toruń. 6,00: Audycja

poranna. 6,23: Program na

dzisiaj. 6,28: P arę infor-

macyj. 12,55: Najważniej­
sze zielonki, pog. roln. w y­
głosi inż. Andrzej Miksie-
wicz. 14,30: Popularne me­
lodje (płyty). 15,30: W iado­
mości gospodarcze z W a r­
szawy. 16,00: Koncert po­
pularny z Ciechocinka
(przez Toruń). 18,00: Jak

spędzić święto? — pog.
kraj. w oprać. Henryka
Gąsiorowskiego. 18,10: M u ­
zyka ,,Chw'ilka dla dzieci"

(płyty własne). 19,40: Reci­
tal fortepianow'y Marji
Dońskiej. 22,10: Wiadomo­
ści sportow'e z Pomorza.

ZAGRANICA

19,00: Radio Paris. R ec i­
tal śpiewaczy. Ryga. Kon­
cert z udz. Aleksandra Bo­
row'skiego. Wiedeń. Pieśni
i a rje . 20,00: Koenigswu-
sterhausen. Koncert roz­
rywkow'y. Rzym. Wieczór

oper. Bratislawa. ,,Księż­
niczka dolarów" operetki
P'alla. 21,00: Anglja (Nat.
Progr.). Symfonja Jowisze
wa Mozarta. Bukareszt.
Pieśni R. Straussa. 22,00:
Budapeszt. M uzyka cygań­
ska. Praga. Muzyka salo­
n owa . 23,00: Koenigswu-
sterhausen. Muzyka ta­
ne cz na . 24,00: Koenigswu-
sterhausen. M uzyka ta
neczna.

mizmem — i zapowiada pociąganie do

odpowiedzialności starostów za błędne
lub bezkrytyczne informacje.

Następnie okólnik podkreśla, że sku­
teczna administracja musi być planowa,
skoordynowana z poczynaniami innych
działów administracji publicznej, sa­
modzielna, czyli nie uchylająca się od

odpow'iedzialności drogą ciągłego oglą­
dania się na w'ładze przełożone oraz wy­
maga inicjatywy twórczej, nie sięgają­
cej po doraźne, tanie efekty.

W okólniku premjer poleca ponadto
szczególną czujność w zakresie spraw',
związanych z przygotowaniem do obro­
ny państwa. Wszystkie prośby ludności,
skierowane do starostwa winne być
załatwiane jak najszybciej.

V I OPEKTYl i

1. czas przygotowania 9 minut.
2. gwarancja dobrego przechowania
3. zachowanie cennych w ita m i n

4. naturalny smak i kolor. (13785

Nieszczęśliwe wypadki na ulicy.
Przedw'czoraj przebiegając jezdnie na ul.

Leszczyńskiego najechany został przez dwu­
konna powózkę 4-letni chłopiec ^ Zygm unt

Adamczyk, zam. przy ul. Leszczyńskiego 18.

Chłopiec upadł na bruk i odniósł stosunko­
wo lekkie obrażenia ciała. Przechodnie, za­
opiekowali sie chłopcem i odnieśli go do do­
mu rodziców. W oźnica nierozpoznany zbiegł.

Zderzenie motocyklu z autem ciężarowem
m iało w'czoraj miejsce na ul. Gdańskiei o-

koło godz. 11 przed południem. Na moto­
cyklu P. M . 55154 jechał ppor. 61 p. p. Wło­
dzimierz Dolecki z Chełmna, który z nieu-
stalonei dotąd przyczyny zderzył się z samo­
chodem ciężarowym, kierowanym przez szo­
fera Franciszka Szwaykow'skiego ze Staro­
gardu. Porucznik doznał lekkich obrażeń

cielesnych. Kto ponosi W'inę, w ykażą wszczę­
te przez P olicję dochodzenia.

Ogień olimpijski plonie na próbę.

Przy bramie maratońskiej Pałacu sporto­
w'ego w Berlinie ustawiono olbrzymia urnę.
w której na próbę zapalono ogień olimpij­
ski. Ogień taki będzie płonął przez caly

czas trwania Igrzysk Olimpijskich.

Katastrofa pod szczytem Siewaniu.
Zakopane, 22. 7. (PAT): Onegdaj około

godz. 15 zawezw'ano tatrzańskie ochotnicze

pogotowie ratunkow'e, że na Giewoncie ktoś
w'zywa pomocy.

Bezpośrednio po zaalarm owaniu pogoto­
wie tatrzańskie w sile 4 ludzi wyruszyło
przez dolinę Strążew ską i północną ścianą
Giew'ontu do miejsca, skąd dochodziło w o­
łanie o pomoc. Około godz. 23 pogotowie
W'róciło do Zakopanego, przywożąc ciężko
rannego w stanie zupełnie nieprzytomnym
(obrażenia wew'nętrzne i praw'dopodobnie
wstrząs mózgu) Henryka Gruchalę, lat 18, z

Dziedzic.

Według relacji towarzysza wycieczki
Detlof-Baduszka z Dziedzic, obaj wybrali się
rano północną ścianą Giewontu na szczyt.

Około godz. 13 znaleźli się w t. zw . szczer­
binie i znalazłszy się w najtrudniejszym
miejscu zamiast na lew'o, skierowali się na

prawo. Obaj turyści asekurowani byli liną.
Kiedy Detlof przeszedł już najtrudniejszą
część, umocnił się, aby asekurować tow'a­
rzysza. W pewnym momencie jednak Gru­
chała, czy stracił równow'agę, czy na skutek

złego chwytu, opadł od ściany i runął W'

przepaść, przyczem uderzył głową o ścianę,
a następnie zawisł na linie. Dctiof, chcąc
mu przyjść z pomocą, zwolna opuścił go
na linie na dno kociołka, poczem zeszedł,
by udzielić mu pierwszej pomocy. Niestety
zastał Gruchalę w stanie nieprzytomnym.
Stan Gruchali jest groźny.

Napad rabunkowy w powiecie rypińskim.
Od kuli bandyty zginał ogrodnik.

Brodnica, (jr) Szajka bandytów dokonała
w nocy napadu na gospodarstwo p. Jana

Paw'łowskiego w Radzikach, pow.,rypińskie­
go. Pawłowski, pogrążony w głębokim śnie,
usłyszał nagle hałas, który go zbudził. W
pokoju znalazło się kilku bandytów', którzy
zażądali od niego gotówki. Byliby niew'ąt­
pliwie uszli z gotów'ką, gdyby nie strzały,
których odgłos usłyszeli z podw'órza. Otóż
brat gospodarza śp. Władysław Pawłowski,
pilnując sadu, zobaczył nagłe w oknach do­
mu mieszkalnego światło. Zaintrygowany
udał się do domu. Ledw'ie jednak uszedł
kilka kroków zachwiał się ocl strzałów od­
danych z rew'olw'eru przez baiidytę, śtojące-

go na czatach. Jeden ze strzałów był celny,
ugodził ogrodnika w żołądek.

Na odgłos strzałów bandyci zbiegli w

niewiadomym kierunku, nie zabierając go­
tówki.

Ofiara napadu zm arła w czasie transpor­
tu do szpitala w Rypinie. Śp. Pawłowski

był znany i ceniony wśród miejscowych
włościan, to też jego śmierć z ręki bandyty
wywarła wielkie wrażenie. Bandyci spo­
dziewali się zdobyć większą ilość gotówki.

W ładze wszczęły energiczne śledztwo w

celu wykrycia sprawcy zbrodni i jego to­
warzyszy.
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Tragiczna śmierć syna
właściciela młyna.

Jak już donosiliśmy, uległ ciężkiemu
nieszczęśliwemu wypadkowi, podczas
pracy w młynie 20*letni Tadeusz Tań­
ski, syn właściciela młyna parowego w

Prą-dach. pod Bydgoszczą. Młodzieniec

podczas nałożenia pasa transmisyjnego
porwany został przez maszynę, odno­
sząc przy tem tak ciężkie okaleczenia,
że nazajutrz ipo wypadku w strasznych
męczarniach w Szpitalu Powiatowym
na Bielawkach zakończył życie. T ra-

gedję rodziny powiększa fakt, iż tra ­
gicznie zmarły był jedynym synem
właściciela młyna.

Zamach samobójczy
przed starostwem.

Niedoszłym samobójcą, okazał się
33-letni bezrobotny blacharz Marek P i­
larski, zam. przy ul. Spokojnej nr. 6 .

Pilarski już kilkakrotnie dokonał zama­
chu samobójczego, lecz zawsze udąłp
go się przywrócić do życia. Uparty sa­
mobójca we wczorajszy wtorek w godzi­
nach przedpołudniowych ponownie tar­
gnął się na życie, tym razem przed
gmachem starostwa. W ypił pewną ilość
kwasu solnego i spirytusu. Wobec te­
go, iż zamachu samobójczego dokonano
w ruchliwem miejscu, niebawem zau­
ważono wypadek i czemprędzej zawe­
zwano karetkę Pogotowia Batunkowe-

go. Denata odstawiono do Lecznicy
Miejskiej, gdzie po wypompowaniu żo­
łądka odstawiono go do domu.

Nowe wydawnictwa turystyczne.
Państwowe Koleje Francuskie w'ydały trzy

nowe broszury pt. ,,La Normandie", ,,La Bre-

tagne" i .,Entre Loire et Gironde". Wydaw­
nictwa te odznaczają się świetną szata gra­
ficzna i doskonałemi reprodukcjami malow­
niczych okolic zachodniej Francji.

Zdrojowisko Vichy wydało dwie nowe

broszurki w języku polskim. Jedna z nich
podaje spis i ceny hoteli i pensjonatów w

bieżącym sezonie, druga zawiera szereg in-

formacyj o urządzeniach leczniczych, skła­
dzie wód itp.

Wyżej wymienione wydawnictwa można

otrzymać bezpłatnie w Oficjalnem Biurze
Kolei Francuskich, Warszawa, Ossolińskich4

Z RUCHU

WYDAWNICZEGO)
Henryk Ardel ,,Piętno przeszłości", Wyd.

S t Cukrowskh W Bydgoszczy u Gieryna.
Dzieje kobiety, która zabiła i która wle­

cze za sobą ciężar popełnionej zbrodni. Bo­
haterka jest Polka, żyjąca we Francji. Spła­
ca ona wreszcie swój grzech śmiercią na

polu bitwy, jako sanitariuszka wojsk fran-
cdskich. Tłumaczenie M arty Grabiańskiej
staranne.

Ernest Thompson-Seton. ,,Świat zwie­
rząt". W. Watson ,,Władca ognia". Emi-
IJon Salgari ,,Władca mórz", Wyd. Cieka­
wa Lekturą, W Bydgoszczy u Gieryna,

Wszystkie trzy tomy są przeznaczone dla

dorastającej młodzieży. Najciekawszy i naj­
bardziej pouczający jest ,,Świat zwierząt" .

Dzieje szarego niedźwiedzia, jelenia, króli­
ka ,,urwane uszko" są napisane Z dużą zna­
jomością tem atu i psychologii zwierzecei.

Słabszy, choć bardzo sensacyjny jest ,.W lad-
ca ognia" . Ogromnie szwankuje tłum acze­
nie. Natom iast godny polecenia jest ,,W ład­
ca mórz" . Dzieje legendarnego bohatera m a­
larskiego Sandakana sa napisane z rozma­
chem prawdziwej sensacyjnej powieści.

Stan wody na Wiśle w dniu 22 lipca
1936 r.: Zawichost 14, Warszawa 98,
Płock 64, Toruń 55, Fordon 54, Chełmno

36, Grudziądz 52, Korzeniowo 66, Piekło
- - 0 ,8 , Tczew —16, Einlage 2,22, Schie-

yenhorst 2,52.

przed sflidem

Mleczarz z Brzozy skazany na 9 miesięcy więzienia za ciężki uraz cielesny.
Przed trybunatem Sądu Okręgowego \vw

Bydgoszczy rozegrał się we wczorajszy wto­
rek epilog lcrwaweco zajściu, jakie miało

miejsce na początku listopada ub. r . na szo­
sie między Brzozą a Bydgoszczą. N a lawie
oskarżonych zasiadł 29-letni mleczarz Józef
Cisek z Brzozy, oskarżony o ciężkie postrze­
lenie rolnika Feliksa Gołasia z Brzozy. Tło

sprawy przedstawia sie następująco:
Rolnik Gołaś podejrzewał oskarżonego,- iż

zapłonął miłością do iego żony. wskutek cze­
go doszło między mleczarzem a rolnikiem do

częstych kłótni. Gołaś odgrażał się kilkakro ­
tnie oskarżonemu, że go zabije i napastował
go bezustannie. W krytycznym dniu oskar­
żony jadąc rowerem z Bydgoszczy spotkał
na szosie jadącego.wozem w kierunku Byd­
goszczy Gołasia, który na widok mleczarza

zagrodził mu drogę i obrzucił go stekiem

yzwisk, zajm ując Wobec niego groźną po­
stawę. Cisek w obawie, że dojdzie do czynnej
napaści, wydobył z kieszeni browning i od­
dał dwa strzały w kierunku Gołasia, raniąc
go w brzuch i w prawe udo. Ciężko ranny
rolnik przez dłuższy czas leżał w szpitalu
i do dnia dzisiejszego jeszcze kuleje.

Oskarżony przed sądem przyznał sie do
postrzelenia rolnika, lecz — jak twierdził —

działał w obronie koniecznej, gdyż już k il ­
kakrotnie Gołaś mu się odgrażał, że go za­
bije. Pewien kamieniarz zaobserwował zaj­
ście i *

potwierdził zeznania oskarżonego.
Sąd, po przemówieniu obrońcy oskarżonego
p. mec, dr. Sypniewskiego, biorąc pod uwagę
okoliczności wysunięte przez obrońcę, ogło­
sił wyrok1skazujący mleczarza na 9 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry na przeciąg trzech l a t

Sukces sokolic z Grudziądza
na mistrzostwach Polski w Ciechocinku.

Grudziądz, Dnia 18, 19 i 20 odbyły się pły­
wackie mistrzostwa Polski w Ciechocinku,
gdzie, f'rudziądzkie Sokolice Brendelówna
Urszula i Janka, Szumiłowska i Więckow­
ska osiągnęły szereg wspaniałych wyników,
wzbudzając ogólny Podziw dobrą form ą i

wspaniałym, stylem.
Na wyróżnienie zasługuje w ynik Szumi-

łowskiei, która w sztafecie trójstylowe.i na

100 m. stylem klasycznym osiągnęła czas

1,38 min., który jest gorszy od rekordu
Polski o 2,2 sok., a lepszy od rekordu Po­
morskiego o 9 sek. Jej wspaniale w arunki

fizyczne przy poprawie stylu pozwolą jej
na osiągnięcie w yników bardzo dobrych. Nie

gorzej spisały się siostry Brendelówny. U r­
szula i Janka, które oznaczają się niebywa-
lem talentem. Młodsza Janka pływa pierw­
szy rok crawlem, jednak wynik jej 1,33,8 m.

lepszy jest od rekordu Pomorza o 3 sek.

Więckowska osiągnęła S miejsce na 200 m.'

stylem klasycznym, jednak została zdy­
skwalifikowana za nieprawidłowy nawrót.

Poszczególne konkurencje przedstawiają
sie następująco:

100 m. stylem dowolnym 2 miejsce Bren­
delówna Janka w czasie 1,33,8, rekord Po­
morza pobity.

100 m. na wznak 1 miejsce Brendelówna
Urszula w czasie 1,44,8, w ynik lepszy od re­
kordu Pomorza o 1,2 sek.

100 klasyczny 1 miejsce Szumilowsika
Gertruda w czasie 1,40,8, w ynik lePszy od
rekordu Pomorza o 7 sek.

Więckowska zajęła tu 5 miejsce.
200 m. klasyczny 1 miejsce Szumiłowska

w czasie 3,41,2 sek., w y n ik lepszy od rekordu
Pomorza o 12 sek,

Więckowska zajęła 3 miejsce w czasie 3.50
sek.. wynik również lepszy od rekordu Po­
morza o 3,2 sek.

Szumiłowska nie wykazała tu swoich
możliwości, gdyż objęła prowadzenie od
Startu, wyprzedzając znacznie swoje współ­
zawodniczki.

Sztafeta 3XlQ0 stylem zmiennym. Z a ­
wodniczki grudziądzkie startowały w kla­
sie mistrzowskiej, zajm ując na 10 sztafet 5
miejsce w czasie 5,90,6, wynik lePszy od re­
kordu Pomorza o 13,4 sek.

Książka gen.W.Sikonkiegonagrodzona
przez akademję francuską.

Paryż. KaX)b'siedzehfłr'4com lgjt Raal'od' 'a­
kadem ii francuskiej wyróżniono szczególnie
zaszczytnie książkę gen. Władysława Sikor­
skiego p. t. ,,Przyszła wojna".

Akademia francuska przyznała autorowi

tej książki nagrodę w wysokości 1000 fr. z

funduszu Furtado. Jak głosi regulamin a-

kadem ji, nagroda z tego funduszu może być
przyznana tylko dziełu o wybitnym pożytku
państwowym.

Zaznaczyć należy, że książki autoTów cu­
dzoziemskich. akademia francuska wyróż­
nia przeważnie odznaczeniom honorowem.
a nie nagroda, z funduszów literackich.
,,Przvszła W ojn a

" stanowi rzadki pod tym
względem wyjątek i z tego tytułu pisma
francuskie. Podające tę wiadomość, dopa­
tru ją sie w iy m akcie wybitnego znaczenie
politycznego. _____

^
_____

Nowe władze zakonu
OO. Franciszkanów w Polsce.

W czasie obrad kapituły prowincjonal­
nej, odbytej w Krakowie w dn. 13—16 lipca
pod przewodnictwem generała zakonu N. O.
Bedy Hessa. dokonano wyboru prowincjała
Prowincji polskiej, którym ponownie został
O. dr. Anzelm Kubit.

W poprzedniej 3-letniei kadencji O. dr.
Anzelm Kubit położył wielkie zasługi dla

sprawy rozwoju zakonu OO. Franciszkanów
w Polsce. Jego staraniem powstało kilka
nowych klasztorów: w Gdyni. Skarżysku,
Kamiennej i Morszynie. oraz odzvskąno ko­
ściół franciszkański w Wilnie. O. Anzelm
Kubit opiekuje sie w szczególny sposób roz­
wojem prasy katolickiej.

Nowymi przełożonymi klasztorów zo­
stali: przełożonym i dyrektorem całego wy­
dawnictwa w Niepokalanowie o. Maksymil­
ian Kolbe, który powrócił przed kilku ty­

godniami z Japonji. O. Kornel Czupryk, b.

przełożony klasztoru polskiego w Nagasaki
(Japonia), pozostaje w Polsce jako przełożo­
ny klasztoru w Poznaniu. O. Justyn Nazicu.
dotychczasowy redaktor ..Rycerza Niepoka­
lan ej" , o b ją ł przełożeństwo klasztoru w

Gnieźnie. Przełożonym klasztoru w W ar­
szawie został Ponow'nie obrany o. Feliks
W ilk. Jako przełożony klasztoru japońskie­
go wyjedzie do Nagasaki o. dr. Samuel Ro-

zenbajger.

,,COŚMY W IN N I RODZICOM?"

Na jednej z wystaw księgarskich wid­
nieje książką pt. ,,Co jesteśmy winni ro­
dzicom?".

Pod tem napis: .,Dawniej 4,80 zł, obecnie
3,20". (Oczywiście cena książki.)

TAJNIKI ASTRONOMJL

Nauczyciel w'yjaśnia w szkole:
— A więc pam iętajcie dzieci, że ziemia

kręci się dokoła słońca...
— No dobrze — odzywa sie jeden z m al­

ców — ale dokoła czego kręci się ziemia w

nocy, kiedy niem a słońca?

JASNOWIDZENIE.

Pan Szparag pokłócił się z p. Poziomką
i nawymyślał m u aktualnie, mówiąc: ,,Ty
negusie zawojowany!" Ponieważ było to je­
szcze w okresie zwycięstw abisyńskich,
sprawa przybrała dla Szparaga niepomyślny
obrót: skazano go za obrazę na dwa tygo­
dnie.

Obecnie jednak sytuacja zm ieniła się. -

Szparag zaapelował i chce przeprowadzić
dowody prawdy, że w nazw'aniu Poziomki

negusem zawojowanym", nie było obrazy,
a - jasnowidzenie...

Spraująg sofeofe.

Sokół żeńskL

Jutro, w czwartek, ćwiczenia drużyny od

godz. 7-ej w sali szkoły wydziałowej, ul.

Konarskiego.
Zgłoszenia kandydatek tam te, lub w se-

kretarjacię, ul. Dworcowa 5

Komunikat sokoli Okręgu V-go.
Konferencja prezesów gniazd sokolich

bydgoskich odbędzie się dziś, w środę, o go­
dzinie 19,30 w Re'sursie K upieckiej. W ażne

sprawy, kom plet konieczny. Czołem!
Przewodnictwo V Okręgu.

*

T. G. SOKÓŁ BYDGOSZCZ I .

Zebranie zarządu i wszystkich członków

poszczególnych k om isyj odbędzie się dziś,
w środę, o godz. 20-tej w Resursie Kupiec­
kiej. Ze względu na ważność tego zebrania
obecność wszystkich członków pożądana.

Prezes.

UWAGA, JUNIORZY SOKOŁA.

Przypomina się, że dzisiaj w środę ó

godz. 18-ej odbędą się na Stadjonie trenin­
gowe zaw'ody lekko-atletyczne sekcji junio­
rów' Sokola. U dział w zawodach brać może
również młodzież niezrzeszona. Zapisy na

miejscu.

X śycia iomarzĘjstm-

Środa, 22 lipca.
Godz. 19,00: Klub Mandolinistów ,,Lutnia"

Lekcja II oddziału młodszego i starszego
w lokalu klubowym (hotel Lengning).

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Z ebranie
z wykładem w Domu Czeladzi.

— Kolo śpiewu ,,Chopin". Lekcja śpięwui
nie odbędzie się. Następna lekcja w

piątek.

ILE PŁACONO NA TARGU?

Na dzisiejszym targu płacono ceny na­
stępujące:

Masło wiejskie 2,60. masło mleczarskie

2.70, ja.ia 1 .-. twaróg 0,50-0,60. pomidory
1.20, cebula 0,50. ogórki szt. 0,05. jabłka 1 ,

-

,

marchew 0,05, galarepa pącz. 0,05.
Za drób: kurczęta 0,50—1,20, kury 1.50 do

2.20, kaczki 2,50 do 3,—, gęś 3,— do 3,50, in­
dyk 2,50 do 3,— , gołąbki para 0,80 do 1,— .

Mięso kg.: kotlet wieprzowy 1.80. boczek'
1,40, wołowe bez kości 1,40, z kośćmi 1.20,
skopowe 1,40, od łopatki 1,20. cielęcina 1,—
do 1,10, słonina 1,70, smalec 2,40.

Ryby kg.: karasie 1,20—1,60, liny 1,40 do
2,— . węgorze 2.— do 2,40, płotki 0,50-0 .60 .

leszcze 1,60 do 2,— . szczupak 1,60—2,80, Kar­
pie 2,40—2,60. okonie 0,80 -1 ,20.

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 21.VII . 36 r*

Żyto st.00.00, 00,00: nowo 13,00,13 25; pszen. st. 19,50 19,75; jęcz
jedno!. 00,00 - 00.00; jęcz. zbiór. 00,00 - 00,00; zim. 15,75-16,00.
owies 14,75-15,^5; mąka żytnia wyciągowa 0-307* wł;
w. 23,50-24.00; gat. 1O-oO%, wł. w. 2325-23,50; gał. I
0-65%wł. w. 22.00-22,50 gat. II50-657* wł w. 1850-
19,25; mąka Żytn'a razowa 0—950Zo wł- w . 18,25-19,00; m.

poślednia ponad 657* 17,25-18,25; mąka pszenna gat. I

wyciągową 0-207* wł. w. 33 .50 -35,50; gat. IA 0-457* wł.
w. 32.50 -33 ,50; gat. IB 0-550/* wł. w 31,75-82,75; gat. IC
0-607* wł. w. 31,00-32,00; gat ID 0-657* wł. w. 30 .00 -

31,00; gat IIA 20-557* wł. w . 28.00 -29.00; gat. 1IB 20-657,
wł. w. 27 .50 -28,50; gat. IIC 45-557* wł. w 26.50 -27^.0;
gat IID 45-657* wł. w . 25,75 -26,75; gat. HE 55-607* wł.
w 24.50-25,50; gat. IIF 5 -657* wł. w. 21,60-2200gat. 1IG
60-657* w ł. w 20,50-21 .00; mąka pszenna razowa

0-957* wł. w. 23,50-24 .00; Otręby żytnie wymiął stand
9,25-9 .75; Otręby pszenne miałkie 9,01-9 ,50; Otrę.
by pszenne średnie 8 50 - 9,00; Otręby pszenne gru­
be 9,00 -9 ,50; Otręby jęczmienne 10,50-11 ,50; rzepak
zimowy bez worka 30,00 - 32,00; rzepik zimowy bóz wor­
ka 32 00-34,00; malr niebieski 00.00 -00,00; gorczyca
00,00—00,00; siemię lniane 00,00-00,00; peluszka 00,00 -

00,00; wyka 00,00 -00 ,00; sarade^a 00,00-00 .10; groch
polny 00,00 - 00.00; groch Wiktorja 1900-22,00; grocb Fol-
gera 1800- 20,00; łubin niebieski 12,50 -13,00; łubin żółty
14,50-15,50; ziemniaki nadnoteckie 0,00 0.00; ziemniaki fa­
bryczne za kg. 7o 0,00; płatki ziemniaczane 13,59-14,25
makuch lniany 16,00-16.50; makuch rzepakowy 13,50-14,00
makuch słonecznikowy 42/447* 16,00-17,00 makuch koko­
sowy 00,00 - 00,0 : wytłoki suszone 0,00 - 000;słoma żytnia
prasowana 2,50—3,00; siano nadnoteckie luzem 6,00 -6 ,50
śrut soja 00,00—00,00. Ogólne usposobienie: spokojae.

Bank Polski placil w dniu 22. 7. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,261/2
dolary kanadyjskie 5,251/i
funty szterlingów 26,50
fra n ki szwajcarskie 172,50
franki francuskie 34,92
belgi belgijskie 89,05
floreny holenderskie 359,—
marki niemieckie 140,—
szylingi austrjackie 98,—
liry włoskie 33,—
guldeny gdańskie 99,80

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew i­
ru II Mieczysław Mystkowski, zamieszkały w Byd­
goszczy przy ul. Ign. Paderewskiego nr. 3 na pod­
stawie art. 602 K. P . C. niniejszem podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dokona sprzedaży z pu­
blicznej licytacji niżej wyszczególnionych rucho­
mości: Dnia 23 lipca 1936 r. o godz. 10 w Sądzie
Grodzkim w Bydgoszczy przy ul. W ały Jagielloń­
skie nr. 2 ruchomości, należących do Emila Dratha,
składających się z fortepianu, radjoaparatu, bufetu,
kredensu, otomany, zegara, żyrandola, 5-ciu garni­
turów męskich oszacowanych na sumę 1.740,— zł.
Dnia 29lipca 1936r. ogodz. 10w domu nr. irprzy
ul. Garbary, ruchomości należących do Bolesława

Szczepkowskiego, składających się z mebli, oszaco­
wanych na sumę 680,- zł. Ruchomości można

oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej
oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 22 lipca 1936 r.

13823) Komornik:( -) M. Mystkowski,

R IPBZlPAłB 3

Samochody
Polski Fiat 508 i Chevro-
let osobowy w bardzo

dobrym stanie na sprze­
daż. Wiadomość J a n

Rohde Wyrzysk (13818

Plac
budowlany w pięknej czę­
ści Bydgoszczy 3 P /2 X 55
mtr. sprzedam. Gdańska
108, restauracja. (13789

Skład

kolonjalny, mąki, miesz­
kanie odstąpię Adres

Filja. (7174

Singera (7176
maszyna do szycia tanio.

Długa 68/48 podwórze.

Przeczytane
książki powieściowe k u­
puję. Sw. Trójcy 28 m. 9,
godz. 18-21 . (7159

Pianino
używane kupię. Zgłosze­
nia pod ,.Natychmiast” do
Filji Dziennika Bydgo­
skiego. (7182

Parcele
około 150G5!.1 w d zielnicy z

kanalizacją i ruroc'ągiem
gazowym kupię. Of. , , Par­
cela" filji Dziennika, (7173

ICM D1
Uczeń

albo uczennica z odpo-
wiedniem w ykształceniem
może się zgłosić. W a r­
szawska Drogerja i Per-

fumerja, Mostowa 5 (13791
Kilka

Pań, Panów inteligent­
nych do pracy zewnętrznej
przyj mię zaraz. Zgłoszenia
od 12-13 i 16-17 , Gdań­
ska 25-2 . (7168

Uczciwa
z m ałą kaucją na wioskę
do prowadzenia bufetu

poszukuję Dutkiewicz 31
Pulk ArtylerjiLekkiej Pod-

górz, (13817

K
POKOJE VUe|

Pokój
przejściowo W arm ińskie­
go 11-2 . (7187

Panna (13812
lat 26, bardzo przystojna,
zgrabna, elegancka, m ają­
ca 20.000.— gotówką z

braku odpowiednich zna­
jomości tą drogą poszu­
kuje męża,najchętniej woj­
skowego. Oferty Warsza­
wa, Marszałkowska 66, m. 3

SCRÓŻNI )2Unieważniam
weksle podpisane przeze
mnie in bianco na formu­
larzach, zł. 300, 400 i 400,
razem zł. 1.100, wręczone
p. Czesławowi Kozłow­
skiemu Warszawa, ul. E -

milji Plater 20, m. 8, ce­
lem oddania ich w m iej­
sce wyznaczone, co jed­
nakże nie nastąpiło. Cze­
sław Klemens, Bydgoszcz
ul. Marszałka Focha 2,
m. 4. U3788

Czytajcie
Dziennik Bydgoski!



—

Sir. 12. mDZIENNIK BYDGOSKI", czwartek', dnia 23 lipca 1936 r.
Nr. 169.

Podziękowanie.
Przewielebnemu Księdzu Kurkowskiemu, wszystkim

krewnym i znajomym za okazane współczucie oraz kwiaty
i wieńce złożone na trumnie

śp. Antoniego Ruchalskiego
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

Rodzina.

Dr.meŁJdzefKretowin
11380 specjalista

w ginekologii i położnictwie

ul. Marsz. Focha 17

z oszklonąwerandy
10 m diugi, 2,80 m wysoki, 2,50 m

gjękoki— również częściowo
na sprzedał. Oferty pod ,,444"
do Dziennika Bydgoskiego. (13686

Z powodu częściowej likwidacji zaraz na sprze*
d a ł razem lub oddzielnie:

10-pokojowa z ogrodem i placem ogrodzonym
1, W 188O (ca. 5 mórg) budynki gospodarcze.

2.ŚplCłlM wielki, nowy.

Objekty położone są nad główną ulicą w pobliżu dworca.

Oferty proszę kierować do f-my: Koronowskie Tartaki Spól-
kowe T. z o, p., Koronowo, ui.Wilsona 45/7. (13787

Kupim y dobrze utrzymany (l3539

LINOTYP
Zgłoszenia do ekspedycji Dzien­

nika Bydgoskiego pod flDrukarniałł.

Dc^ctcamatcccut*lctuuia!
Zawiadomienie.

Zwolenników wyrobów światowej marki

,,KodakiI zawiadamiamy uprzejmie, że pełną
gwarancje za nasze artykuły, jak naprzykład
ostatnie modele kamer 1936, Retina, Vollenda,
popularne Baby Brownie Bullet itd. oraz błony
bierzemy na siebie tylko wówczas,
jełli były nabyte w Toruniu w Foto­
składzie

Adam Gałdyński
ulica Szeroka 9

Kodak Sp.
Warszawa.

Zo.o.
13791

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 6 cyfr - jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

D la poiinknjąareh posady 70’k initk1.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny(9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają trato ogłoszenia
n i 0 zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Bwmn"IM
Wózki dziecięce

najlepszej jakości, ceny
przystępne. Wasielewski.
Dworcowa 41. (12593

Najkorzystniejszy
zakup

broni, amunicji
i przyborów

myśliwskich ty ko w spe­
cjalnym składzie broni (12645

..Hubertfus"

Bydgoszcz, ul. Grodzka 8
(narożnik Mostowej).

Reperacja broni. Kupna okazy jne

MEBLE
solidnego wykonania

najkorzystniej tylko
w firmie (2293

O o n m FSąsHaifi

Ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 2 1 .

Kąpielowe
kostjumy, swetry, kami­
zelki, bluzki, pulowerki,
oraz wełny do robót ręcz­
nych poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. Nadrabiam

pończochy, nabieram ocz­
ka, wszelkie reperacje.

7188

KsśDI
Majątek (7134

rezydencja 1000 m ó rg
pszenno-buraczanej ziemi,
zabudowanie I kl. żywy,
martwy nadkompl., cena

280000, wpłata podług u-

gody. Sprzeda Fajtanow-
ski, Zduny 10, tel. 3148.

Kamienica
S piętr. składami komfort,
dochód 10800, cena 80000

sprzeda Fajtanowski, Zdu­
n y 10, tel. 3148. (7135

Dom
nowy sprzedam. Strzelec­
ka 49. (13832

Kolonjalkę
dobrą sprzedam. Wiado­
mość Długa 9, m. 2. (I3811

lleprtar kinM o t t :
KRISTAL: Z powodu re­

montu kino nieczynne,
ADRIA: ,,Kapitan Sorrell

i Syn" i nadprogram.
APOLLO: ,Dom nr. 56"

i nadprogram, oraz Re­
gaty w Bydgoszczy w

dniach 28 i 29 czerwca

1936 r.

MARYSIEŃKA: nRiała
Parada" i rJulika* oraz

nadprogram.
REWIA: ,,Hrabia Monte

Christo" (2 serje razem).
Na scenie nowa rewja
p.t.: ,OdAdoZ".

BAŁTYK: , Skarb na pu­
styni" (Tom Tyler) oraz

,Pepinka Rejbolcowa".

W Toruniu
skład, radjo i elektrotech­
niczny, dobrze zaprowa­
dzony, z urządzeniem i

towarem, z powodu zmia­
ny stosunków rodzinnych,
okazyjnie na sprzedaż.
Wiadomość w administr.
Dziennika Bydg. (13738

Potrzebna
od 1.VIII . 36r. dziew­
czyna ze samodzielnem

gotowaniem, z dobremi
świadectwami, możliwie
z fotografją i podaniem
pensji. Zgł. Restauracja
Dworcowa, Kartuzy.113748

Szofer - Mechanik
żonaty, potrzebny na ma­
jątek uprzemysłowiony,
okolica Bydgoszczy. Zgł.
z dołączeniem odpisu
świadectw kierować do
administracji Dziennika

pod .Majątek” . (7155

Dom
(willa) piętrowy o 8 po­
kojach z chlewem, ma­
sywny,prawie nowy,przy-
tem ładny ogród, położo­
ny w Wielu na Pomorzu,
miejscowości kalwaryjnej
uroczo położonej wśród
jezior i lasów, nadający
się dla lekarzy, kapitali­
stów, emerytów pp. sprze­
dam zaraz korzystnie za

cenę 16.000,— zł. Wincen­
ty Nowak,Hurtownia Wy­
robów Tytoniowych, Tu­
chola, Rynek nr. 23 (13457

Potrzebna
od zaraz sekretarka z bie­
głem pisaniem na maszynie
Wymagane zgłoszenia z

życiorysem i fotografją
Majętność Komierowó,
p. Przepałkowo, Jpow. Sę­
pólno. (13754

Pokojowa
rutynowana, z bardzo
dobremi świadectwami,
do lepszego państwa po­
trzebna zaraz. Oferty filja
Dziennikapod ,Z .P ”

.(13727

Dziewczyna (1S329
do prac domowych i ob­
sługi gości. Pomorska 29.Poszukuję

2 młodszych pomocników
ogrodników wtem 1szkół­
karza. K . Rudawski, Buk

Wlkp. (13707

Przychodnia
do wszelkich prac. Barto­
szaGłowackiego 29-8 (13831

Sprzedam
na pniu 25 dębów, 500

olchi, 500 sosen.' O pławiec
24, Nowaczyk, pocz. Smu-
kała. (7119

Tel- 34.

Pensjonat Kościuszko J. Brzezińskich

Najlepszy punkt zdrojowiska, vis-a -vis łazienek
Woda bieżąca w pokojach. Garaże Kuchnia

Bardzo U3805
ostry pies (wilk) na sprze­
daż. Promenada 29/1.

9539 wyborowa na żądanie dietetyczna. Ceny niskie.

Służące (13824
do wszystkiego, czyste.
Zgłoszenia Nakielska 43-ł .

Fryzjer
męsko - damski łub fry­
zjerka Gdańska 144. (13835

Motocykl
New Imperial korzystnie
sprzedam. Łabicki, Gdań­
ska 121. (13809 Biuralistka

absolwentka Liceum
Handlowego potrzebna.
Oferty pod ^Żaraz 29” .

13803

Potrzebny
uczeń, syn uczciwych ro­
dziców, wład. językiem
polskim i niemieckim do

artyk. kolonjalno-spożyw-
czych, przy wolnym stole
i stancji. Zgłoszenia z ży­
ciorysem i odpisem świa­
dectw szkolnych do F. K .

Brzozowski, Gruczno,pow,
Swiecie. (18837

Podwozie (13793
auta na gumach 90 zł.

Kujawska 4, Gęstwiński.

Singera
szycia zł 100 jak nowa.

Jezuicka 8-1 113830

Służąca
potrzebna Sw. Trójey 21
m. 1. (13794

Rower
tanio. Grodzka 24. (13833

Uczeń
fryzjerski potrzebny. Po­
znańska 26. , (13799 Młody

ceramik chemik lub me­
chanik poszukiwany do
dużych Zakładów Cera­
micznych na Pomorzu.
Oferty ze szczegółowym
opisem studjów, dotych­
czasowej pracy i życio­
rysem prosi się nadsyłać
tych kandydatów, którzy
pragną się poświęcić
przemysłowi ceramiczne­
mu. Biuro Ogłoszeń ,,Par"
Poznań pod 30,34. (13819

Ostry 113807
owczarek. Jagiellońska 32 Dziewczyna

potrzebna. Grunwaldzka
nr. 14/5. (13796Samochód

Chevrolet w idealnym sta­
nie tanio. Kaszubska 3,
warsztat. (7163

Panienka (13826
do obsługi restauracji po­
trzebna. Grunwaldzka 73.

Dziecięce
żelazne łóżeczko, kanapa,
fotel na sprzedaż. Zgł.
Król. Jadwigi8, m,2. (716I

Potrzebny
młody pomocnik zbranży
kolonjalno-restauracyjnej
do bufetu i obsługi gości
z kaucją zł. 200. Odpisy
świadectw, pensja oraz

fotografia Dziennik ,,Ho­
tel” . 113810

Potrzebna
kucharka z długoletnią
praktyką oraz uczennica
do kuchni. Resursa Ku­
piecka. (7172

Dam
czynszowy w Bydgoszczy
wartości do 20.000 wpłaty
połowę, od właściciela.

Oferty Dziennik pod
, W łaściciel" . (13742

Fryzjerka
potrzebna na stałe za do­
brą opłatą .A . Marcinkow­
ski, Lubawa, Kuppnera 4.

13814
Posługaczka

potrzebna Pomorska 57-2.
7186

Większa
ilość nakrętek l1/, i l *//
kupuje Rika, Marcinkow­
skiego 7. 113782

Dziewczyna
do wszelkich prac domo­
wych potrzebna. ,,Wuj
Tom” , Gdańska 22. (7169

Maszynę
do pisania kupi. Urbań­
ski, Sportowa 11. (7127

Służąca
potrzebna. Warszawska 5,
mieszkanie 1. (7179

Zdolny człowiek
szuka pracy. Kwalifikacje:
zdolny organizator, akwi­
zytor, podróżujący, obe­
znany z wszelką pracą
biurową handlową w dzia­
łach spedycyjnym , ubez­
pieczeniowym, eksporto­
wym, włada prefekt pol-
skiem-niemieckiem, bar­
dzo dobrej prezencji. Ła­
skawe oferty filja,,Choćby
najcięższa praca". (7161*1

Poszukuję
uczennicę. Laboratorjum
dentystyczne Marsz. Fo­
cha19m.3. (7183

osady

Książkowy
bilansista, w ieloletnią
praktyką przeważnie ban­
kową. Zgłoszenia ,,Par"
Poznań pod 56,121. (13820

Fryzjerka
dzielna od zaraz. Maj­
chrzycki, Gdynia św. W oj­
ciecha 9. (13815

Młoda (l3827
podręczna szuka pracy.
Oferty Dziennik ,Młoda".

Rzetnicki
czeladnik, poszukuje pra­
cy natychmiast. Stege-
mann, Chojnice, Pl.Jagiel­
loński 9. (13821

Rzeźnik-szofer
poszukuje pracy natych­
miast. Sekret. Chrzęść.
Zjedn. Zawód., Chojnice,
Mickiewicza 9,pod zdoiny.

(13822)

Freblanka
doświadczona z prawem
nauczania z praktyką kil­
kuletnią przy szkolnych
dzieciach i małych, kurs

pielęgniarski, szycie, nie­
mieckie, pomoc w nauce

i gospodarstwie, poszu­
kuje posady prywatnie
lub przedszkolu. Łaskawe

zgłosz. Marczewska, dla
M. K , Grupa k. Grudzią­
dza. (13802

KEEED9
Hotel

polski z restauracją do
wynajęcia. Wiadomość
Włocławek, Przedmiejska
19 u gospodarza. (13035

Ubikacje
fabryczne, szopy do w y­
najęcia. 3 Maja 12. (7177

KCMD1
Umeblowane

osobne wejścia. Podgórna
nr. 5/2. (13828

Dwuosobowy
utrzymaniem, czysty.
Cieszkowskiego 8—4.(7178

Pokój
Zduny 1-4 . (7184

Próżne
pokoje. Adres Dzień. (7189

Pokój
Świętojańska 22—3. (7180

Pokój
lub dwa - Plac Wolności
1-1 - (7171

Pokój
dobrze umeblowany. K o­
ściuszki 18-7 . 7170

Pokój
dla solidnego pana. W ia­
domośćKawiarnia Pomor­
ska 5. (7167

K LETNISKA

Pensjonat
Zbyszko w Orłowie (Gdy­
nia) Plac Górnośląski 13

poleca pokoje a 2zł dzien­
nie, z całodziennem utrzy­
maniem 6 zł. Kuchnia
Warszawska. (13569

,,Letnisko" (13836
leśniczówka, las, woda.
Dobre utrzymanie 3,— zł.
dziennie. Zgłoszenia do
Dziennika pod,,Swoboda” .

- NAD CtEWA,; *

Bil
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
z kuchnią. Farna 6.

3i2 pokojowe:
łazienką. Śniadeckich 13/1.

3 pokojowe:
kuchnia. Promenada 23.

4-2 i 1 pokojowe:
kuchn. Śniadeckich 31/1,

Pokój (13743
kuchnia Kujawska 128.

3 pokoje
,,W ". (7169

Oddam
trzypokojowe blisko dwor­
ca, Szczecińska 8. (7185

5 pokojowe
odremontowane od 1sier­
pnia do wynajęcia. Śnia­
deckich 46 gospodarz (7166

3 pokojowe
komfort, remont, okolica
dworca. Oferty filja vWy­
gody". (7160

Pięt
pokoi zaraz oddam. Zgło­
szenia FiJja Dziennika

pod ,Ładne” . (7168 a

E3I
Zapoznam

pana przystojnego, star­
szego, celtowarzyski. Of.
do filji Dziennika Bydg.

Niezależna". (7181

Chiromanta
Król. Jadwigi 13-6 określa
charakter, zdolności, prze­
znaczenie, rzeczywistości,
żadne złudzenie. (13808

Zgubiono
książeczkę wojskową na

ul. Gdańskiej, proszę o

zwrócenie. Marjan Domiń-
ski, Dwernickiego 8. (13806

Pies
polowczyk, wyżeł, ciemno-
brońz z białemi plamami,
wabiący się ,,Bekas” zagi­
nął. Numer znaczka 784.

Ostrzega się przed kup­
nem. Oddać* za wynagro­
dzeniem w firmie ,,Alfa” ,

Garbary 3. tl3792

KMmmm3

Kawaler
lat 31, posiadający rueho.
mość w Gdyni, wartości
około 15 tys. zł, oraz sta­
nowisko kierownika, z

braku znajomości poszu-
kujn panny do lat 30, ce­
lem ożenku. Oferty nie
anonimowe z fotografją
którą zwrócę, skierować
Dziennik Bydg. Gdynia,
pod ,,D yskrecja zapew­
niona". (13816

Kupiec 113804
bezdzietny,45, rozwiedzio­
ny, przystojny, bez nało­
gów, poślubi pannę, wdo­
wę, rozwódkę bezdzietną
do 40, posiadającą skład

galanterji lub podobny.
Dyskrecja zapewniona. Of.
Dziennik BZdecydowany".

Wdowiec (13813
właściciel kilku nierucho­
mości, poszukuje towa­
rzyszki życia w wieku
około 50 lat, posiadającą
majątek na jej utrzyma­
nie. Dyskrecja zapewnio­
na. Oferty Warszawa,
Marszałkowska 66, m. 3.

OSTROŻNY.

- Co panie X.. już pan odchodzi?
'T' !a 'ub/S się pożegnać z moimi

Przyjaciółmi, dopóki ich jeszcze poz'naję.

Cen y ogłoszeń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 en- w tot-Soie -

*
- -

.

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr.każde dalszf 15g??d l . . 0C1 ?J s.troni e '.20 zł.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym Przy nowtór%ermi li ttm fo oraz na nekrolog120% zniżki.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplfkowane o ra j z zast^zeżp tekście udziela się rabatu.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Z M o bkw y ^B a ^ k Lud^w 1*
- - Konto p%ękowe: P* 1^-* O. 203713 PoziiDn. 9 u

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. Za redakcję odpowiedzialny: WincentySławiński w Bydgoszczy.


